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8e~tiil~~ie o~ru[ień~twi ,,[l~rwony[b" W Hiulanii -Us_tępując przęd wojskami gen. Franco, burzą opuszczone miasta i mordują 

_ Salam anka. (PAT). Główna kwa­
tera wojsk gen. Franco donosi: 

Na fronci~ Castellon oddziały na­
sze zajęły szturmem umocnienia, ota­
czające miasto Nules, po czym okrą­
żyły i za.ięły to miasto. Wojska po­
wstańcze wzięły do niewoli 400 jeńców 
i zdobyły znaczne zapasy materiału 
wojennego. 

W mi€oście można było stwierdzić 
podobne okrucieństwa, .iakich wojska 
nieprzyjflcielskie dopusz~zały się ju.ż 
w Burrfana i innych miastach. Przed 
opuszczeniem miasta oddziały nie­
przyjacielskie wysadziły w powietrz~ 
wszystkie kościoły i większe gmachy, 
czyniąc w ten sposób bezcelowymi 
wszystkie zarządzenia, wydane przez 
dowództwo powstańcz~ celem uniknię­
cia zniszczenia gmachów przez ogień 
artyleryjski. 

Na południe od Artana i na półn{)­
co-wschód od Jinque Oddziały nasze 
Zdobyły doniosłe strategiczne pozycje. 
Zaję.liśmy również wzgórza, panujące 
nad 'miejscowościf!, Dahin oraz masyw' 
górski Eblida. 

Sztab główny wo.isk narodowych 
stwierdza, że nieprzyjaciel stosuje na 
froncie Castellon re same sposoby, 
których używał na froncie Asturii 
przed ostateczną ewakuacjf!,. ' Wojska 
nieprzyjacielskie palą wszystkie opu­
szczone przez sie-bie wioski i StOfUją. 
niesłychany tenor wobec ludnośCI. 
Według 4eznań dezerterów dowództwo 
nieprzyiacielsl{ie stara się stłumić 
drakońskimi metodami manifestacje 
rozpaczy w oddziałach. 

Po zajęciu Nules wojska narodowe 
kontynuowały swój marsz ku połu­
dniowi i dotarły do rejonu Moncofar. 
.Następnie oddziały skierowały się ku 
zachodowi, posuwając się drogą, bie­
gnącą przez dolinę U:x:o i okrążając w 
t~n sposób masyw Sierra Espadan. 
Na tym łańcuchu górskim nieprzyja­
ciel ustanowił główną linię obronnn 
Sagunta. ~becnie linia. ta utraciła ca~ 
Ią. swą wartoś'ć strategiczną. 

Oddziały generała Garcia Valino 

SZA.MOTUŁY 
Kościół kolegiacki. Druga ćwierć XV w. 

mieszkańców 
:posunęły się w głąb Sierra Espadan I okolicach Pico de Espadan. W tym 
Idąc od północy. Większa część tego punkcie wojska narodowe są w odIa­
ła?cucha górskiego jest już zajęta, głości 10 km od granicy prowincji 
Nleprzyjaci~l utrzymuje się tylko w Walencji. 
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Ógólny widok na łazienki w Orłowie. 
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Awans notorycznie znanego masona 
Interpelacja posła Bud#yński ego w sprawie Zygm,unta Dwo­
r#ańc#yka, m,asona, kt6ry ostatnio awansował na wyris~e 

stanowisko 'lHinisterialne • 

War s z a w a. (Tel. wł.) Na posie- nych ... " - i między innymi wymieni­
dzeniu Sejmu pos. B u d z y ń s k i zło- łem p. Zygmunta Dworzańczyka, wyż­
żył następującą interpelację , do mini- szego urzędnika Min. Opieki SpoIecz­

'stra . sprawiedliwości ' w sprawie Zyg- nej. Obecnie dowiaduję się z prasy, że, 
munta Dworzańczyka. p. ' Zygmnut Dworzańczyk awansował 

"Dnia 19 lutego rb. publicznie z try- na wyższe stanowisko dyrektora de­
buny sejmowej oskarżyłem 7 osób, zaj- partamentu Min. Opieki Społecznej. 
mujących wysokie w Polsce stanowi- "Wobec tego zapytuję p. ministra 
ska, o należenie do masonerii oraz u- sprawiedliwości: 
dowodniłem dokumentami w ręku, iż ,,1) Czy wdrożone zostało dochodze­
oznacza to wysługiwanie się obcym nie przeciwko osobom oskarżonym pu­
agenturom. Skierowano wówczas apel hlicznie w dniu 19 lutego o należenie 
do rZf!,du w tych słowach: "Sejm wzy- do masonerii. 
wa rząd do postawienia' w stan oskar- 2) Jaki jest wynik dochodzenia w 
żenia z art. 165 k. k. niżej wymienio- sprawie p. Zygmunta Dworzańczyka 1" 

;Powiekszai~sie szeregi krwawej ,,[zeki" 
S~ef GPU, Jeite'f!J' jest tak "przep'ł'acowany", rie ~głosił1vnio­

sek o zwolnienie go ze ws #ystkich innych czynności 

M o s k w a: (A TE) Komisarz dla I ' W zwif!,zku z tym wska~ują w ko­
sp~aw we~nętrznych oraz szef GPU, łach politycznych na znaczne powięk­
Jezow, skIerował do rady komisarzy szenie całego aparatu GPU, które mia­
l~dowych? do Politbiura l?artii k?m~- lo miejsce w ostatnich czasach. I tak 
ms~yczneJ oraz do prezydIUm naJ wyz- wszyscy oficerowie oraz żołnierze 
szej rady Związku Sowieckiego wnio- "czerwonej" armii, którzy kiedykol­
se~ zwolnie,n~a go z . piastowanej prze- wiek należeli do GPU, albo też byli 
zen godnOs~I komlsarza transportu cz.ynni w charakterze agentów, zostali 
wodnego. Jezow uzasadnia swoją proś- na wniosek Jeżowa przed kilku dnia­
b~ tym, że musi się całkowicie poświę- mi wycofani z szeregów "czerwonej" 
ClĆ kierownictwa. kGIDiMriatu Ip!'&w armii. -
wewnętrznych. ) 

Akta w sprawie ini. Dobo­
skiego nie nadeszły? 

, War s z a w a. (T~l. wł.) Przed kil­
ku dniami warszawscy obrońcy inż.' 
Doboszyńskiego donieśli, że Są.d Naj­
wyższy przesłał do Sf!,du Okręgowego 
we Lwowie akta sprawy Doboszyń­
ski ego wraz z uzasadnieniem wyroku.­
Tymczasem lwowskim obrońcom o. 
świadczono wczoraj ze strony Sądu 
Okręgow~go, że żadne akta w tej 
sp'rawie dotychczas z Warszawy nia 
nadeszły. (w) 

Senat o sprawach 
samorządOWYCh 

War s z a w a (Tel. wł.) Na posie­
dzeniu komisji samorządowo-admini­
stracyjnej Senatu omawiano projekt 
ordynacji wyborczej dla miast i na 
wniosek b. premiera Kozłowskiego, 
poparty przez sen. Radziwiłła, uchwa­
lono, że okręgi wyborcze mają być 
maksymalnie 4-mandatowe a nie 8-
mandatowe, jak uchwalił Sejm. 

War s z a w a. (Tel. wł.) W sobotę 
senacka komisja samorządowo-admi­
nistracyjna zakollczyła obrady nad 
projektem ustawy o ordynacji wybor­
czej w gromadach, gminach i powia­
tach. Komisja przyjęła kilka popra­
wek, m. i. uniemożliwiajf!,cą. podziele­
nie gromady na dowolną ilość okrę­
gów i określajf!,ca najmniejszy okręg 
wyborczy gromadzki jako trzymanda­
toWY - analogicznie, jak przy wybo­
rach w okręgach wyborczych do rad 
gminnych. 

. Następnie . przeprowadziła ogólną. 
dyskusję nad projektem ustawy o sa­
morządzie m. st. Warszawy. Szczegó­
łowa decyzja będzie przeprowadzona 
we wtorek. (w) 

Przy jgcie ustawy o poprawie 
finansów samorządowych ' 
War s z a wa. (Tel. wl.) Na posie· 

dzeniu sejmowym przyjęto w trzecim 
czytaniu projekt ustawy o poprawie 
finansów Zwif!,zku Samorządu Teryto­
rialnego w brzmieniu przyjętym przez 
komisję. (w) 

W sprawie przymusu 
ubezpieczenia od ognia 
War s z a w a. (Tel. wł.) Na posie­

dzeniu sejmowej komisji administra­
cyjnej uchylono decyzję Senatu o od­
rzuceniu projektu ustawy o zmianie 
dekretu Prezydenta Rzplitej o przy­
musie ubezpieczenia od ognia w Po_o 
wszechnym Zakładzie Ubezpieczeń 
Wzajemriych. (w) 

lf Poznaniu osiedlił się -=- jak donosi ... 
li§mr .- brłv bi8k'U1'. ' gaański '-n',R . I ~ 
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Ku kOó[owi IfH[ nH~ ~tHtut~m narO~owo~[iowym 
Projekt statutu ma być gotowy koło 21 lipca i wejdzie pod obrady parlamentu 

. Stanowisko Berlina . 
Praga. (PAT). Pl'ojekt statutu 

narodowościowego opracowywany jest 
na posiedzeniach Rady l\1inistr6w, w 
rozmowach premiera z przedstawicie­
lami mniejszości oraz na obradach ko­
mitetu, złożonego z sze ~ciu przedsta~ 
wicieli stronnictw, naleiących do 
koalicji rzę,dowej. 

Wspomniany komitet wypowiedział 
swą opinię w sprawie statutu, który 
obecnie przejdzie pod obrady Komite­
tu Politycznego 1\1inistrów. W sobotę 
będzie rozpatrywany prOjekt ustawy 
językowej, a w przyszłym tygodniu -
sprawa samorzę,du narodowościowego 
i lokalnego. 

Według przypuszcze-ń projekt sta­
tutu gotowy będzie około 21 lipca 
i przed wniesieniem do parlamentu 
zakomunikowany zostanie przedstawi­
cielom stronnictw opozycyjnych. Par­
lament po otwarciu obrad wybrać ma 
komisję, złożoną. z 48 człon);;ów, która 
rozpatrzy wspomniane projekty. 

W zwię.zku z pogłoskami o pObycie 
Konrada Henleina w Berlinie nadcho­
dzą ze stolicy Rzeszy stanowcze za­
przeczenia. Zdaniem niemieckich kół 
dobrze poinformowan~'ch położenie [la 
odcinku czeskim uległo pewnemu od­
prężeniu. Bral{ wiec wszelkich pod­
staw do nawię,zywania przez Henleina 
kontaktu z kierowniczymi osobisto­
ściami Rzeszy. Zaznacżaią. przy tym, 
że kanclerz Hitler przebywa od pewne_ 
go czasu w Berchtesgaden. 

Oficjalny komunikat Niemców su­
deckich donosi, że rozmowy pomiędz~' 
premierem Hodżą. a mężami zatlfania 
Henleina trwają bez przerwy. Równo­
cześnie stwierdza wspomniany komu­
nikat ożywionę. działalność partii ko­
munistycznej. \V J\forawsl,iej Ostrawie 
miało dojść do prOWOkacyjnej manife-

Umorzenie spraw 
przeciw narodowcom 

\V a r s z a w a. (Tel. wl.) W Kiel­
cach umorzono śledztwo przeciwko 
członkom Stronnictwa Narodowego 
\Vróblowi, oskarżonemu o strzelanie 
do milicji socjalistycznej w czasie po­
chodu 1 maja. Wróbel przebywał w 
areszcie 6 tygodni. 

Również umorzone zosłało śledz­
two przeciwko czlonkowi Stron. Nar. 
w Częstochowie, Świderskiemu, podej­
rzanemu o rzucenie w pierwsr,ych 
dniach maja pet.arely do lokalu PPS w 
Zawoclziu, w CZQstochowie. Świder­
skiego ró\"nież zwolniono z więzie­
nia. (w) 

Masowy napływ żydów 
do Morawskiej Ostrawy 

stacji "czerwonych", którzy podobno 
obrazili llenleiJlR i HItlera. 

Nlemicclde lwIa polityczne podob· 
no uważają, że obecnie należy dać 
Czechom sposobność okazania dobrej 
woli uregulowania zagadnienia naro-

dowościowego. ZagadnienIe to może 
wejść w nową. fazę dopiero po przed­
sta" .. ieniu ugl'upowaniom narodowo· 
ściowym opracowywanego obecnie 
statutu i zajęciu wob~c niego stano­
wi·ka. 

W Sowietach boją się... awansu 
~'ie ntOżllU zllaleić kanllyclató'lc na k01l1isa'l·zy rolnictu·a~ bo 
l~aidy obau:ict się odpowiecl~ictlności za klęski kolektywizacji 

M: o s kwa. (ATE) Już prawie dwa I bardzo ważne stanowisko sz~fa wydzi08:~ 
miesiące Sowiety nie posiadają komi- lu rolnego cent.ralnego kO~lltetu par~ll 
sal'za rolnictwa. Poprzedni komisarz komunistycznej. Przed kIlkoma mle-
1'01 ni ctwa Ej che został areszto'wany siącami al'eszto:wany zosta~ dotychc~,a­
okolo 10-12 maja rb., a ostatnio miał sowy szef wydZiału b. komIsarz rolmc­
b~'ł rozstl'7.elan~' . Funkcje komisarza twa Jakowlew, który prz~z 18:~ 8 decy­
sprawuje dotychczas jego zastępca Be- dował o losach kolektyWiZaCji i był 
nediktow. twórcą obecnie obowię,zującego statu-

Związkowy komisariat rolnictwa tu kolektywów rolnych... . 
jest tak niebezpieczną placówką, że \V stosunku d<;> komlsanatu rołl1lc­
uikt nie ma OLIwagi objąć jej kierow- twa ZSRR wydZIał rolny centralnego 
nictwa. Czernow - poprzednik Ejche- komitetu J?artii komunistycznej. zajml?-­
go, został rozstrzelany 15 marca rb. w je stanOWisko nadrzędne .. \VIdocznle 
ostatnim procesie moskiewskim wraz jednak w Kremlu. sącl~ą, ze ws~yscy 
z Hykowcm, Jagodą. i innymi. W po- .iednak?wo"o~lpoWla(laJą za klęskI k~: 
szczególnych republik.ach sowieckich, lektywlzacJI l ~ t~go I?o:voclu w p.artll 
jak np. na Ukrainie, po kilka miesięcy komunistycznej l wsrocl urzędOlk6w 
poszukują odważnych kandydatów na sov,' ieckich pa:r:uje b:woga przed a~van­
komisarzy rolnictwa. sem na tak mebezpJeet;ne stanowJslw. 

Kie obsadzone zostalo dotychczas 

Rywalizacja 
o wpływy na Bliskim Wschodzie 

Rozmowy miętby p'l·~edstawic;elami Turcji i R~eszy o na­
wiązanie ścisłych sto8u'llkó'l#J gospodarczych - Elhninołcanie 

tcplywów Francji i A.nglii 

B e r I i n. (PAT). Bawi tu turecJca 
delegaCja gospodarcza z sekretarzem 
generalnym M. S. Z. w Ankarze, amb. 
Menemencioglu na czele. 

Przewodniczący dele~acji tureckiej 
rozmawiał już z min. Ribbentropem i 
z min. gospodarki Funkiom, z którymi 
zastanawial się nad caloksztaltem 
stosunl,ów niemiecko-tureckich w tej 
dziedzinie, oraz nad możliwościami 
rozszerzenia dotychczasowej wymiany 
gospodarczej. W konferencji brał też 
udział ambasador turecki w Berlinie 

f podsekretarz stanu w Min. Gospo· 
darki Niemiec, BI'inkmann. 

Wobec dużej uwagi. jaką Rzesza 
przywiązuje do rozszerzenia stosunków 
gospodarczych i wZIDo.niania swych 
wpływów politycznych na BHskim 
Wschodzie, koła pol ityczne śledzą te 
rozmowy z dużym zainteresowaniem. 
Panuje tu przekonanie, że zakończą 
się one zawarciem nowego traktatu 
handlowego, po którym spodziewać się 
również należy zacieśnienia stosun­
ków politycznych między obu pali.­
stwami. 

GDY WĄTROBA NIEDOMAGA stost,lie si.ę.zioła prz.ec.iwko 
kamiCY zołclowe] I zlC1 

przemianie materiI, D-ra Cz. KrasBowaklego, znak ochro towar. KAMICINA 
Do nabycia w aptekach i drogeriach. N 14 441 

Nowe prawo małżeńskie w Rzeszy 
Mor. O>;traw.a. (PAT) W t~'ch 

dniach dał si~ zauwairć - jak poc1ajo l'alłstu:o u~Il«.je t1l11w śluby c y'lcillle - Sprawa rozwodów 
miejscowa pral'u czeska - silny nu- B e r I i n. (PAT). W piątek wieczo- w wypadkach, gdy malżeństwa nie 
pływ emigrantów żydowskich z Wie- rem ogłoszollo w tlzienniku urzędo- przedsta;,viają wartości Ma państwa. 
dnia do Mor. Ostrawy i okolic. I wym nowe prawo małżeńskie. Nosi Dalszym powodem będzie - prócz 

Dyrekcja policji 'w 1\101'. Ostrawie ono tytuł: "Prawo w sprawie ujedno- zdrady małżeńskiej - zdecydowana. 
jest clo"łownie zasypalla podaniami by- stajniellia zawierania oraz rozwiązy- niechęć Jednej ze stron do posiadania 
łych oby,,·.ateli .austriackich naroclowo- wania małżeństw w kraju Austrii i na potomstwa. 
ści żydowskiej o zezwolenie na pobyt pozostałych obszarach Rzeszy". Po przeprowadzeniu rozwodu dzie­
w granicach republiki. Podstawowy artykuł głosi, że waż- ci powierzane będę. w przyszłości nie 

ność z punktu widzenia państwowego tej stronie, która nie ponosi winy roz­
będą. miały jedynie malżeństwa, za- wodu, lecz wzbudzają,cej więcej zaufa-
warte w urz~dzie stanu. nia. 

Prócz tego wprowadzono zmiany Prawo to wchodzi w życie z dniem 
w przepisach, dotyczących rozwodów, 1 sierpnia 1938 r. Ogłoszenie zaopa­
przez co dziesiątki tysięcy małżeIlstw. b'zono w obszerne uzasadnienie, w 
żyjących w Au"tl'ii w separacji, uzy· którym szczególnie podkreślony jest 
skają rozwód. W przyszłości udzielać demograficzny punkt widzenia. 

7,~ padł wnok w srnSltcyjnym procesie tOCZI\­
cym sic od 2,') dni w Lic!:!! O otrucie 11 osób i u· 
"iłowanie otruci~ 1) osób. O~kar7.ona wdowa 
Berkel' zostala skazana na kaf(: śmierci. 

* 1>fRjll ~i<: ukazat' nowe znaczki poczty sowiec· 
kiPj z podobiznami czterech uczc~tnik6w ek~pe· 
urcii polarnPi I'apanina, a także załóg Btatków 
.. Taimir" i "MurOlan". * 

Szofer deputowlln('!ro Franka ze Stronnictwa 
Niemrów Sudeckich. po spcdzeniu wipczo/'u w 
kawiarni. nRPndnicty ?ostnł okolo p<ilnocy na 
ufiry pl·n",dopodol.mic dlalei'o. że miał na sobi~ 
białe pOliczochy. 

* - 'V Monachium rozpoc7.nl się festival ~ztuki 
niemieckiej w olJecno~ci ministra Hz('szy Rudol· 
fa Hes~·a. 

* W małyOl miasteczku sloweńskim Rac10wWca 
lłresztowano kilku członków rady miejskicj. po· 
dejrzanych o planowanie 7.amachu na ministrq 
spraw wewll(:trznych ks. Koreszeca i sekretarza 

się będzie rozwodów przede wszystkim 

Wniosek 
o członkostwo honorowe 
dla red. Zwierzyńskiego 
Jak informują pisma warszawskie, re­

daktor naczelny "Stowa" wilellskiego, p. 
Stanisław l\Iacldewicz, wystosował do 
prezesa Syndyl,utu Dziennikarzy Wileń­
skich list, w którym wystc;puje z inicja­
tywy nadania trzem dziennikarzom wi­
JCI'Isldm: Lud\Yil\Owi Abramowiczowi, He-stanu I"'reka. * lenie Romer i AlcJ,:sancll'owi Zwierzyń-

Strnjk robotnik6w T'Ol'towych w KlInnIc !'luPz- skemu - tytulu członków honorowych 
kim nil' ohj"ł włoRkich tOWAJ'Zystw i;pl:lui'i. 1':1-
rowcc włoskie płyną w obie strony Kanału bez Syndykatu Dziennikarzy \Vilellskich. 
żadnych przeszkód. * TIed. Mackiewicz zaznacza w liśrie, it 

W BoulOl:ne ".. jeon10l z l:immlzj6w. zMtnj· wszyscy proponowani pracowali w zawo· 
kO"''Ali WRZY~CY ucz"iowie. chcąc w trn ~PM6b .-J7.ic dziennikarskim w \Vilnie jcszcze 
&RPr ... t~,towIlĆ przc('i", .. ko nirpr7.yznanill żadnc·.. d· . . l' .... 
atI :z nbilurirnló'" ś",ia'lcclwa dojI'Z~.;.o.;ci. l 'lI'ze \'OJlH\ l W czasIe o ,upaCJI nJ':!l1llec· 

I 
ki ej i wytrwali w swych politycznych 
pl'zekonaniach . 

Autor listu wspomina m. in., H p. Ro­
m er wystąpiła swego czasu z Syndylw tu 
Dziennikarzy w związku z jej protestem 
przeciw uchwale Syndykatu, o lltórej au­
tor listu mówi, "t e t l' Z e b a ją jak n a j. 
p r fl d z ej r o z s z e r z y Ć n a w s z y s t­
k i e s y n d y k a t y d z i e n n i k a 1'­

s 1< i e". 

Komunikacja lotnicza 
z Kownem 

War s z a w a. (Tel. wł.) Do Kowna 
wyjechał przedstawiciel Polskich Li­
nij LotniCZYCh "Lot", który zajmie się 
zorganizowaniem specjalnej delegatu­
ry "Lotu' w Ko,,·nie. Pozostaje to \Y 

g 
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2:ĄOAĆ W APTEKACH ISKLADACH APT. ~ 

związku z otwarciem w nadchodze- . 
cym tygodniu regularnej komunika­
cji powietrznej 'Varszawa - Kowno • 
Ryga • Tallinn ~ Helsinki. Władze li­
tewskie wyznaczają specjalne hanga.­
ry i miejsce dla filii naszych linij lot­
niczych w Kownie. (w) 

Czym się nie wolno trudnić 
żydom w Niemczec~ 

B e r l i n. {P A T) Rząd Rzeszy wy­
dał ustawę, na której mocy zakazane 
zostały Żydom następujące za.jęcia: 
udziełanie informacyj o stosunkach 
majątkowych, lub osobistych, handel 
gruntami, pośrednictwo w handlu nie­
ruchomościami, zarząd domami 'i ma.­
jątkami oraz pośrednictwo w sprawach 
matrymoni.alnych z wyjątkiem pośred­
nictwa w sprawach matrymonialnye,h 
pomiQdzy Żyd.ami. Przekroczenie tych 
zakazów będzie karane .więzieniem. 

Katastrofa samolotu 
N o w Y Jor k. (P A T) Okol o Bil: 

lings w stanie Mantana uległ katastro-­
fie samolot pasażerski. Jedna'· osoba 
została zabita, 5 osób rannych. 

Tańce na ulicach 
P a ryż. (PAT). Co rok w nocy z .H. 

lipca, oraz poprzedzającej i następ~ją­
cej po narodowym święcie francuskIm, 
jedną z glównych atrakcyj byly tańce 
na ulicach. Obecnie prefektura wydala 
zez\volenie na tańce również w noce 
16 i 17 lipca do godz. 12.30, a w drugim 
dniu pobytu króle"",skiej pary brytyj­
skiej ,tj. 20 lipca przez całą noc i -rano. 

ślepa; prowokacyjna 
polityka żydowska 

Jak informuje Żydowska Agencja 
Te'egraficzna, świeżo odbyła się w 
Londynie akademia żałobna ku czci 
straconego terrorysty żydows!<iego Sa­
lomona Ben-Jusufa. Dłuższe przemó­
wienie wygłosił W. Żabotyński, który 
podkreślił, że wydarzenia ostatnich 
dwóch lat, w szczególności zaś strace­
nie Salomona Ben-Jusufa, Obudziły w 
nim poważne wę.tpliwości, czy celowa 
j€st polityka współpracy z Anglię.. 
Również panowie przy Downing 
Street - zdaniem p. ŻabotYllskiego -
muszą. uznać, że Anglicy postępuią 
niesprawiedliwie względem Żydów. 
Skrystalizowały się dwa stanowiska. 
Jedni Sądzą, że Żydzi dadzą się zastra­
szyć represjami, inni natomiast zroz:u;­
mieli, że Żydzi, którzy tyle cierpią, nie 
ulęknę. się śmierci. Ben-Jusuf stał' się 
boha terem narodowym j będzie wzo·­
rem dla wielu innych - zakOllcZył ·Ża...· 
bOt~lllS1d. 

A tymczasem terror żydowski w 
Palestynie szaleje i liczba zabitych 
podgh~pnie Arabów z dnia na dzień 
wzrasta. 

Czy Żydzi nie widzą, że polityka, 
którę. stosuję., prowadZi ich nieuchron­
nie do katastrofy? 

Mocni tylko w gębie ... 
Spośród innych "nacjonalistycznych" 

grup "sanacyjnych" wysuwała się na czo­
lo akcji, zwłaszcza na odcinlm antyży­
dowsldm grupa spod znal,u "Jutra Pra· 
cy". Zapowiadała ona m. in. zupełne zH­
kwidowanie wpływów tydowskieh na te­
renie samorząclu. Tymczasem, jak to ~Iu· 
sznie podnosi "Goniec \Varszawsld" (in­
formowaliśmy o tym w wczorajszym ar­
tylmle wstępnym), 

"zapowiadape przez tę grupę zgłosze;' 
nie '''niosku o wprowaclzeni u kuryj ży­
c!owskich i procentowe ograniczenie u­
działu Żydów W samorządach - nie do­
szło do skutlm. Pos. BudzyilSki złożył 
jC'dynie mętne oświadczenie, z którego 
absolutnie nic pozytywnego nie można 
wywnioskować. Nil,t nie rozumie twier­
dzenia p. BudzYllskiego o ograniczeniu 
incjatywy poselskiej. Kto mógł ją teraz 
ograniczyć?" 

Nikt. I po prostu dlato<'>'o, 1.e jej w 0-

",óle nie było... "Sanacyjni" "nacjonali­
ści" są zawsze mocni W gębie, gdy cho­
dzi o zdobycie dla 'siebie popularności 
"'śród społeezel'stwa, w praktyce zasad 
I~a!'odow~.'ch nie u~ają i nawet im celo­
\\'0 sekodz. ... 
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Z NASZEGO STANOWISKA kich eelów narodowych. Konstytueja 

nie jest żadnym tabu, leez jest formą., 
w której zamyka się treść życia nar.o­
dowego. Formę dostoso,vuje się do 
treści, a nie tJ'eść do formy. Być może, 
że kt.oŚ najpierw uchwalił kons~tucję, 
a potem dopiero - został "nacjon,ali. 

Czasy obecne przynoszą wi.31e ni9-
sp.odzianek. Przed paru laty nikt się 

nie mógł tego sp.odziewać, że Stronni c­
two Narodowe ze strony obozu rządo­
wego spot1,a zarzut - braku solidarno­
ści w obI iczu niebezpieczeństwa ży­
dowskiego. A zarzut ten padl z okazji 
wyborów w Sandomierzu, gdzie nie 
powiodło się "sanacji", a gdzie Żydzi 
zdobYli połowę mandatów. Zarzuca się 
StrollnichYu, że nie zgodziło się na u­
hvorzen ie wspólnej listy. 

Przez kilkanaście lat te same ży­

wioly uważały zasadę s.olidarności Po_ 
laków w stosunku do mniejszości, 

zwłaszcza żydowskiej, za ;sprzeczną z 
polską racją stanu. Twierdzono, ' że 

tych mniejszości nie należy odpychać, 
lecz t.rzeba je wciągnąć do "pracy 
pal'lstwowo-twórczej". 'Vyrazem tej idei 
był skład tzw. Bezpartyjnego Bloku, 
do którego wciągnięto także .obcona­
rodowe żywioły, w którym Żydzi, przy­
znający się do narodowości żydow­

skiej, odgrywali bar.dzo poważną rolę. 
Dzisiaj spadkObiercy Bloku Bez­

partyjnego uznali niebezpieczellstwo 
żydow3kie. Bardr.o się z tego cieszy­
my. Ale nie pójdziemy do tych nowych 
,.antysemitów" po naukę, ani też nie 
7.godzimy się na to, by hasło walki z 
Żydami miało przeszkadzać ujawnie­
Jliu rzeczywistej opinii kraju i zasła­

niać brak wpływów obozu "sanacyj­
nego". 

Jednak te względy taktyczne nie 
ma.ią. dla nas rozstrzygającego zna­
czenia, Przede wszystkim trzeba pod­
kreślić, że sprawy wpływu Żydów na 
samorząd nie zatatwi się w ramach 
i~tnje.iiJcego dzisiaJ ustroju samorzą­

dowego. Jeżeli ten ustróJ daje równe 
prawa . Żydom jak i P.olak.om, to nie 
pomoże na to żadna polska solidar­
ność. \V gruncie rzeczy jest r7.eczą dru­
gorzędną, czy Żydzi zdobędą jeden 
mandat do rady miejskiej mniej lub 
więcej, bo i tak tych mandatów będą 
mieli za dużo. Nie ch.odzi tu tylko o 
to, by po radach była większość pol­
ska. Nawet tam, gdzie Żydzi są mniej­
szością, to głosując razem z Polakami, 
uczestnicząc na równych warul1kach 
w reprezentacji samorządowej, potra­
fi~ zabezpiecz~rć swój wpływ na poli­
tykę samorzą.du, wpływ, sprzeczny z 
interesami narodu i p-aństwa. 

Jeżeli obóz, który ma władzę w 
swych rękach, od którego woli zależy 
ustrój J)Q.ństwa, proponuje łączenie się 
polskich elementów przy wybor.acb w 
tym celu, by nie dopuścić do żydow­
skiej przewagi, to niewątpliwie jest w 

"Sanacyjne" gierki 
pOlityczne trwają 

Zastanawiając się nad rozwojem na­
szych stos'Jnków polit?cznych, żydowski 

"Nas? Przegląd" pisze: 
"" '- "";"'<;{~~" l 

.,Z l'óżny('h stron pro\vaclzona jest har­
dm ciekawa g-I'a za kuj isowa ze St.ronnic­
twem Ludowym celem przyciągnięcia go 
do aJ,cji .. Ozonu". \V trm celu ma wkrót­
ce ulec zmianie ' rlot~' cllcZnSO\\'a polityka 
w slosunku do emigrantów l.Jl'z~skiclt, w 
pierwsz.nn n:ęllz:e - '~· itosa. Jak widać, 
żhdna ze stron nic może na razie spodzie­
"ać się szylJl<iego zwyci~stwa a tym sa­
mym i premier SJdnclkowski nic może 
ll,feć w\d7.iei na realizację swych "ma­
r7.('ó o \\'~-p()czynku". \V Śl'Orlę r07.eszla 
~ię w Sejmie sensacyjna pogłoska, ze dla 
umożlhdenia wreszcie akcji konsolida­
cy.inej nfl. cał~·m froncie polilycznym ma 
ln'ć zamianowany pl'emierC'm wYI'I'óLo­
,,:any mec! io tor j P['z~' jaciel Prez~'dcllta 
Hzeczypospol i lej. senator Bal"tel. On to 
mfl, rozwiać ostatf'cznie r.ludzenla grupy 
pułkowników i jej nadzieje na ponowne 
oPaJlo\Yallie s~· (lIacj i. H?Wr,IO('~e5n ie opo­
wiadano w Sejmie o .laklclts poufnych 
uaradnch mi(~rlz~' prof. Bal'tlel1l a bylym 
marszalldem Sejmu Ralajem." 

Słowem gierki polityczne odbywaj~ sip, 
11H calyr.1 fl'onr:ie ... A kraj czeka na Zlnia­
lly zasadJlicze. 

tym coś upokarzającego. ;Jedno z 
dwojga. Albo uważa się Żydów za 
t'ównouprawnionych obywateli, za ży­

wi.oł "państwowotwórczy" i w takim 
razie nie ma się prawa tworzyć fr.ontu 
przeciw Żydom; albo też nie przyznaje 
się im tej kwal ifikacji, a wtecl~' trzeba 
na drodze prawno-publicznej zabez­
pieczyć Pok~kom odpowiednie stanowi­
sko. 

Przecież żyjemy we lvłasnym pań­
stwie, p::l.ńst\\'ie udzielnym, którego je-

steśmy panami, a nie pod .obcym pa- sta". Gdybv nim naprawdę został, po­
nowaniem, pod którym wszyscy Po"la- wi'nien jak najprędzej zmienić kon­
cy muszą, się łączyć, by zachować swą. ~ stytucję. 
narodowość. Ładni "mocarstwowcy", J Ale prz~'puśćmy na chwilę, że obec­
ładn i "nacjonaliści", którzy na nic inne- nie nie można zmienić konstytucji. 
go zdob~'ć się nie potrafią, jak tylko - Jednakże właśnie w tych dniach Sejm 
na wspólną, listę (oczywiście pod wIa- .obradował nad ordynacjami wyb.orczy­
sną komencl~)! mi d.o samorządu. Nasze stanowisko 

r.ro:i:e ktoś powiedzieć: nie można jest jasne: stoimy na gruneie pozba. 
zmieniać l\Onstytucji. Dlaczego? Dla wienia Żydów praw politycznych. Go­
nacjonalisty konstytucja państwa jest towiśmy mniej wymagać od "nowych 
narz~dziem urzeczywistnienia wiel- nacjonalistów". Ale taki świeżo naWl'ó­

~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ cooy ~a~onilista" mó~~ę z~by6 

lł'ŁA.DCY ŚWIA.T.il SPĘTANI 
na to, by przeprowadzić przynajmniej 
u t' .... orzenie osobnej kurii żydowskiej 
i zredukować wydatnie ilość manda­
tów żydowskich. Na to pozwala nawet 
dzisiejsza konstytucja. 

Tymczasem, co się stało? Sejm bez 
trodu uchwalił ustawy samorządowe 
według oficjalnycb ,propozycyj, czyli 
ca.ła "ruchawka" "nacjonalistyczna'~ 
i "antysemicka" okazała się zwyczaj­
nym bluffem. 

TV Berlinie pr:.ewie::,iollo niedawno pomniki z Al"i Zl.vycięslwa na inne miejsce. 
nla ZLd)e:.1Jiec:,,/1ia pomników przed usz!,;od:elli(17l1i pr:'!JlIcierd::.ono je mocno 
linami do platformy samochodów. Ces(ll'::' Olton 11 (w środku) nie wydaje się 

Coś tam w dyskusji powiedział :po­
seł BudzYI1Ski, a poseł Marchlewski z 
Pomorza ograniczył się do zapytania, 
czy komisja sejmowa brała pod uwa­
gę sprawę kurii żydowskiej w mia­
stach z dużym odsetkiem żydowskim, 
na C.o - w sposób dla "nowych nacjo­
nalistów" wręcz kompromitujący refe­
rent Duch odpowiedział, że żadne 

wnioski w tej materii nie były w ogó­
le zgłaszane, tak, że k.omisja w tej 
sprawie nie mogła zająć stanowiska.. 
A przy głosowaniu "nacjonalistycz­
na" grupa "Jutra Pracy" - nie była 
w ogóle .obecna w Izbie .... 

Tak to wygląda w praktyce ów -
"nowy nacjonalizm". 

ROMAN RYBARSKI zacltw,1JC01ZY tym skrępowaniem. 

~ om~~ny ll~troi ~imOfll~U m. ~t. WirUiWJ 
Wielkie zapowiedzi ,.sanacyjne" i Ubożuchny projekt, za który Y/arszawa zapłaciła 

I czteroleciem rząd ów komisarskich . 
Odrębny ustrój sarnO l' l'1uoWY War­

szawy ma dług~ i ciekawą, ale nie we­
sołą historię. 

Rządy pomajowe, nie dopuszczając 
do uchwalenia ptzez drugi Sejm Rze­
cZYP.ospolitej kompromisowego pro­
jektu ustroju samorz~du terytorialne­
go, wzięły na siebie obowiązek i .od­
powiedzialność za uregulowanie tej 
sprawy. 

Według wspomnianego projektu 
sejmowego wszystkie wielkie mi.asta 
w Polsce miały się rządzić odrębny­
mi statutami, uchwalonymi - w ra­
mach .ogólnej ustawy - przez ich re­
prezentacje i zatwierdzonymi przez 
rząd. 

Dopiero w 1933 roku "sanacyjna" 
większość Sejmu i Senatu uchwaliła 
ustawę "o częściowej zmianie ustroju 
samorządu terytorialnego", w której 
odniosła się bardzo niechętnie do 
sprawy odrębnych statutów dla du­
żvch miast. Rzecz to wielce znamien­
n'a, że ówczesna opozycja \-"alczyła o 
te statuty i gotowa była dać Prezy­
dentowi Rzeczypospolitej bardzo sze­
re,kie pełnomocnictwa w tym kierun­
ku, - a parlia rządowa strzegla za­
zdrośnie praw parlamentu i początko" 
wo w ogóle sprzeciwia ła si'ę odrębne­
mu ustrojowi wielkich miast, a w 
końcu zgodziła się na hardzo ograni­
czone pełnomocnictwa dla Prezydenta 
w tej dziedzinie, 

Cala "odrębność" zamknięta zosta­
ła w 8 lJUnl;:tach, z których najważ­
niejsze ouno :~zą się do ilości radnych, 
wiceprezydentów i ławników, prze­
Woclllictwa na posiedzeniu rady miej­
skiej i tzw. "połączalnośri" mandatu 
radzieckiego ze stano\yiskiem członka 
mag i stra tu. 

Nie są, to rzeczy bagatelne, ale z 
drugiej strony nie obejmują one tych 
i"totnych różnic i potrzeb, które po­
Winny znaleźć swói wyraz w iuclpvi-

dualnych statutach miast: \Varszawy, 
Łodzi, Lwowa, Poznania, Krakowa i 
\Vilna, a nawet jeszcze: Bydgoszczy, 
Katowic, Gdyni, Lublina, Częstocho­
wy, Sosnowca i Chorzowa. 

Dlaczego BB. pod przewodnictwem 
p. Sławka był tak sk~l)Y dla sam orzą,­
du miejskiego? Prawdopodobnie mia­
no już wtedy ńa .oku i celu przyszłą, 
ordynację sejmową (!). 

Później okazało się, że rząd uzna­
je potrzebę odrębnego ustroju samo­
rządowego - przynajmniej dla \Var­
sza wy. Dowodem tego uznania był 
dekret Prezydenta Rzeczypospoł i tej z 
24 września 1934 r., w którym ust.a­
nowiono tzw. tymczasowe organy u­
strojowe samOl'ządu m. st. Warsza­
wy", czyli rządy komi~arskie, z tym 
nzasadnieniE'm. że podczas półtora­
rocznego urz~dowania tych organów 
będzie opracO\Yuny, uchwa.Jony i 
\vprowarlzony w 7,~'c ic odrębny, trwa­
ły ustrój samorządu stolicy. 

PóHol'a roku jakoś nie wystarczy­
ł e, wi~c przedłużono rządy komisa­
l'\'Czne o taki sam okres czasu i 
\'Teszcie w lD:3G r. ,ypl~' nęta do Sejmu 
powszech n i e oczekiwana konstytucja 
samorzą.dowa (ila \Yarszawy. Ab­
strahują· c od pol it~'cznej treści i ten­
dencji trgo projektu, tncba przyznąć, 
że w porównaniu z obE'cnym stanem 
rzeczy przynosił on daleko idące zmia­
ny, a więc usprawiedliwiał poniekąd 
trz~ ' letnie rządy komisarskie. Zawie­

. naci tym projektem, a 'Sejm nic. 
Nie zabrał' się do niego, choć miał na 
tu czas, a na następnej sesji rzą,d już 
go nie ponowił, czyli sprawa, wszczę­
ta z takim . rozmachem, poszła w za­
pomnienie. Jedynym rezultatem tego 
rozmachu było... przedłużenie rządów 
komisarskich jeszcze o rok (to razem 
już 4, lata). 

Na ostatnią sesję zwyczajną rząd 
wniósł nowy projekt ustroju samorzą­
dowego \Varszawy i ten projekt prze­
szedł obecnie przez komisję, a więc 
stanie się prawem. 

Różni się on od poprzedniego i za­
kresem i treścią. Nie ma już unifika­
cj i (pozostaj e dwoistość administra­
cji), nie ma województwa stołecznego. 
Jest to projekt "ubożuchny", jak go 
określili sami posłowie. Bo właściwJe 
zawiera on tylko dwie rzeczy: 1) ogra­
niczenie ;Jraw rady miejskiej na rzecz 
prezydenta i magistratu, oraz 2) usta~ 
nowienie tzw. rad dzielnicowych, zre­
sztą o znaczeniu tyllw dekoracyjnym, 
bo te rady będą mogły tylko opinio­
wać i zgłaszać wnioski (petycje), ale 
nie uchwalać. 

Tak się kończy rozpoczęta przed ł 
laty z wielkim rozmachem i rozgło­
sem kampania o specjalny ustrój sto­
licy. Góra urodziła mysz - ia1$: mó­
wi przysłowie. Dodajmy, że my,sz ta 
jest bardzo słona, bo Warszawa zapła­
ciła za nią czteroleciem rzę,dów komi­
sarskich i cierpkimi tych rządów owo­
cami, które trzeba będzie spożywać 
jeszcze bardzo długo, pod dziafaniem 
noweg() "ustroju". 

rał on przede wszystkim tzw. unifika­
cję administracji. czyli połączenie 
kompetencji i stanowisk komisarza 
rządu - woj~:vocly i prE'Z~' clenta mia­
--ta. Ponadto projekt ten związany 
był z ulworzenif'tn ~roje\Yództ\Ya sto­
łerzllrg"o, clo którego prócz \Vars7.awy I 
miał należeć tzw. okręg P.oclstołecz-

M. K. 

Dr med. H. ZIOMKOWSKi 
ny. 

\" prasie' i w kolRch samor7.ądo­
wych rozwinęła się szeroka dyskusja I speel. chorób skór, wcoer. j moe!rbpleiowy"h 

L6dź, 6 Sierpnia 2. tel 118.33. 
Przyjmuje 9-12 j ~-~ 'lir niedzielę: 11·12. 

p J. 
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SPRAWY GOSPODARcze 

~lk~~liwa . r~~~ta ,,[l!rw~nJ[~" ~Jół~li!l[ów 
Praktyki socjalistyczno-etastyczne w życiu go~podarcz~m - So~ja~istyczny progra~ 
spółdzielczości spotyka się luznaniem "san~cJI" - Polityka o krotklCh nogach I słabej 

. ... głowIe j.,., 

Pewien Ameryltanin,który nledaw­
no temu bawił w Polsce, wYPowiedział 
w gronie znajomych następują.cą u~ 
wagę: Wbrew wszelkim pozorom 
"fołksfront" jest znacznie sprytniej­
szy, więc .i silniejszy w Polsce, niż np. 
we Francji. Wprawdzie w Paryżu ma 
w swym ręku władzę i raz po raz nie­
pokoi opinię radykalnymi projektami, 
jednak w praktyce nie narusza zasad 
ustroju kapitalistycznego. W Polsce 
natomiast nie jest u władzy i - poza 
Żydami - ma stosunkowo mało wy­
znawców. W praktyce jednak doktry­
na socjalistyczna realizuje się tutaj w 
całej rozcią.głości i dziSiaj ogarnęła już 
niemal wszystkie dziedziny życia pu­
blicznego. Samo rządzenie utożsamia 
się z cią.głym reformowaniem, wszę­
dzie w Polsce pełno praktyk socjali­
styczno-etatystycznych. 

. h;ndIOWYCh. I jut sygnalizujemy wyraf-\ wo. mi~szanych, ~ po i drugie - ~pac~eni~ 
ne ",sta,rcie I:n.iędZY tymi wielkimi grupa- polItykI soc]al~e] panstw~ . zmle:r:zaJą.ceJ 
m'i ' na ; tle obSługi wsi." do rozładowama przeludmema W.Sl. . 
· . "Ci, co patrzą tylko wstecz 1 ~l~Z!\ 
· , Na szczęście czujność społeczeń- ł t~lko ujemne prz,Ykł!l-dy .prywatneJ l.m­
stwa Jiest iywa. Z zadowoleniem notu- cJa~y~vy ~andlowe], ]e~yme w spółdzlel­
· . P ki b . '" CZOSCl wldz9, przyszłośc handlu. Temu 
Jemy g~os " ols l Z rOJneJ, organu krótkowidztwu zaprzecza jednak rzeczy-
kół WOJskowych: wistość prawdziwa polska rzeczywistość, 

Spostrzeżenie to jest b. trafne. 

"Działacze społeczni, nie pochodzący 
ze wsi, lecz z miasta, w spOSÓb demago­
giczny i krótkowzroczny opierają działal­
ność swych spółdzielni na wyłączności 
lub na cieplarnianych warunkach finan­
sowych" organizacyjnych itp. Rozgorycza 
to kupców prywatnych, a rolnikom pod­
suwa myśl, te nie tyle własny wysiłek , 
co protekcja i stosunki decyduj9, o roz­
woju i dobrobycie. Polityka taka ma 
krótkie nogi i słabą głowę: daleko nie 
zajdzie. 

"Następstwem bezkrytycznego stawia­
nia na Sllółdzielczość jest bowiem z jed­
nej strony zaniedbanie interesów polskie­
go kupiectwa na terenach narodowościo-

która polega m. in. na masowym p~dzie 
ludności wiejskiej i małomiasteczkowej 
do handlu i - C0 najwatniejsze - do 
lepszego handlu." 

J.ak szkodliwa .iest robota "czerwo­
nych" spółdzielców i ich możnych pro­
tektorów, nad tym nie potrzebujemy 
się rozwodzić. Przenoszenie na grunt 
!;półdzielczości niedowarzonych pomy­
słów przebudowy społecznej musi do­
prowadzić do zaniku zaufania społe­
czeństwa do pracy spółdzielczej, do 
odwrócenia się jego od tej formy dzia­
łalności gospodarczej. 

Istotnie, między deklaracjam.i progra­
mowymi z jednej strony i praktyk~ 
życiową z drugie.i strony zachodzą ka­
pitalne sprzeczności. Ot, weżmy .za 
przykład dziedzinę spółdzielczości. 

Przvrosł żvdawskich 
Wbrew zapewnieniom czołowych 

osobistości rzą,dowy.ch, stale deklarq­
ją.cych, iż stoję. na gruncie zasad pry­
watnej inicjatywy w dziedzinie spół­
dzielczości realizuje się w pełni pro­
gram socjalistyczny. Tylko odłam so­
cjalistyczno-doktrynalny "Społem" cie­
szy się pełnym uznaniem rządu. Na 
jego usługi oddany został cały pół­
urzędoWy aparat z radiem, 
PAT-em i prasą "sanacyjną" na czele. 
Ten tylko odłam spółdzielczości otrzy­
mał również szereg przywilejów ikon: 
cesyj gospOdarczych. 

. ~ placówek rzemieślniczy(h 

Nie dość na tym. Należy liczyć się 
z zaostrzeniem konfliktu między dwie­
ma grup.a.mi spółdzielczości, obsługu­
jącej wieś: spółdzielczością typu za­
cł?-odnio-polskiego i spółdzielczością 
"czerwoną". Pisze na ten temat nie.­
wątpliwie dobrze poinformowany i 
przychylny dla "Społem" organ wyż­
szych urzędników Min. Rolnictwa 
"Zespół", który informuje, że: 

,.spółdzielczoŚć spo~ywców "Społem" cofa 
si~ z miast, wykazując ekspansję na 
wIeś. A tum spotyka organizującą się 
spółdzielczość rolniczą, zgrupowaną w 
Związku Spółdzielni Rolniczych i Zarob­
kowo - Gospodarczych i jego centralach 

Ł ód ź, 6.7. - W Łodzi obradowała 
konferencja rejonowa rzemieślników 
(przy udziale delegatów Centralnego 
Zwią.zku Rzemieślników Żydów). W 
trakcie obrad zasadniczy referat wy­
głosił dyr. Izby Rzemieślniczej St. Do­
bosz,. -przedstawiając położenie rzemio­
sła łódzkiego, jego strukturę, potrzeby 
i bolączki. 

Mówca obszernie zaj~ł się sprawą 
nielegalnych warsztatów rzemieślni­
czych, których liczba przekracza 14 000. 
Jest rzeczę. powszechnie wiadomę., do­
dajmy to od siebie, że właścicielami 
większóści nielegalnych warsztatów 
rzemieślniczych są. Żydzi. 

Charakterystyczne jest poruszone 
przez · dyr. Dobosza zagadnienie mno­
żenia się ilości drobnych i słabych 
warsztatów żydowskich. Nie potrzeba 
szeroko omawiać, jak szkodliwie wpły­
wa ten proces na ogólne położenie rze­
mieślników, którzy muszą walczyć z 
podstępnę. i nie przebierają.cą. w środ­
kach konkurencję. zakładów, pracują­
cych z pominięciem wszelkich zdro­
wychzasad kalkUlacji kupieckiej. 

Po referacie dyr. Dobosza zabrał 
glos starszy cechu rzeźników żydow­
skich. Przedsta.,wiciel Żyd6w stwier­
dził, że po ograniczeniu ubojU rytual­
nego liczba rzeźników żydowskich z 
cyfry blisko 13 tys. spadła do dwóch 
tysięcy. VV zwią.zku z tym mówca roz­
dzierał szaty nad zubożeniem żydow­
skich mas rzemieślniczych. 

Rzemiosło polskie musi pilnie ob­
serwować zmiany, zachodzące na tere­
nie żydowskich warsztatów rzemieśl­
niczych. Żydowskie jeremiady nie mo­
gą polskim rzemieślnikom łódzkim 
zasłonić istotnego stanu rzeczy. Stan 
ten, jak wiadomo, wcale nie jest zado­
walający. Jak wynika z danych ostat­
niego sprawozdania Izby Rzemieślni­
czej, żydowski stan posiadania ostat­
nio wyraźnie się wzmocnił. Musi być 
to dla nas ostrzeżeniem i pobudką do 
wmożenia wysiłków na polu odżydze­
nia rzemiosła. Ruchowi odżydzenio­
wemu, idą.cemu od dołu, musi jednak 
przyjść z wydatną. i skutc"7"-: l-0mocą 
czynnik kierowniczy. 

zb~Ż~!::::!:a~!:!:Ch Stan bezrobocia na całym świecie 
K ~ t o w i c e, 9 JipCl!- 1938 r. ~yto 22-22.50; Kwartalne sprawozdanie Międzynaro-

pszenica ez. 26.50--27, J. 26--26.50. zb. 25.SO do I d' b' . 
26; ieezmieti przem. 1S-18.50, past. 17.25-17.75; owego Bmra Pracy, o e]mujące stan 
owies j. 21.25---,21.75, zb. 20.50-21; otręby żytnie bezrobocia na świecie, wykazuje, it Jicz-
10.50-11; otręby pszenne gr. ą50--;-13, śr. 11.00 ba pracuj9,cych w I kwartale rb. zwięk­
do 11·59, m. 10-10.50; m!J,ka zytma 65'1, 33.50 5zyla się w porównaniu z I kwartałem 
do 34.2 .. : mąka PSZl'lllUl 6J l , 39-39.50. 19'37 W· t k t . t k' War s z a w a, 9 lipca 1938 r. Żyto I sto 21 . r.. YJą e S anowu\ cz ery raje: 
do 21.50: pszenica '27.25-27.75, j. 27.25-%7.75. zb. Stany Z]edn::lczone Am. Półn., W. Bry ta-
26.75- JJ.25 : jęczmień]. st. 1S-18.?l), II Bt. 17'20 nia, Belgia, Luksemburg, gdzie. procent 
do 17.;:?, III st. 11·2,)917~~0; oWles.l s~. 21.00 zatrudnionych spadł w tym czaSIe. Licz­
do 22._0. II st. 19.00-_0.20, otręby ~ytfile 11.00 ba zarejestrowanych bezrobotnych w ro-
do 11.50; otręby pszenne gr. 12.7;>-13.25. śr. k '. k' d k ó 
11.50-12, m. 11.50-12; mąka żytnia 65'1, 32 25 -u blezącym wy azuje spa e w por w · 
do 33; mąka pszenna 65'1, 38.50--40.50. naniu z cyfrą za rok ubiegły. Natomiast 

ł.ódzka giełda mięsna 
z dnia 7 i 8 lipca 1938 r. 

B y d lo: krowy I kI. dobrze opasione 75-80, 
II kl. średnio opasione ~4, III kl. malo opar 
sione 46-55; byczki II kl. średnio opasione 
55~0: buhaje I kI. dobrze opasione 72~. II 
kl. średnio opasione 62--64; jalowice I kl. dobrze 
opasione 82, II iii. średnio opasione 60~4, III 
kI. mało opasione 50; bukaty II kI. malornie' 
siste 40--55; c ielęta I pelnomięsiste powyżej 40 
kg 70-8.5, poniżej 40 kg 55-10. O w c e pelno­
mięsis te 65. Ś w i n I e: sloninowe pOwYżej 180 
kg 106-112, powyżej 150 kg 102-110, poniżej 
150 kg 9&-108, maciory 00-102. 

O b r o t y: bydlo pozostało z dnia poprzednie­
go 18, spęd 16a. podaź 181, obrót 181; cielęta 
po~ostało . z dnia poprzedniego 4, spęd 491. po­
da;;; 495. obrót 491). owce spęd 14. podaż 14. o­
brót 13: świnic pozo~ t a lo z d'lia poprzedniego 60, 
spęd 869. oodaż 929. obrót 92i. 

nastąpił wzrost liczby bezrobotnych w 
Belgii, Kanadzie, Bułgarii, U. S. A., Da­
nii, Francji, W. Brytanii, Irlandii i Nor­
wegii. 

Nalety przy tym zauwatyć, it liczba 
osób zatrudnionych jest mniejsza w po­
równaniu z odnośną liczbą z roku 1929 
(przedkryzysowego) w Belgii, w Kanadzie, 
U. S. A., we Francji, w LuksemburgU, 
Holandii, Polsce. Szwajcarii i w Czecho­
słowacji, 

Na ogół więc, aczkolwiek nie m02na 
stwierdzić obecnie dalszej poprawy w sy­
tuacji na rynku pracy, jednak nie ma 
równirż pogorszenia, utrzymane jest sta· 
tus quo. 

\V Anglii i Irlandii w · maju rh. hylo J 
1.780.071 bezrobotnych wobec 1.433.990 w 

maju 1937 r.; w Belgii w maju rb. tłU1I8 
bezrobotnych wobec 124.669 w maju 193'1 
r.: w Danii 79.957 bezrObotnych w maju 
rb. wobec 63.710 w maju 1937 r.; w Holan­
dii 26.8 pct dni bezrobocia w marcu rb. 
wobec 29,5 pct w marcu 1937 r.; W' Szwaj­
carii 71.220 bezrobotnYCh w marcu rb. wo­
bec 72.730 w marcu 1937 r.; w Czechosło­
~vacji 173.487 bezrobotnYCh w kwietniu 
rb. wobec 176.348 w kwietniu 1937 r.; w 
Australii 36.450 bezrobotnych w lutym rb. 
wobec 43.584 w lutym 1937 r.; w Kana­
dzie 28.950 bezrobotnyCh w kwietniu rb. 
wobec 20.fl58 w kwietniu 1937 r.; w Szwe­
cji 71.182 bezrObotnych w kwietniu rb. 
wobec 70.483 w kwietniu 1937 r.; w U. S. 
A. 16.5 pct w maju rb. wobec 9,7 pct w 
maju 1937 r.; w Niemczech 422.530 bezro­
botnych w kwietniu rb. wobec 960.764 w 
kwietniu 19:37 r.; w Bułgarii 9.402 bezro­
botnych w marcu rb. wobec 6.349 w mar­
cu 1937 r.; w Chili 3.592 bezrobotnych vr 
lutym rb. wobec 4.786 w lutym 1937 r.; 
w Finlandii 2.963 bezrobotnych w maju 
1fł38 r. wobec 3.126 w maju 1937 r.; we 
Francji 4118835 bezrobotnych w maju rb. 
wobec 379.376 w maju 1937 r.; w Norwe­
gii 22.938 bezrobotnych w czel'WCU rb. wo­
hec Z'Z.0·2R w czerwcu 1937 r.; w P o l s .. c e 
389.191 bezrobotnych w kwietniu rb. \\ 0-

- ' i l 

bee łU.97ł w kwietniu 1937 r.; W Rumu­
nii 10.907 bezrobotnych w kwietniu rb. wo­
bec 17.392 w kwietniu 1937 r. 

o warsztaty rzemieślnicze 
dla COP 

Ze względu n& dający się zauważy~ 
dotkliwy brak warsztatów rzemieślnI­
czych na terenie COP, wysuwany jest 
tutaj projekt, by z funduazów publicz­
nych zainwestować pewną sumę na 
pomoc dla nowotworzę.cych 8i4) war­
sztatów rzemieślniczych na tym tere­
nie. Panuje przekonanie, iż sprawa ta. 
będzie jeszcze przed jesienią pozytyw­
nie załatwiona. 

Zaznaczyć należy, że jest to sprawa 
o wielkiej doniosłości, gdyż na razie 
na terenie COP istnieje przeważnie 
budownictwo pUbliczne (fabryki itp.), 
które operuje własnym aparatem tech­
nicznym. Za budownictwem publicz­
nym pójdzie budownictwo prywatne, 
a. wówczas musi się znaleźć na terenie 
COP odpowiednia. ilość warsztatów 
rzemieślniczych. ---
Ciągnienie 3-pct prem. poż. 

inwestycyjnej II emisji 
(bez gwarancji). . 

W drugLm dlbiu cil\i1Iienia w)'l06cwane wsta­
I)' nalttępujące premie: 
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Znamienny artykuł 
o masonerii 

Dwutygodnik młodych konserwatystów 
,Polityka" (dawny "Bunt MłoLlych") w o­
statnim numerze zamieszcza artykuł pl 
"Kilka uwag o masonerii w Polsce". Re­

. ~&.kcja dodała komentarz, te wyszedł on 
spod pióra jednego z wybitnych polity­
ków reżimu, który podpisał się literami 
L. K. Prawdopodobnie został napisany 
przez hyłego premiera, sen. Leona Ko­
zlowskiego. 

Autor podaje s7.czegóły, dotyczące or­
ganizacji trzech lóż dział:Jjących w Pol­
f;ce: ,,\\"iclldego \Vschodu", "obrządku 
Jizkockiego" i żydowskiej loty "Juda", 
"'ymieniając różne osoIJi!'t0ści, naletące 
do tych organizacyj. 

Część artykułu, za wie 'ająra nazwiska 
członków loży sZkocldej, ulegla konfiska­
cie. 

Przypuszczać należy. t!l wymienione w 
8.rtykule osoby 7.abiorą !"log w związku z 
twierdzeniami, wrsunięi~ mi przez p. Ko­
złowskiego. 

W obawie 
przed kie.szonkowcami 

Dnia 12 bm. na rynku Starego Miasta 
w Warszawie Kiepura ma dać koncert, ku 
czemu jut są czynione przygotowania. 

Jest tu jednak jeden szkopuł: okazję ta­
ką mogliby wyzyskać złodzieje kieszonko­
wi, których w naszej stolicy nie brak. Po­
stanowiono tedy naj zręczniejsZYCh wśród 
nich na ten czas izolować. Poza tym nad­
zór na ulicach będzie wzmocniony. 
Z kra! 

Masło polskie do Anglii 
~Ileczarnie polskie otrzymały większe 

zamówienie na masło do Anglii. Transak­
. cję tę przeprowadzila spółdzielnia rolni­

czo-handlowa "Rolnik" w Pińsku. 
Byle tylko udziału w tym nie mieli t.y­

dzi, którzy przez fałszo,· .. anie towaru, jut 
nam nieraz popsuli opinię. 

Doręczanie poczty 
na Wileńszczyźnie 

Okręgowa Dyrekcja Poczt i Telegrafów 
w \Vilnie wprowadziła w powiatach: brze- j 
skim, grodziCJlskim, wołkowyskim i wileń­
!':ko-trockiin służbę listonosza wiejskiego. 
Listonosz t('n będzie doręczał i przyjmo­
wał wszelkieg-o rodzaju- przesyłki, kt6rycb 
wartość pobmna, względnie suma nie 
przekracza z1 200, zaś waga paCzek 1 klio. 

Radiostacja 
VI Baranowiczach 

Nowa rarliostacja w Baranowiczach od­
bywa obecnie próby, celem sprawdzenia 
j.ej sprawności. J ednakie już od samego 
początku slalo się widoczne, że elektrow-

nia tamtejsza jest za słaba. gdyby radio­
stacja mi'ała nadawać swe audycje takte 
wieczorem. Nie starczyłoby jej równocze­
śnie na obsłużenie radios tacji i na oświe­
tlenie miasta. 

" ' obee tego r07.poczęto już starania o 
dostarczenie do elektro"'ni dodatkowej 
maszyny. 

Narzeczonv zamknięty w komórce 
·I~o'lnictfne perypetie jednego ślubu 

Ł ó d ź, 9. 7. - Niecodzienna awan-/ Krewni i znajomi, zebrani w domu 
tura, której finał rozegra się przoo Sl!-- Zimnrch, zaniepokojeni opóźnianiem 
dem Okręgowym, miała miejsce we się pana młodego, wy:::łali kilku na 
wsi Gałązki, pow. Brzeziny. zwiady, a ustaliwszy przyczyny nie-

Józef Bułański, syn zamożnego 1'01- stawiennictwa, przemocą. odbili pana 
nika i właściciel młyna, zamierzał po_ młodego. 
ślubić ubogą pannę, córkę małorolne- Na tym sic jednak nie skończyło, 
go ZOfię. Zimną z tejże wsi. W dniu gdyż bracia Bułailskiego napadli na 
ślubu, gdy Bułański zamierzał udać powracający Ol~szak. 'V wyniku awan­
się do mieszkania narzeczonej, dwaj tury 14 uczestników pociągnięto do 
młodsi bracia i matka zamknęli go odpowiedzialności karnej. 
przemocą w komórce. 

Dziesięciu socjalistów 
tłucze ubogie meble nędzarki 

Jak .. c~e)'lCon!J" T. U. B. przepro 'łVad~a eks'lnis.i~ - Czy tfna.i­
dzie si~ tel'OZ .ies~cze l~toś, kto b~dzie 'lI);ertfyl 'li) u'olność 

i spra'wiedliwość socjalistyctf'łłq'f 

P i o t r k ó w, D. 7. - Dziwny i bo­
lesny obraz można bdo zaobserwować 
przy ul. Piłsuclski('~o 61, w Piotrkowie 
w dniu 8 bm. \\" posesji tej mieści się 
siedziba czerwonego "T. U. R." i socja­
list.vczn~·ch Z\\ iązków klasowych. 

To\"al'z\'sze uzy,;kali wHok eksmi.­
s~-jny l1a ' Jl<,!dzai'](ę wclo\vę Stefanię 
Pala. Do mieszkania wdowy przybyło 
aż 10 socjalistów z urzędnikiem gazo­
wni miej sldt>j Banackim na czele i 
przrstąpiro do opróżniania lokalu. \V 
wrniku tych czynności, ubogie meble 
wdow~' zosLały w wandalski sposób 
potłuczone. Na całym podwórzu wala­
ły się resztki potłu czonych naczyń. 

biedna wdowa została w bestialski 
sposób przed kilku dniami pobita 
przez woznego "czerwonego" magi­
stratu w Piotrkowie w czasie gdy 
chciała prosić o pomoc w miejsco­
wym Wydziale Opieki Społecznej. 

Fakt maltretowania biednej wdo­
wy przez socjalif;tów obiegł w mgnie­
niu oka całe miasto, wy,,,"ołując obu­
rzenie w szerokich kołach społeczeil­
stwa piotrko'''skiego na metody "czer­
wonej sprawiedliwości spolecznej". 

Godni odznaczenia 

Ciekawa afera rozwodowa 
Za'lniast '1n~~a tfgodę na ro~wód podpisal umyslowo chory 

S t r z e m i e s z y c e, 9. 7. - Cieka- nie obmyślany trick rozwodowy. 
wa afera rozwodowa miała miejsce w Jak ~ię okazało, Halaszkowa pod­
Strzemieszvcach. Powstała oha ocz\"- stawiła u notariusza za swego męża 
wiście na· tle złego pożycia. małżeii·- nieJakiego Teofila Bagińskiego, umy­
ski ego. słowo chorego i kazała mu podpisać 

Hutnik Marian Halaszek (ul. Szo- deklarację, na mocy której mąż jej 
sowa 23), któremu Rtosunki małżeń- zrzekał się do niej wsze-Ikich preten­
skie nie Ułożyły się zbyt pomyślnie,. syj i wyrażał zgodę na rozwód. Ha­
otrzymał niespodzianie z konsystorza laszkowa została aresztowana i stanę­
prawosławnego zawiadomienie o ła przed Sądem Okręgowym w So­
wszczęciu przeciwko niemu kroków snowcu. 
rozwodowych. Sąd skazał pomysłową żonę na. 

Tym większe jeszcze zdumienie sześć mie3ięcy więzienia z zawiesze­
ogarnęło Halaszka, skoro dowiedzia! niem. Sprawę przeciwko Bagińskiemu 
się, iż dzieje sie to z ... jego własną, o wspóludział w tej osobliwej aferze 
zgodą. nie l"ozpatn~ollo, ~drż B. przebnva w 

Halaszek złożył skargę do proku-I szpitalu dla. psychicznie chorych w 
ratury, która pokrótce ujawniła spryt- Tworkach. 

Nowa placoPwka Pracy I mek 7.arząd miasta odnawia Komitet zja-
" zdowy stara się o zniżki kolejowe na zjazd 

Polskiej" w Krakowie w Nowym Sączu. 
Kraków był jednym z tych miast ", - .. -------------­

Polsce, w którym zwią7.ki klasowe pra- OTO Jł'YCZI'S 
wem kaduka zdobyły patent na obronę 
mas robotniczych. 

Legenda o obronie i opiece robotników 
szybko prysła. kiedy na terenie Krakowa 
powstały Związki Zawodowe .. Praca Poi­
ska". Robotnicy krakowscy szybko się 
przekonali, że związki klasowe więcej 
7.ujmowały się politykA, zwią:r.kową i o­
broną kapitalu żydowskiego, niż dolą ro­
botników, wyzyskiwanych przez praco­
dawców żydowskich. 

Toteż szybko zaczęły powstawać od­
dzialy "Pracy Polskiej". a warsztat po 
wars7.taci~ zostaje zdobywany przez ideę 
narodową. 

Dnia 7 hm odbyło się zebranie w ka­
mienlołomach w Znkfllów].:1J pod l\rako­
Wf m, g(lzie robotni<;.v po referacie p. \Vil­
t(,sir'lski c!!Q postanowili przystąpić do 
"Pracy Pol~kiej". majqc pełne zaufanie, 
że nal'Od.owa. organizaCJa wywalc7..\' dla 
nich słuszn e stawki i \V nowej umowie 
zbiorowej, naleźycie zabezpieczy ich in- I 
~~~ -
Zjazd górski w Nowym Sączu I 

Tegoroczny zjazd górski wyznaczony 

'W :r 

... 

" .; 

'. 

"Czel'woni" towarzysze mściti się w 
ten sposób nil. bezbronnej kobiecie za 
to, że ośmieliła podać się metOdy, ja­
kie wobec niej zastosowali socjaliści 
do prasy narodowej, a szczególnie do 
"Orf'dO\\"n ika". 

N:lwiasem nalei,v pr~pomnieć, że 

Prowadzone w stolicy inspekcje sani- jest w Nowym Sączu od 12 do 15 sierpnia. 
tarne, badające stan sanHamy domów i W programie są przewidziane wystl}PY 
podwórz, sporządziły także listy nazwisk rozmaitych grup regionalnych, dalej wy­
dozorców domowych. którzy zasługują na cieczki krajoznawcze do Różnowa, Stare­
uznanie za dobre wykonywanie ObOWiąZ' j go Sącza, Szczawnicy, I{rościenka i Kry­
ków. Ogólem zapisano ok. 800 dozorców, nicy, a wreszcie imprezy spodowe. Prze· 
domowych, którym mają być nadane od- widziane jest również ot""" de 11111zt'um 
znaczenia. na zamku w Nowym Sączu, 1.tÓl'y lO za-

Wydaje się matel/stwu, że jest na da­
cltu świata. Tl!upatruje spasa/lU. jakby 

dotrzeć jeszc;;e na slOl'lce •. , 
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~erfi~na nalan~a na ,łÓ~lti! I eatry Miei~~ie 
żydOWSki recenzent chce trząść teatrami łódzkimi - P. Polak w roli lokalnego 

Słonimskiego 

. 
~cić, aby ten rozwój trwał w dalszym 
ciągu, zależy komuś, by ta sama dy­
rekcja zrobiła porzę.dek. Nadarza się 
okazja, nadchodzi okres, kiedy można 
obecnej dyrekcji wypowiedzieć kon­
trakt. 

Wielki jest plan pana Polaka, zdaje 
:::ię pamięta pewne swe niepowodzenia. 
Plotka niesie, że nie udało się mu za­
protegować swych żydowskich pupi­
lek, więc może i osobiste ambicje i 

. Ł ód ź, 9. 7. - Ostatnio rozpętała I Czas się przyczaił. I atry łódzkie zrobiły postęp i to znacz- wielka gra i jakieś osobiste porachun-
SIę uiebywała naganka na Łódzkie Ostatnio znów podniósł głowI,;, roz- oy. Zmyty z siebie hańbę czasów kiedy ki, cudze apetyty, a na pewno i fakt, 
Teatry l\~~ejskie .. Zaczęto się niewinnie . . począ,ł. kampanię. Wc.i.lilgną.ł, ~by to ~1a .scenie szalB:ł~ "Jegor:y Bulyczowy" jak stwierdził w swej książce wice­
Spod pLOra wlceprezydenta Pączka zbyt me razIło, do akcJI socJal-zydow- l memal czerWlen lala Slę ze sceny. prezydent Pączek, że "mimo winocz­
wyszła książka "Teatr Łódzki", w któ- ski ego "J..,odzianin" i pokrewny "Dzien- Dziś teatr zaczyna być polski. Au- nego kurczenia w sezonie bieżQc~Tm 
rej przedstawiono l'zeczy\yistość tea- nik Ludowy", zapewnił sobie po- torowi e polscy dochodzą do głosu i kontyngentu widzów narodowości ży­
tralnę. naszego miasta. Do pilnego siłki konser",'atywnego "Czasu" i z fu- scena zaczyna być polska i publicz- dowskiej" frekwencja w teatrach była 
przestudiowania tej księ.żld wziQł się rią na całego ruszył do ataku "Teatry ność również. najwyższa. 
stały recenzent teatl'aln~l ż~'dowskiej ł6dzkie na bezdrożach", "najgorszy se- I tu właśnie dochodzimy do jądra Nic innego jak tylko żydowski in-
"Republiki" Żyd, choć nazwL]dem Po- zon", "ostatni sezon na przestrzeni całej sprawy. Nie co innego chyba jak teres pod~'kto",ał ataki na teatr !ódz­
lak, uważający się za Zna\Hę, mece- szeregll ostatnich lat brł najslabRzy i to, że zmienia się oblicze teatru, że Id p. Polakowi i jego giermkom. Ale 
nasa, arbitra i wyroczni~ w sprawach najmniej udały zarówno pod wzglę- zaczyna się 'wychowywać publiczność atakuję.cy grubo się przeliczyli. _ 
teatru. dem artystycznym jak i kasowym". teatralna polska, która coraz częściej I O finansow~,i stronie i kilku in!lY~~ 

Tenże Polak, który przez długie la-I I p. Polak boleje, rozdziera szaty, zagląda do przybytku sztuki, wywo- sprawach napIszemy coś przy najbl1Z­
ta decydował o t~-m. czy jaka sztuka rzuca się, miota, woła, żąda, aby się łało atak furii. Nie chce ktoś dopu- szej okazji. (w, m.) 
ma iść czy ma się poloż~-(" który obl'a- to zmieniło radykalnie i natychmia- • 
cał się w sferach artystyczn~'ch, 'wply- stowo. "Hepublika" staje się teraz pi s­
wał na dohór sił, został członkiem mem, wyłącznie poświęcaję.cym swe 
miejskiej komisji teatralnej, wyrósł na łnmy sprawom teatralnym. 
jało\vym, zżydziałj:m g~'uncie łódzkim Pan Polak chciałby napewno wi­
na lokalnego Stol1lffisklego, pl'ag'nące- dzieć na deskach scenicznych czerwo­
go zbierać. laur~ . i zac~\\:rty sv:rego ne sztuki w rodzaju "Krzyc'zcje Chiny", 
warszawskte~o zlOm~a wsrod rozhlste- entuzjazmować się "Cjanka.li", durzyć 
ryz?wanych zy?o ... vsloch, polerow.anych w "Szwejkach", widzieć sztuki sowiec­
laberem, Zamlal't kulturą, pamen ze kie. Kied\' to szłv takie sztuki to wte­
~tal-ówki i molojców, ~o d~ia wyciera- dy ' nic n'ie g'l:OZ1łO upadkiem' kultury 
Jąc~'ch pod~'zędne kawlar111e. teatralnej \V Łodzi, poziom był wy-

. Grz.eczllJ.e a. chytrze \V~zczął pole- śmienity, fłrtyści genialni. Dziś zaś po­
nll~~ l dellkatlue a przcbJegl~ .zacz~ł ,",iadacie, że teatr upada, że sezon ohee­
kłasc w gIo,"\'y swych czyielnlkow, ze 11V był najgorsz:r. Znam" się coś na 

Mała własność nieruchoma słoi 
wobec ruiny 

ZlIantienne glosy (lJ'obnychwlaścicieli nieruclwmQśc; 
w ~wiq~l~u ~ ostat'l1bni ~arzl{d~enia'lni pOl'~({dkowynli 

Ł ó d ź, 9. 7. - Ostatnia dyskusja w rzemieślników i kupców. \Vielu znala­
Sejmie na temat ,,,szal~jącego h,uraga-I ~ło się hez d~chu n~d g~ową, ho kazano 
nu porządkowego' - }ak to SIę po- 1m dokoname roZblÓrkl. 

poziom teatrów mie.i~kicb był niski, że t\~m.· . , 
przY~liosł.~T zb~·t duż~' .defic~-t, że d?- 'Oczr\"iście mamy duże i poważne 
r~kcJa me \vyl{az~la zadnych Wrs1ł- Zt\1'trze7.enia zarówno pod adresem ze­
kow, aby. spro!'ltac sW~'m zadul1lom. 8po11..1, ktÓ1T jest \\'~'bitnie zażydzony 
Zaczęł? Slę tak, ale ch~tr'y Polak .na i w~'maga radykalnej czystki, jak pod 
tym Ule poprzestał, choCIaz na peWIen n.clresem doboru sztllk, których mimo 

wszechnie określa - z~'l'ó~ił~ uwa~ę W dzielnicy Bałuty ogółem podlega 
na. z~:vt ryg.9ryst.y~zn~ ~ Dl~ltczące S1ę rozbiórce ponad sto domów drewni8~ 
z . ZYClOWY~l r.n0zllwoSCta~l traktowa- n)rch, których właścicielami są właśnie 
111e z,agad:lle~lla Z?yt powaznego. ludzie niezamożni. JeśLi ten surowy 

KRONIKA ZGIERZA 
Kontrola w "Borucie" t~a. "I;' la kła­

darh P"zemysłu Chemicznego .. Romta" w 
Z'gierzu trwa już od kilku mil"sięcV śd­
sln. kontrola gospodl1rki i działalności tycb 
zakładów. KontmIf) prow:l.Clzą. wybitne si, 
ły Najwyższej Kontroli Państ,,'a i Banku 
Gospollnrstwa Kl'njowego. 

Nie chcą płacić na Pomoc Zimową. 
l\Iiejscowy komitet Pomocy Zimowej "'~'­
wiesit nfisze z nazwiskami i ad"esami 
wszystkich tych obywateli, któny nie 
wpłacili zn(leklarowanych sum poro imo 
ldlkal<rotnych upomni('t'l. Ol ,brz~"mie czr;(.;ć 
owych list r,ajmuja, hogad przemysłowcy 
żydowscy. Zaległości które powinny wpły­
nąć do kasy Komitetu, wynoszą okolo 
70.000 zł. 

KRONIKA SIERADZA 
Z życia "Sokoła". Tow. Gimn .. ,SokńJ" 

w Sieradzu urządza w dniu 10 bm. (nie­
dziela) zabawę ogrodo\Yą PojlIczoną z kon­
certem orkiestry własnej. 

Zebranie S_ N. W nj('clzielę. dnia 10 hm. 
o godz. ~O \\' lokalu własnym odhędzie ~ię 
ogólne 7.ellrill1io Str. Nnr060Wf>gO. 

Walka z pryszczycą. \V zWRlrzaniu pn'­
l'zr'ZYCY W pow. siemdzkim pI'ncllje trzech 
lekarzy sprcjalnie w tym celu Z:1Rngnżo­
wanych. 

KRONIKA RADOMSKA 
57 osób zmarło na raka w ciągu Jed­

nego roku. \V o~tRt.njm ezasie w pow. ra­
domszczańskim daje się r,311ważyć po'"aż­
ny W7.l'ost zachol'owar'l na raka. Wypadki 
te noto,,-ane są przeważnie wśród naj­
biedniejszej warstwy ludności. dla ldóryrh 
rhorohn t[1 jest nieuleczalna wobf>c ko~z­
townej kurarji TlHlo\vej. "-e(Hug sta tysty­
ki lel;:al'7.a powiRtowpgo w powiecie w eią­
gu rJku brIo aż 57 wypadków zachorowmi 
na l'aka. 

Tradycyjna bijatyka na weselu. Na we­
selu \Yojciecha Zgrzebnego we wsi Szrze­
pociec kilku przybyłych awanturników 
wiejskich ,,-szczęlo hójkę napastując ohE'c, 
nych nn wpselu gości. W wyniku bójki, 
jaka powstał:1 d,,'aj bracia Józef i. J:m Za­
tonia odnieśli fan y cięte p:towy i pleców. 
Spośród nap::tstników powa~nje poturbo, 
wany zOi'ltał Plotr Przerada. 

KRONIKA WARTY 
Aresztowanie Cygan6w. \V dniu 6 bm. 

przez \Yartę nrzeji'żdżf1ł obóz cygań!\ki. 
Kilku Cyganów z tego o})ozu zostało aresz­
towanych i osadzonych w areszcie. Są oni 
pOi"ąrlzpni o kradzież kur we wsi Glinno. 

Posiedzenie Rady l\I[IefsJdef. W dniu 
7 hm. orlbyło się posiedzenie Rady Miej­
skiej pod przewodnictwem bunnistrza 
Czesława T{uhacki('go. Na posiedzeniu ·m. 
i. zatwierdzono sprawozdanie z wykona­
nia budżetu administracyjnego za rok 
lfJ37/38. 

KRONIKA PIOTRKOWA 
Kino Czary - ,.Nancy StelIe zaginęła". 
Kino Roma - "Żółty pirat". 
Śmierć 6-letnieJ gęsiarki. W dniu 6 bm. 

na łąkach wsi Zwierzyniec utopiła się w 
torfowiskacb 6-lełDła petltuflt:ka gęt!i la­
nina Trechtówna. 

Szcze~ol~Je uCIerpIala n,a tym mal.a nakaz jeszcze mogą znieść bogatsi po­
wlasnośc meruchoma, ktora stanęła siad-acze dla których domek nie stano-
wobe~ ~~ktu z:uiny. .. wi jedYI;ego źródła utrzymania, wzgl. • 

wysiłków dnekcji, trzeha lojalnie 
prz~'znać czc::ciowo POZ)·t~;wl1~·ch, jesz­
cze polO\,,~ 1'tanO\Yią sztuki autorów 
zagranicznrrh . 

Ale roznmiem~T i doceniam~', że te-

.Mlellsm~: SIę o tym r,noznośc,przeko- nie jest domkiem rodzinnym, to dla 
nac naocz~le W czasie węd:'owek I?o małych pOSiadaczy ,jest to cio!" dotkli­
k.r~trch ultc.zk~ch. Balut, gdZie skupIa w~r. Ulice Zgierska i Zielona zostały 
Slę ~Ibrzymla llosć m:ał~-ch domków, właśnie nawiedzone tym "hur.aganem". 
nalezących do robotmków, drobnych Raz po raz spolyka się tabliczki z na-

• 

lJldzi chcieli przekupić policjanta 
ChQ1'(f"'te)'yst!JC~H!I proces p"~ed Sąflen" Olf'·e.gOU·Ylll 'U. Łod~i 

Ł ó d ź, 8. 7. - Pl'zed Sądem Okl'Q- r-.fikołajczyka, wręczając mu 20 zł. 
gow~'m w ł~odzi toczył >:iQ 1wocc!", jc- Posterunkowy Mikołajczyk natVl:h­
den z calego cyldu o usiłow:1.nip p~-Z{'- mia:::t zameldowal o tYłT\ fakcie s\1\ej 
kupienia u'rzędnika. T~'m razem tl\\'aj władzy "przełożone,i, która wytoczyła 
Ż~'dzi, ~fos?,el< Hecht (Bednarf'ka ~) i Żvdom dochodzenie. 
Lejb Wida\\'ski chcieli pl'zokupić po- . W dniu wczorajsz~'m zasiedli oni 
licjanta. na ławie oskaJ'żon~'ch Sądu Okręgo-

'" dniu (3 kwietnia rb., VI' ('.zu6ie wego. Spotkl'1ł ich SUl'o,,'~' w,\-·rok. Sąd 
obła\'".\' \ye wsi Górny Bl'Uil posLerull., w~'miel'z~'ł Hechtowi 9 miel'ięcy ",ię­
kowy z !(ollslanl'-l1o\Ya - :'fikl.lfaj- ziellia i 500 zl grzywn~' z zamianą w 
czrk \v zagrodzie Ignacego Figla Z11a- l'a7,i~ nieściągalności na dalszych ',O 
lazł krowę. pochodzącą. z tajneg-o uJ)(J- dni aresztu - \\'idawskiertlu 8 mje':rię­
jn. Mięso wstało zakwestionowane, a cy więzienia i 400 zł grzywny z za­
dwóch hc1o\\"skich J'zf'Źników, pOl~lIo- rni.aną. na 40 dni al·esztu. 
dzą(',\' ch zLodzi. klórz,v we "'si chcieli Dwaj świadkowie, Genowefa [\ra­
UkITĆ swój nie('n~r proceder prze(! wiec i Zrgmunt Figieł, którzy usil 0-
okiem wladz, al'eS7.to\\'ano. wali bronić Żydów, będ~ mieli praw-' 

Żyd7,i obawiając siC sUl'o\\"ej kary, dopoclobnie wytoczone d<w!lllr1z0nie o 
usiłowali przekupić posterunkowegr:> fałszywe zeznania. 

• 

Letnisko bez Żydów 
~IilJ/ i OŻyll'C~y l('Y1JQC~y)lek c~el~a letników w Ha~imh';,,;,u 

1.'010 L."to'miiet·slra 

Kazi m i e r z, 9. 7. Le-tnisko\va 
wieś Kazimierz kolo. LuŁomiel'l:ika nie 
przyjmuje w ogóle Ż~-dów. Ostatnio po 
wypadku w~'bicia f;z~'b przez nie''I'yśle­
dzonych sprawców w mieszkaniach, 
zajmowanych przez starowkonnych, 
wszystkie rodziny żydowskie w~rniosly 
sic do Łodzi. 

PiQkna wieś KaziJl1ierz, otoc.zona 
lasami, posi.adająca zdrowy klimat, 0-
czekuje na letnikó~v Polak6w. Znajdą 
oni tam wśród piękllej przyrody 

prawdziwy wypoczynek. 
Mieszkańcy Kazimierza biorę. ży­

\Yy udział w pracy narodowej. Ost.:tt­
nio odbyla się we wsi uroezY::Jtość po­
święcenia proporca. Po naboż~ństwie, 
w czasie lrtórego podllioole kazanie 
wygłosił miejscowy ks. proboszcz, od­
było się zgrom-adzel1i e pod przewod­
nictwem p. Konstantego Derl<owskie­
go z Łodzi. Obszerne przemówienie 
wygłosił b. radny Antoni Czernik. 

Wieś łódzka 
pod znakiem miecza Chrobrego 

Żywotna d~i(flal1ło.ł;ć Juu'odo'łca plllcótcki Str. Narodowego 
'lA' B e(l O"l'I.;U 

Ł ód ź, 8. G. - ,y Bedonin pau Ło- na podwórcu kościelnym. Do zebra­
dzią odbyło się pod przewodnictwem nych przemówił prezes Zal'zlłdu powia­
kierownika Boleslawa Reielewskiego towego prof. Tadeusz Jędrzejczak. 
zgromadzenie Stronniciwa Narodowe- Koło Stronnictwa Narodowego w 
go z urlżiałem mieszkańców wsi Igna- Badoniu ł'ozwija ożywioną działalność, 
ców, Adrespol, Andr'zejów i Feliksin. prowadząc skutecznie narodową. akcję 

Po naboże:6stwie, które odprawił gospodarczą. Praca kierownictwa na­
miejscowy proboszcz ks. Leon Lesz- trafia na podatny grunt. Okręg, na 
CZYllSki, zgromadzili si(' członkowie i którr promieniuje placówka bedollska 
sympatycy Stronnictwa Narodowego Jest wyraźnie narodowy. ' 

pisem "Ten dom pOdlega rozbiórce". 

- Mv c.alko,,·icie rozumiemy' ko­
niecZllOŚć nadania miastu nale'żytego. 
wygląflu - wyj.aśniał jeden z wgad­
niętJ'ch - ale n-atychmLasto\'\.'ość i na­
cisk wJRdz admini",tarcY.in,rch S{I dla 
nas zbyt ucifJ.żliwe. Jesteśmy z.a biedni, 
aby podoł,ać ci ęi..'11' o.m. Dtaczego sit} 
nikt nie 7ja;;.tanowil, aby PO,7,f}Alko-r,va­
nie rozłożyć na czas dłuższv? " -te­
dy można bylo wszystko :?al ,atwić dla 
obopólnej zgody. 

- U\\'ażamy, że winny nam prz~"jść 
z pomocą. ubezpieczalnie od ognia -
dorzucij drugi - m~' przez tyle lat pła­
ciliśmy wysolde si-a\yki ubezpieczenio­
we. N i echby choci.aż część tych skł,a­
dek nam zwrócono, a wtedy pokryliby­
śmy częściowo wrd.atki. Przecież roz­
biórka jest dokollnvan.a nie za n.aszą 
wolą.. 

Takie 7.o8le p.adal.v z ust tych, któ-
rych dotknął "huragan". (m) 

Okręgowy zlot "Sokoła'" 
w Aleksandrowie 

Ł ó d ź, 9. 7. - W prz~rszłą niedzie­
lę, dnia 17 bm. odbędzie się w Ale­
ksandrowie koło Łodzi okręgowy zlot 
"Sol.;: ola". 

\V ramach zlolu miejscowe gniaz­
do urządza poświęcenie swego sztan­
daru i obchodzi 3D-letni jUbileusz ist­
nienia. Na zlot przybędą sokoli z całe­
go terenu woje\vództwa łódzkiego oraz 
przedstawiciele wł·adz sokolich z War­
szawy. 

Kierownictwo zlot1.}. spoczywa w 
~'ę~(ach naszelnika ~kl'ęgu łódzkiego 
111Z. Jana I .. Opczyl'lsklego oraz preze8a 
okręgu dra M. Rybusa. 

Stan zdrowia szofera Ziętka 
. L Ó. d ź, 9. 7. - Szofer Ziętek, który 
Jak WIadomo padł ofiarą wrpaclku sa­
mO~h~dO\~ego pod Sieradzem, walczy 
7.e smlerclą. 

2 samochody uległy rozbiciu 
. L 6 d Ź, 9. 7. - pi'zy zbiegu ulic 6 

SIerpnia i alei Kościuszki, samochód, 
prowadzo:oy pry;ez Stanisława Lucieja 
(ŻeromskIego ::12), zderzył się z ta­
ksówką., kierowaną przez szofel'a \Vla.­
dysława Czternastego (Nowe Sad.v~ Gl). 
Oba samOChody uległy rozbiciu. Kie­
rownicy wyszli cało. 
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Lipiec 

10 
Niedziela 

Kaleodan nym..kat. 1 

Niedziela: 7 br. Ipi"eydi 
Pooledzlalek: Piu! pap. 

i m., Pelagia Dl. 

Kaleodarz słowlaiskI 
Niedziela: Radziwó) 
Pooledzlałek: Olcha ŚW. 

Słońca: wschód 3.U 
zachód 20.13 

DługoM dnia 16 g. 32 min. 
Księżyca: wschód 18.26, Zb.chód 1.56 

Faza: 2 dzień przed pełnil\ 
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Wielkie zebran-e 
robotników przemysłu browarnianego 

L ó d t, 9. 7. - Dzisiaj, w niedzielę 
odbywa się wielkie zebranie robotni­
ków przemysłu browarnianego, zatru­
dnionych we wytwórniach wód gazo­
wych, w lokalu Związku Zawodowego 
"Praca Polska". 

nie doli polskiego robotnika. Zwycię­
stwo to starają się pomniejszyć kla­
sowcy, szermując kłamliwą demago­
gią. Wystarczy tylko wspomnieć 
strajk u Heblera, który przez 16 t y-

___ ''!I 

godni doprowadził robotników do 
"krajnej nędzy. 

"Praca Polska", która nie poprze­
stanie na osiągniętym sukcesie, pr·a­
gnie, aby jego owoce przypadły- w u­
dziale wszystkim. W związku z tym 
przystępuje do akcji rozszerzenia u­
kładu zbiorowego na cały okręg 
łódzki. 

Niewątpliwie zamierzenie to "Pra­
ca Polska" zdoła w całej pełni zre,aIi­
zować. 

Mre~ re~a~[ii i a~miDi!tra[ii VI tO~li 
Piotrkowska 91 

Tel. 173-55 

Na zebraniu referowany będzie 
przebieg akcji, celem zawarcia umo­
Wy zbiorowej. Zawarcie umowy zbio­
rowej, przep,rowadzone pomyślnie, jest 
niewątpliwym sukcesem "Pr,acy Pol­
skiej", która zdecydowanie przepro­
wadziła swe postulaty, uzyskując 
podwyżkę płac w niektórych gałęziach 
przemysłu do 115 pet. 

Strajk woźniców zaostrzył 'się 
NOCNY DY:ZUR APTEK 

Nocy dz,isiejs1!eJ dy:rort}ja IIIptak.l: Kaspel"k,le­
wicz, Zgierska 54, Rychter i Łoboda. 11 Li@to­
pada 15, Zundelewicz (Żyd) Piotrkowska 25, 
Bojarski i Schab, Przejazd 19, Rytel. Koper­
nika 26, Li,piec (:2:;yd), Piotrkowska 193. Kował­
ski i S-ka. Rzgowska Hl, 

TELEFONY 
Pogotowie miejskie 102-90. 
Pogotowie P. C. K. 102-40. 
Pogotowie Ubezpieczalni 208-10. 
Pogotowie lekarzy ehrzdeij!lD 111-19. 

TEATRY 
Teatr Polski - "Brat marnotrawny". 
Teatr Letni - "Dama od Maksyma". 

KINA 
Corso - "Władczyni puszczy" i "Wloena za­

kochanych". 
Oświatowy-SloJice - "Bohaterowie morz~" 

"Nie ufaj meŻCZyźnie .... 
Palace - ,.Ludzie Wisty". 
Przedwiośnie - .. ślepy zaułek". 
Rialto - "Sherlok Holmes i dr Watsotl"_ 
Stylowy - "Ciefl Szanghaju". 

KOMUNIKATY 
KOMUNIKAT. Stronnictwo Narodo­

we kolo Śr6dmieście, uL Targowa Dr 5, 
urządza w niedzielę., dnia 10 bm. herbat. 
kę z tańcami. Wstęp tylko za legityma. 
cjami. 

WielkIl zabawę ogrodową urządza 
Zjednoczenie Zawodowe "Praca Polska" 
w niedzielę, dnia 17 bm. o godz. 10 rano 
w Milanówku, Szosa Brzezińska 20. Nie­
spodzianlei, dwie doborowe orkiestry. Do­
jazd tramwajami 1 i 6. 

Występy Sokołów polskich z Czecho· 
słowacji w Łodzi. W sobotę, dn. 13 sierp­
nia rb. przyjeżd:la do Łodzi drużyna So­
kołów polskich z Czechosłowacji. Zespól 
so!<o1i wystąpi w Teatrze Miejskim z po- J 
kazem ćwicze1'1 gimnastycznych oraz tan­
ców. W skład drużyny wchodzi okolo 
60 osób. Przybędą rodacy z najwięk- I 

szych skupień polskich z Czechosłowacji, i 
a mianowicie z Karwiny i Frysztatu. 

Społeczeństwo polskie w Łodzi będzie 
mialo możność zetknąć się z przedstawi­
cielami Polonii czechosłowackiej. 

Z żYCIA KATOLICKIEGO 
Wielka pielgrzymka pociągiem pOpu· 

laroym do Sieradza. Diecezjalny Insty­
tut Akcji Katolickiej urządza -pod prot",k­
toratem J. E. ks. biskupa Wł. Jasińskie­
go w niedzielę, dnia 17 lipca rb. na U1'0-
czystość Matki Bosldej Szkaplerznej tra­
dycyjną pielgrzymkę mariańską z Łodzi 
do Sieradza. Pociąg odjedzie w dniu 17 
lipca rb. o godz. 6 rano ze stacji Łódź­
Kaliska. 

W godzinach popołUdniowych pą.tnicy 
zwiedzą świątynię, muzeum oraz zabytki 
ZiEmi Sieradzkiej. Komitet lokalny przy­
gotowuje imprezy nad Wartą na przysta­
ni Ligi Morskiej i Kolonialnej. - Karty 
uczestnictwa w cenie 3 zł nabywać moż­
na w selp'etariacie Diecezjalnego Instytu­
tu Akcji Katolickiej (ul. Gdańska nr 111), 
w księgarni "Przyszłość" (Piotrkowska 
2(3), w księgarni "Dobra Książka" (ulica 
GdaIlska 111), w kolekturze W. Cianciary 
(Piotrkowska 91) oraz we wszystkich pa­
rafiach łódzkich i kościołach filialnych. 

KRONIKA MIE.JSCOWA 
Plan za~udowaoia tereDów uL Slen· 

kiewicza. Ml-nisterstwo Spraw Wewnętrz­
nych zatwierdziło szczegółowy plan zabu­
dowania terenów ulicy Sienkiewicza na 
odcinku pomiędzy ul. Przejazd i Nawrot. 
Plan zabudowania przechowywany jest 
w oddziale regulacyjnym miasta,' Plac 
Wolności 14, poleój 47. Mote on być prze­
glądany w godzinach od 10 do 12. 

Trzy tysiące ludzi oa utrzymanIu mla. 
sta. Według zestawień wydziału opield 
społecznej, na całkowitym utrzymaniu 
miasta Łodzi pozostaje około 3 tysiące 
osób. Przebywaja, one w poszczególnych 
zakładach miejskich. 

Ścieżki dla rowerzystów. W roku bie­
tącym jeszcze ma być rozpoczęta budowa 
ścieżek dla rowerzystów pod Łodzią. 

ŁOdziaole oa kursie z zakresu gazowo 
oictwa. W kursie dokształcaja,cym z za­
kresu gazownictwa w Bydgoszczy wzięło 
udział duM pracownikÓW miejskich z 
Łodzi. 

Z urzędu pocztowo • komunikacyjnego 
Łódź 7 • Połudoie. Dzielnicowy urząd 
pocztowo - telekomunikacyjny Łódt 7 -
Południe (Rzgowska 7) powiadamia, te z 
dniem 11 bm. dzia.ł nadawczy pocztowo­
kasowy czyhny będzie od god?. 8 do 2~. 
dział orldawczy od godz. 20 do 15-te], 
dział tole-komunikacyjny od god?. 7-21. 

Osobiste_ Z dniem 8 bm. rozpoczął 
urlop wypoczynkowy dyrektor Woje­
wódzkiego Biura Funcluszu Pracy w Ło­
dzi, p. m~:r Kazimi('l'z Jagiello, któr.rgo 
zastępować będzie p. Jan Dobrowolski. 

Zatarg w pralni chemic~nej Kajlich i Golda 

"Praca Polska" jeszcze l'aZ wyka­
zała, że skutecznie walczy o polepsze-

Ł ó d ź, 9. 7. - Strajk woźniców w 
dniu wczorajszym uległ zaostrzeniu. 
Liczne komisje strajkowe unierucho­
miły wozy, obsługiwane przez furma­
nów w przedsiębiorstwach, . dostarcza-

Ilu robotników zatrudnia 
przemysł włókienniczy 1 

Dane (lotyc~q pr:łi emyslu śł'edniego 

L ód ź, 9. 7. - W okresie od 20 do 
25 czerwca rb. przemysł średni, sku- · 
piony w Związku przemysłu włókien­
niczego, zatrudniał ogółem w 92 za­
kładach 10585 robotników. Unierucho­
mionych było 41 zakładów. 

Większość zakładów, bo 41 zatrud­
niało 6645 robotników, pracując przez 
pełny tydziel1. Siedem zaldadów czyn-

ne było przez 5 dni w tygodniu, ilość 
robotników wynosiła 2648. W ciągu 
czterech dni w tygodniu czynnych by­
ło dziesięć zakładów, a liczba zatrud­
nionych robotników wynosiła - 889, 
wreszcie przez 3 dni w tygodniu czyn­
nych było 5 zakładów z liczbą zatrud­
nionych robotników 402 

Zderzenie się samochodów 
N a S:łic:łięście nie dos~lo do powa~niejs:łiyc1t następstw 

Ł ód ź, 4. 7. - Przy zbiegu al. Ko- uył przez szofera Stanisława Lecieja. 
ściuszki i ul. 6 Sierpnia zderzyły się Znajdowała się w nim żona znanego 
dwa samochody. Mianowicie taksów- przemysłowca łódzkiego Karola Buh­
ka, prowadzona przez Ottona Cymer- lego. 
mana, wyjeżdżając z al. Kościuszki Dzięki przytomności szofera nie 
wpadła nagle na samochód prywatny, doszło do katastrofy. Nastąpiło jedynie 
r.d::.Jżający z ul. 6 Sierpnia. lekkie zderzenie samochodów, które 

Samochód prywatny prowadzony zostały nieznacznie uszkodzone. 

Likwidacja domu schadzek 
Pod s:łiyldem :łialdadu frY:łijerskiego utr:łiymywany byl lupa­
nar~ do któ)'ego zwabiano 'lnlode kobiety i ~mUS:łiano do nie­

rządu 

L ó d ź, 9. 7. - Policja obyczajowa 
zlikwidowała dom schadzek, który 
mieścił się przy ul. Gdańskiej 77. Lu­
panar pro\\',adziły fryzjerka Irena Ciu­
pa i jej przyjaciółka Maria Szymail­
ska vel 'Vesol0,vsk,a. Dom prowadzo­
ny był 'pod szyldem zakładu fryzjer­
skiego, do którego były zwabiane mło­
de kobiety i zmuszane do nierządu. 

Lupanar odwiedzała żydowska tzw. 

"złota młodzież", rekrutująca się spo­
śród synów łódr.kich przemysłowców. 
Policja już od dłuższego czasu rozto­
czyła haczną uwagę nad domem scha­
dzek i w tych dniach wkroczyła do 
mieszkania, gdzie zastała kilka parek. 

'Vłaścicielki zostały aresztowane 
i osadzone w więzieniu, lokal opieczę­
towano. 

_I 

U'/'oczy zakątek w jednym parku w Julianowie 

ZE śWIATA PRACY, 
Spadek zatrudnieola w średolm prze· 

myśle. W ostatnim tygodniu czerwca rb. 
stan zatrudnienia w śl'cclnim przemyśle 
włókienniczym, zrzeszonym w krajowym 
związku prZf>myslll włókienniczego, 
spadł wydatnie. Zatrudnionych było 
łącznie w 92 zakladach 10.585 robotników. 
W poprzednim tygodniu bylo zattrudnio-' 
nych o 1.400 więcej. Wobec podjęcia pro­
dukcji na sezon zlmmvy, jest nadzieja, 
że stan zatruclnienia ulegnie poprawie. 

Bezpieczeństwo przy pracy pozostawia 
du.żo do życzenia. ~estawienia statysLycz-

ne pogotowia P. C. K., które w zastęp­
stwie Ubezpieczalni niesie pomoc w na­
głych wypadkach przy pracy, wykazuje, 
że w czerwcu rb. 67 osób uległo wypad­
kom przy pracy, z czego 50 mężczyzn i 
17 kobiet. W wielu wypadkach pomoc 
udzielana była na miejscu, względnie 
przez pogotowie miejslde lub prywatne. 
tak, że ogólna ljczba wYpadkÓW jest 
znacznie wyższa. Jak stąd wynika, wa­
I'Unld bezpieczeństwa mimo wydanych 
zal'r.ąclzeń i kontroli władz pozostawiają 
wiele do życzenia. szczególnie w mniej­
szych "kul'l1ikach'- żydowsldch. 

jących powózek na roboty miejskie o­
raz w przemyśle. 

Na tym tle doszło w kilkunastu wy­
padkach do incydentów, które zlikwi­
dowała policja. Do odpowiedzialności 
karnej pociągnięto szereg członków 
komisji strajkowej. 

Przedsiębiorcy indywidualnie wy­
stępują o zawarcie umowy zbiorowej, 
Związek jednak nie godzi się na tę pro­
pozycję, dążąc do zawarcia ogólnego 
układu zbiorowego. 

W farbiarni i pralni chemicznej 
firmy Kajlich i Golda Welczańska 243 
powstał zatarg. Firma zamierza wy­
dzierżawić zakłady innemu przedsię­
biorstwu, a robotnicy w obawie przed 
utratą pracy domagają się zapewnie­
nia im zatrudnienia ze strony dzier­
żawcy. 

Kary i areszty 
na właścicieli domów 

L 6 d Ź, 9. 7. - W dniu wczorajszym 
znów zatrzymano, z polecenia władz 
administr,acyjnych, 18 wŁaścicieli nie­
ruchomości, którzy nie przystąpili do 
wykonania remontu, nak.azanego 
przez organa policyjne. Zatrzyma­
nych osadzono w areszcie do czasu 0-

sądzenia przez Sąd Starościński. 
Niezależnie od tego 23 właścicieli 

nieruchomości · ukaranych zostało 
grzywną do 400 zł oraz aresztem 0.0 14 
dni za niewykonanie remontów. 

Pożary pod Łodzią 
L ó d Ź, 9. 7. - We wsi Józefów pod 

Łodzią z powodu wadliwie urządz.one­
go komina wybuchł pożar w zagrodzie 
Franciszka Andrzejewskiego. Ogień 
rozszerzył się i zniszczył zagrodę oraz 
zabudowania !>ąsiada Marcina . Gry­
szewskiego. Straty Obliczają na 6 tys. 
złotych_ 

Z podobnej przyczyny wybuchł po­
ż,ar w zagrodzie Michała Włodarczy­
ka, we wsi Franciszków. Ogiel'l. znisz­
czył dwie zagrody. \Vłodarczyka i Mi­
chałkiewicza. Straty oszacowano Ila 
7.500 złotych. 

Kupcy tureccy 
przybędą do Łodzi 

L ó d ź, 9. 7. - W dniach najbliż­
szych przybywa do Polski grupa kup­
ców tureckich w towarzystwie prz,e.d­
stawiciela rządu tureckiego, celem 
nawiązania bliższych stosunków han­
dlowych. 

Kupcy zawitają również do Łodzi, 
gdzie specjalnie poświęcą wiele uwa­
gi wyrobom włókienniczym. Zaintere­
sowanie wyrobami włókienniczymi 
łódzkimi jest znaczne, toteż liczyć się 
należy z dalszym rozszerzeniem ryn­
ku zbytu w Turcj i. 

z listów do redakcji 
Otrzyma1iśmy następu.iące pismo: 
Szanowny Panie Redaktorze! 
Zwiedzając ostatn io sa liny pal'lstwowe 

w vVieliczce, zdziwił mnie wielce fakt, 
że kupon uprawniający do wstępu na ich 
teren posiada t.c:l,st polski i niemiecId. 
Skąd płynie talde uprzywile.iowanie ję­
zyka niemieckiego? Może by wla~ci\Ve 
czynniki wyjaśniły niczrozumiałe wyróż-
nianie Niemców. . 

Z poważaniem 
Stały Prenumerator 

Otrzymaliśmy poniższy li t: 
Szanowny Panie Redaktorze! 
Od szeregu lat prowadzi na terenie o­

sady Koluszki warsztat mhlal'ski Żyd R.y­
mon Berliner, nie posiadając !,arty rze­
mieślniczej ani świadectwa przemv~ło\Ve ­
go. Niestety znajdują się w naszy'm .spo­
ł~cze~stwie jed~ostki. które usilnie ro­
pIerają żydowsJn nielegalny warsztat .ma­
lm:ski. Ost.atnio powierzył prace malar­
skle. ŻydOWI w swej obszernej willi jeden 
z mIeszkańców wsi Żakowice. 

Cz;y nie w.styd :r'0lakom w dzisiejszym 
okres~e. wal.kl o llIezależność gospodarczą 
P?lskl popierać żydowsl,iego partarza, 
Inedy są do dyspozycji polscy wykwalifi­
kowani malarze? 

Z powa?;:otniem 
(-) \\'I:lrlysłn\V Grabowski, Kolmz1d. 
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Bojówkarze z TUR-u napadli 
na policjantów 

JJC;~eł"u:one" łlu:ty ~ Rako'łtJa odbiły 110licji pijanego 
awanturnika 

CZQstochowa, 9. 7. Do ja-
kiego stopnia posuwa się rozzurhwa­
lenie socjal-komuny, świadczy nastę­
pujący fakt. 

\V śJ"otl~, dnia 6 bm. w godzinach 
WieCZOl"Il.\-ch przechodził ul. Okrzei 
majstcJ" huty "Częstochowa" p. Agne­
za. 'V pcwnej chwili podszedł do nie­
go pijan." członek P. P. S. nazwiskiem 
Polak (ul. TowiaJlskiego), który obrzu­
ciwszy Agnezę stckiem wyzwisk, usi­
łował go pobić. 

Okrzei, który głośnym krzykiem po­
czął wzywać do walki i podżcgać da­
lej st.ojących . 

Policjanci pod gradem kamieni, 
musicli wycofać sLę do pobliskiego \ 
sklcpu. Nie chcicli oni używać broni ~ 
w obawie. by nie trafić kogoś niewin- I 

nego z. tłumu. 'V PC\Yl1cj chwili do : 
przoc1ownil\.a P. podbiegł jeden z na- I 
pastujących bojówkal'zy i zadał mu. 
cios tępym narzędziem w okolicę oka. 
Policjant zalał się kl'wią. l 

Bojó\\"lwl'ze jeszcze przez dłuższy 
czas bombat'dowali sklep przy ulicy 
Okrzei 56, do którego schronili się o­
baj poliCjanci. Dopiero wezwany od­
dział pol icji rozpędził rozbestwioną 
hołotę wychowywaną przez socjali­
styczny T. U. R. Jak się okazało, oby­
dwaj pOlicjanci odnieśli szereg ran 
tłuczon~"ch od kamieni. Hanny został 
ró,,'nież p. Pazak, urzędnik huty, któ-

Auta po katastrofie pod Sieradzem. Na lewo samochód, który prowad:ił sza· 
fer Ziętek, na prawo taksówka, która jechała od stro/1y Sieradza 
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ry usiłował interweniować. 
Niesłychany ten napad bojówki so­

cjalistycznej na policjantów wywarł 
w całym mieście ogromne wrażcnic. 
Śledztwo w tej sprawie trwa. (lU_ f.) 

Zapora wodna w Rożnowie 

Zaczepion~l w tak ordynarny spo­
sób przechodzie!l wezwał na pomoc 
policję. Przechodzący t..'tmtędy funk­
cjonaJ'iusz{} pol icji przodownik p. Try­
czewski i posterunko'wy Rakowski 
chcieli pijanego socjalistę odprowa­
dzić na posterunek, jednak Polak wi­
dząc gromadr,ących się wokoło kom­
panów, stawił opór. Natychmiast też 
ba1Jda "Turowców", notorycznych a­
wanturników i bojówkarzy otoczyła 
spcłniających obowiązek pOlicjantów, 
chcąc za wszelką cenę odbić towarzy­
sza. 

Wkrótce na głowy policjantów po­
sypały s ię kamienie i cegły. S7:czegól­
niej intensywnie wystąpił znany a­
wantm'nik członek T. U. R Pasierbo­

Tajemniczy zamach na narodowca 

Z Tarnowa donoszą, te budowa zapory 
wodnej w Rożnowie postępuje w inten­
sy,,"nym tempie. Zu:i.ycie cementu dosięga 
dziennic 18 wagonów. Betonowanie w bie­
żącym sezonie zamknie się prawdopodob­
nie ilością 1000UO m sześć. betonu. 

W z,,·iązku z pracami wykonywanymi 
na dnie rzeki musiano przerzucić jej ko­
ryto. 

Du:aj .,.tie~"ani osobnicy postł"~elili z ukł"ycfa c~lonka Stron­
nicł-u:a Narodowego 

No,,·e szosy w tzw. węźlE' rÓinowskim 
budowane są przy pomocy 1 000 robotni· 
ków, 

wicz, Małagowski i inni, którzy rzuci- Z a k o p a n e, 9. 7. - Jeden z czyn­
li się na policjanta. Na pomoc roz-I nych cz!oIJków Str. Narodowego p. 
bestwion~-m "Turowcom" przyszedł je- Antoni Bajak przechodził onegdaj w· 
szcze Żyd Samuelowicz, rzeźnik z ul. towarzystwie swego znajomego obok 

• 

Sutener zamordował swoją ofiarę 
Gehenna d~iewczyłły, '~tóra chc;ala t('CjHĆ na uc~ciU'q (l,.ogę 

iycia 

K a t o w i c e, 9. 7. - Po przeprowa­
dzeniu ,,,stępnych dochodzc!l domnie­
many mordcl'ca 27-letniej Janiny Sne­
lióskiej, 38-letni Franciszek Włodarz 
z Wielkich Hajduk został przckazany 
no dyspozycji władz sądowych i po 
przesłuchaniu osadzony został w wię­
zieniu. 

Micszkał on w lepiance w pobliżu 
miejsca zUl'ollni wraz z SneliJ\ską. \V 
lepiance tcj zamieszk,1lje jeszcze Jerzy 
Cuher \HaZ z swą prz)-jaciółką Joanną 
'Vag'llel'O\n~. 

'" ostatnim czasie SneliiJska cbcia­
la si~ wydobyć z rąk \\'łol1 arza i chcia­
ła go porzucić. Poznała bowiem pew­
nego inwalid~, pobieraj::jccgo dość po­
kaźną rent~, który chciał ją przygar­
ną_ć, zapewniając dach nad głową. 

płotu otaczającego Stadion tzw. mały 
przy ul. Kościuszki a wi~c w centrum 
Zakopanego, w porze popołudniowej, 
gdy nagle padł zza płotu strzał i kula 
ugodziła go w ramię powyżej łokcia 
zatrzymując się na kości. 

\'i'skute-k bólu i upływu krwi p. Ba.. 
jak stracił prz~· tomność a gdy towa· 
rzysz jego ocucił go został odwieziony 
do szpitala, celem opatrunku. 

Ka drugi clzicll dokonano operacji 
wy.i~cia kuli, Idóra pochodziła z re­
wolweru kal. 6-3;). 

Na stadionie w krytycznym czasie 
widziano dwu osobników, z któn-ch 
jeden b~· ł zatl'zymywany przez P. P. 
jako podejl'zan~' o komunizm. 

PolicJa wszczQła docllodzenia celem 
u';awn iell ia s]Jl"a wców "strzaJu zza 
plota". 

Stara kopalnia - zabytek 
Ministerstwo Przemysłu i Handlu ~ry_ 

raziło zp-odę na wydzierżawienie miastu 
Tarnowskie Góry prawa do eksploatacji 
nadania górniczp~o nieczynnej zabytkowej 
kopalni im. króla Bolesława Śmiałego. Po­
dziemia Ipj kopalni ciąg-ną się na ogrom­
ncj prz<,"II'z<,ni poci cal.\"m miastem. 

Jak \\ego czasu dono ili~my, na tere­
nie lej I,opalni ma być urządzona kopal­
nia pokazowa, do której bęrlzie skierowa­
ny caly ruch turystyczny. \V ten sposób 
odciąży się hędące w ruchu inne kopalnie. 
l'mo\\"a dzierżawna mir,c1zy magistratem 
Tarnow"kich Gór a przed!='tawicielami u­
rzr,(lu I!"órniczep-o w Tarnowskich Górach 
ma hyć podpisllnit w]O'ólce, tak, że miasto 
będzie mop-Io c1l1żyć rio 1'Nllizacji planów 
przez rozpoczęcie II'stępnych prac. 

Kawałki drzewa zamiast czekolady 
'Wypiera. się on winy, jednak ist­

nieją poważne poszlaki, wskazujące, 
że to on właśnie dokonał mordu. \Vło­
darz wykorzystywał dziewczynę i zmu­
szał ją do uprawiania ohydnego rze­
miosła, z którego czerpał zyski stano­
wiące jecl~lne jego źródlo dochodów 

Zagrożony w swojcj lliegoc1ziwej Jak pO'lnyslou'y OS~tłst nab,"al naiwnych 
i utrz~'manie i mial się z nią ożenić. 1 
egzyslencji Wlodarz, po kłótni, kiedy ~. . 
SneliJlska stanowczo oświac1czYla, że Z y \V I e c, 9. 7. - MIeszkanka Za- wi~rej się już nie pokazał. 
go porzuca, zamonlo,,·al ją. (AiS) I błoci3: p. S. ~. zauważyła, podcza.s ~d- Jak siQ okazało, w opako\vaniach z 

by\ya,Jąccgo SIę targu w Zy\\"Cu JaklC- etykieLami rozmaitych firm znajdowa-
----------------- goś osobnika, który po 10 groszy ły się kawałki drzewa. 

i utrzymania. •. :.~ 

Zuchwały napad bandycki 
Splos~ony bandyta ci~:iko ~ł'(U'lU gospodar:ta 

R a d o m s k o, 9. 7. - Onegdaj we czą! zadawać mu ciosy nożem. Fry­
wsi łlIyśliwczów pow. radomszcza!l-' drych w pewnej chwili chwycił leżą.­
skiego l1iez11ani sprawcy dokonali zu- cą obok siekierę i uderz~'ł nią napast­
chwałego napadu r.abunkowego na nika, po czym padł ciężko ranny na 
mief.:zkanie Józefa Giedy. ziemie. 

Pod osłoną nocy, bandyci poczęli Kapastnicy, bojąc się aby wskutek 
dobijać siC od drzwi mieszkania, tu- alarmu nie nadbiegli sąsicdzi, zbiegli 
dzież Obory. Zbudzeni ze snu go;;po- nicl'ozpoznani. Ciężko rannego Fry­
darze poczęli wzywać pomocy, zaś je- (ll'~'cha przewieziono w stanie groź­
dcn z domowników Oskar Frydrych nym do szpitala w Haclomsku. 
"'rsl~oczywszy przez okno zamierzał ł PO\Yiadomiona o zuchwałym na­
zaalarmować sąsiadów. Jeden z ban- padzie policja, wszcz~la energiczny 
dytów doskoczył do Frydrycha i po- pościg. 
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-P..oztrzflskany samo~h6d w katastrofie-poa Sirrfldzem. Wewnątrl: auta :tvloki 
śp. sęd:ic(}o Filltcnchol:a. Sam1cllOdcm l.:icroLcal s:ofcr Ziętek 

sprzedawał losy na loteri~, zapcw- Policja w nicdlugim czasie areszto­
niając, że co drugi los wygrywa pacz- wała pomyslowego oszusta, którym 
kę czekolady. ol{azał się znany już na tutejszym 

Pani S. kupiła za 10 zł losów chcąc terenie z podobnych przestępstw Sm­
tanio nabyć dobrą czekoladę. Gdy ze- nislaw Trzepla z Pictrzykowic. Oszust 
brani wokół osobnika ludzie nakupili został osadzony w areszcie Sądu 
za około 70 zł, ten naglc oddalił się i Grodzkiego w Żywcu. 

Robotnik porżnięty drutem 
R a d o m s k o, 9. 7. - Robotnik 

Stefan Mielczarek zatrudniony w fa­
br'yce towarzyst,,-a mctalurgiczncgo w 
Radomsku na othlziale tzw. druciarni 
dostał się pod wał ciągnący drut, ulG­
gając straszl h"rm okaleczeuiom. 

Po za trzy malliu masz~-n wydobyto 
p 

nieszcz~śliwego robotnika, przy czym 
okazało się, że doznał on przerżnięcia 
mi~ślli obyclwóch nóg aż do kości. 
Ci~żko rannego ::\lielczarka przewie­

ziono do szpitala św. Aleksandra, 
gdzie dokonano pozszr\\'al1 i .., okrop­
nych ran. 

Zabił brała we śnie 
Tł"c,getlia łJwj({tkottJa te Piotrko el'icach 

1) J o t r o w i c e, 9. 7. - \V rodzin ie 
Mocnych w Piotrowicach (ul. ,Marsz. 
Piłsudskiego) dochodziło do poważ­
nych starć na tle majątkowym, po­
między synem z I małżel'lstwa Euge­
niuszem ::\Iocnym a jego macochą i sy­
nem jej \Valterem. 

Eugeniusz rościł sobie słuszne pra­
wa do majątku pozostałego po jego 
matce, a kiedy wiedzia!, że zamierza­
ją go pokrzywdzić, dokonał ubiegłej 
nocy zamachu na swego brata z dru­
giej matki, \Valtera, którego ugodził 
w czasie snu jakimś tępym narzę­
dziem, przypuszczalnie kawałkiem gru­
bej deski, o głowę, zadając mu ciężki 
uraz. 

Na krzyk Waltera obudzili się do­
mownicy i uj/?li Eugeniusza Mocnego, 
którego oddano w ręce policji. Mocny 
został przckazany do dyspozycji wladz 

sądowych w Katowicach i po przcslu­
chaniu zostal osadzony na moc\' de­
cyzji sędziego śledczego w "-ięzieniu. 

(AJS) 

Upominek 
dla regenta Węgier 

Podczas pob~-tu Jego "'yso],oiŚci Regen­
ta króles t":1 "'ęgi<,r aelm irala Iforthy·ego 
na polowaniu w Bialowieży ~poclolJal mu 
SIt; sp<,cjalnie przenośny pawilon myśliw­
ski. SJdada ~n. sir. z salki jadalncj, prze"l­
pokOJu-sza Im l kl'edpl1su. 

Obecnie w Par"l~twowych Zakladaeh 
J)rz('wn~'ch w I!ajllówc(' wyJ,onano podob­
ny pawIlolI. ktury r(lzpbrany i zapal,o\\'l.­
uy w skrzyniach samochodrm ci(~żal'ownl1 
będzie przesIany do Budapesztu jako dar 
lila Hegenta Węgier. 

. Wprzód jc~zcze pawilon b<:rizie wysl a­
'.."Jony na. WI?ok publiczpy \V Ogrodz." 
:::.a~hlm w stollc)'. 
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r znów zapaala cisza, tyl1<o spr('u ich silniej biły, 
a chwila przebudzenia si~ miłości zdawała się zbli­
żać szybKO, tak, że slychac już było jej lekllde kroki. 

- Jaguś! - zaczął J::tśl<o cicho. 
- A co? - zwrociwszy nań zamg10no oczy. za-

pytała, 

- Tęsl<no ci? 
- Tęskno Jaśku . " - wyszeptała i drgnęła .1ej 

dusza od tych słów. Tak, tęslmo je.i było, tak hardzo 
tęskno i s:rp.utno, ze łzy pod powiekami zbierały się jej 
w duże brylanty jednocze~nie zas jakies błogie uczu­
cie przejmowało całą. jej istotę na wskróś i tak ki do­
brze bylb czegos, tali czegoś lekko i dziwnie, że chcia­
łaby te chwile tesknoty przrdlu7.vc w niesl<ończoność. 

- Jagus - s'zeTm~l Jnsl~o znO,"Y11 zmienionym 
głosem. 

- Co Ja sl{'tu'? 

Nie odpowiedział nic, jeno o·bjął rękf!, kibić dziew­
czyny i przycią.gnl;\.ł ją· ku sobie. 

- Ostaw Jasku ... - broniła się słabo, odwraca­
jf!,C od niego zapłonionI'} twarz, gdy zaś on nie zwa7.a­
ją.c na jej słowa coraz silniej zaciskał wkolo nie.i ra­
miona. zakryła zapasl,l;\. oczy i szeptała: 

-Kiej ja się wstydam, nie trza tak, ostaw Ja<3ku ... 

Tymczasem w odda1i wśród dnew zamajaczyła ja­
kaś postać. pod M.6re.i ciężkim chodem zatrzeszczały 
głośno gałęzie. Zalękniona i zawstydzona Jag-usia 
zwróciła oczy w stronę dochodzą.cego odgłosu kroków, 

- MHtula icll;\.! - zawalała. 

W jednej chwili rozplotły się ramiona Jaśka i 
dziewczyna stanęła na rowne nogi. 

Wojciechowa spostrzegła ich nieba'wcm. 
- Odpoczywali m l{rzynę. bo skwar taki - poczę- , 

la tłum8rzyC się Jag-usia nie czekają.c na słow.a matki, 
ldóra ohrzucil f\ mlodych badawczym spojrzeniem, 
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wiał od lasu. Cisza ",ielka i przejrzysta zapanowała 
wokoło a z oddali dochodził odgłos skrzypek i har­
monii: to u Józka na chrzcinach rżnęli grajlwwie 
od ucha. 

Dziwowali się ino ludziska, że Jągusi na tanach 
brakło. Zawdy przecie, gdzie ino ozwał się dŹ'więk 

kapeli, pierwsza stawała do par zwinna, niezmordo­
wana, ochocza. Śmiały śię jej koralowe usta do dziar­
skIich chłopaków i wszyscy chcieli z nią. tańczyć, taka 
ci śwarna była a zalotna, 

Gdzieżeś to ty Jaguś teraz? Gdzie twoja we·sołoM 
niefraso'bliwa? Rej! Za góry i lasy precz .1l;\. wygnały 
siwe J aśl<owe oczy i siedzisz ty tera na przyzbie 
i wzdychasz a smęcisz się i zamiast zafurkotać w raź­
nym ' obel'lm swoJą lnianą, l\Os~ a kwieCistymi wstę­
gami szyję owinąć chłopcu jaldemu, przyc.isl{asz 
ręczynami 'rozkoła ta.ne serce a by zaś z piersi ci nie 
wyskoczyło i nadsłuchujesz. ryc1110-li słowil, swoją ' 
serdeczną. pieśń za,;viec1zif' i do dui'zy ci nią przemówi. 

Mała ptaszyna podniosła. w gniazdku główl<ę. wy.­
prężyła sl,rzydell< a, strząsnęła z nich ostatld snu 
i rozg1ąct~ęła ' si'ę wokoło. Było ciemno. Nad lasem 
lśnił rąbek miesif!,ca i gwiazdy migotały ciekawie. 
Pora zaczynać. 

Rozległo się w ciszy ia.];;: dzwonka srehrzys tcgo 
uderzenje krótkie, urwane. a po nim trel długi, ża­

łosny, ją.l<lby spod samego serca wyrwany. 

I ro)~.~łkała się w sło\viku dusza, roznoszą.c p'0 
gaju pieśń o miłości. 

Jagusia słuchała i cos jal, skry zamigotało jej 
w oczach. Jakieś pragnienie za tym, cz.ego nie ma, 
jakieś tęslmoty za czymś nieznanym, iakieś smQtld 
dziwne a nieokreślone opanowały ją z nagła 

CZ:l.I'V 
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gam!, spłoszone drobne jaszczurki wbiegały hyżo pod 
wyrastające z ziemi korzenie drzew, zooumane pa­
ją.ki uderzały ją po twarzy niewidz~alnymi sieciami i 
długimi, białymi nićmi, zwieszającymi się z gałęzi. 

- Pomogę ci, Jaguś =- usłyszała nagle głos za 
BObę.. 

Płachtę z ramion zrzuciła, wyprostowała się i 
spojrzała za siebie. 

!= Jaśloo - zaszemrało jej na wargach i niemoc 
dziwna a słodka rozlała .się jej nagle po całym ciele, 

Siwe i błękitne źrenice zato'piły się w sQbie bez 
słów, wr~cie błękitne na.kJryły się długą rzęsą. 

- Czegój tak patrzys'z - szepnęła Jagusia. 
Jaśko zbliżył się dQ niej i nie rzekłszy nic pod­

niósł z ziemi płachtę z trawą, narzuucił ją sQbie na 
plecy i ruszył prrodem. 
~ Pójdźwa Jaguś - ozwał się ck ho. , 
Stąpała za nim lekko bez s.zelestu prawie. W gło­

wie huczało jej od nagłego wzruszenia, serce z łosko­
tem wyrywało się z piersi kłU chwackiej postaci idą­
cego przQdem chłopaka, który szedł szybko, jakby 
śpiesząc się dokądś. 

Wres.z.cie przystanął i otarłszy rękę. S-PQcone czo­
ło, rzekł: 

- Odpocznijwa krzynę - i nie czekając odpowie­
dzi zrzucił ciężar z pleców i usiadł pod pniem cieni­

,stego dębu. Jagusia przystanęła również l zawsty­
dZQna a nieśmiala sp~ściła oC,zy ku ziemi, zaŚ ręką 
mięła róg zapaskli. 

- Siadaj Jaguś - zapra8JZał chłopaK, a widzą.c 
rozlewający się na jej twarzy mocny: rumieniec, ,do­
dał: - no siadaj-że, cóż to, boisz się mnie? J ać nie 
smok przecie żadenl , 

- Zaśbym się tam bała! - zdQbyła się dziewczy­
na na odpowjpdź i n~ dowóćl swojej odwagi przykuc­
r:~~:1 oLol\ J~~:,a na mul'J. .... le, 
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zabę,czać Krzywdy, jak to w pacierzu swięfym stoi, 
amen? - Gadał jeszcze Maciej stary jak ksiądz z am­
bony święteJ. aż ryknął Wojtek~ a za nim Szymek 
i wszyscy ludziska, miętkie serca mający. , 'A Maciej 
pedał dalej: - A jakQśta się po pyskach prali, tak 
tera sobie pyska dajta i zawziętości sfolgujta, a krzep­
ko za łapy się ściśnijta, to warna Pan Jezus oną bitkę 
przebaczy. ja,ko stoi w ewangelii świętej, amen. 

- Tu przerwała opowiadanie, bo jako.ś dziwnie 
mroczno i błogo zaczęło się jej robić na SBlI'CU i wsta­
ła z ławy, a nie mogąc czegoś do tapczana trafić, 

ozwała się: 

- Jaguś! 

Nikt nie odpowiedział, Jagusia usnęła w połowie 
opowiadania matuli i przytulona do poduszki oddy­
chała równo i spokojnie, 

- Niechta śpi chudziątko - mruknęła gQspody­
ni Wojciechowa tkliwie, a gdy no dłuższym "po1szuki­
waniu udało się jej wgramQlić na tapczan, głośne 

chrapanie rozległo się niebawem po izbie. 
A słowiczek 'śpiewał i łkał ciągle, Z małego gar­

dziołka wydobywał tony przeczyste jak łza, dźwięcz­
ne jak sre,brny dzwon. który na -podniesienie ms.zy 
świętej dzwoni. a. rzewne, jak serce dziewczyny. 

Ranek jednak rozsrebrzać się już poczynał. Hen, 
za łanem żyta świetlista jasność zwiastowała koniec 
nocy, która kryła się z~lekńiona po m;troniach wilgo­
tnych. ucieklała przed nadejściem dnia najpierw dQ 
lasu, potem za las, za góry, wreszrie hen, że dogQnić 

, by już jej nie można było. Niknęły mroki, wstawał 

'świeży, chłodny poraneK i' słQńce olbrzymią swoją 
złocistą ,kulę ukazało wkrótce na dalekim wschodzie. 

Skoro 'świt zbudziła się 1agusia ze snu: Czas bo 
, już był do praey. Lysula porykiwała niecierpliwie 
oczekują.c na. poranne po7.vwienie, w nrzyleg-Ipf klO­
mórce trzepotał niecierpliwie wiclkirr.i skr~ydbmi 



Pomruk gniewu i buntu w Austrii 
Samobójstwa i rozprzężenie w "legionie Austriackim" - Rządy wysłanników Ber­

lina stają ludziom kością w gardle 
Komisarz Biirckel wydał zarządze­

nie, dotyczące rozwiązania Legionu Au­
striackiego, a raczej tych oddziałów S. 
A. na terenie b. Austrii, które składają 
się z Austriaków z dawnego Legionu 
Austriackiego, sformowanego swego 
czasu w Niemczech, a składającego się 
wyłącznie z uciekinierów - hitlerow­
ców. Legion ten, który jeszcze przed 
kilku tygodniami był tak uroczyście 
witany po powrocie z Niemiec, a zwła­
szcza we \Viedniu, który z niebywałą 
pompą w obecności szeregu wysokich 
dygnitarzy hitlerowskich został zamie­
niony na oddziały S. S. i S. A. - koń­
czy swój żywot Vi sposób niemal dra­
matyczny. Szturmowcy legioniści o­
trzymali rozkaz zwrotu broni oraz 
ekwipunku w przeciągu 10 dni. Wielu 
już zostało aresztowanych, inni są pod 
nadzorem. Jeden z komendantów Huf­
nagel popełnił samobójstwo w parku 
miejskim we Wiedniu. Doszły do wia­
domości publicznej wieści o samobój­
stwie trzech dalszych legionistów: Do­
mesa, Hormeyera i Burescha. Hormeyer 
wyskoczył oknem z więzienia, przy ul. 
Karajan we Wiedniu, dokąd został od­
stawiony przez Gestapo. Domes za­
strzelił się, pozostawiając list, w którym 
pisze, że odbiera sobie życie, ponieważ 
nie ma sił do walki o pracę, a bezrobo­
cia nie potrafiłby znieść. Buresch byl 
aresztowany. Po opuszczeniu więzienia, 
odebraI sobie życie. 

W szeregu oddziałów doszło do 
czynnego wystąpienia przeciwko wyż­
szym szarżom. Podobne wypadki miały 
miejsce w stosunku do innych dygnita­
rzy hitlerowskich. W czerwcu na uli­
cach \Viednia zostali w porze nocnej 
napadnięci i pobici przez ludzi z S. A. 
"Kreisleiter" Wiednia-Zach6d-Tausch 

dantów S. S. i S. A., która mu przed­
stawiła ten groźny staT!-, wskazując, że 
zatrudnienie wszystkich szturmowców 
będzie pierwszym krokiem, prowadzą­
cym do pacyfikacji stosunków. Biirckel 
wydal apel do przedsiębiorców, w bar­
dzo ostrym tonie, grożąc nawet repre­
sjami, gdyby nadal wzbraniali się za­
trudniać szturmowców na wszystkich 
wolnych miejscach, lecz apel ten Jlie o­
siągnął żadnych pozytywnych rezulta­
tów, ponieważ przeważnie wolnych 
miejsc do pracy nie ma. 

Niezadowolenie .wzrastało, tak, że 
zac.zęlo dochodzić dó większych starć 
między Austriakami a Niemcami, przy 
czym musiała interweniować policja, 
zjawiając się autami na miejscu zajść. 

zaburzenia na targowiskacn w Austrii · 
·nie ograniczają się tylko do Wiednia. 
Okazuje się, że w całym szeregu miej­
scowości, m. i. w Innsbrucku i Gracu, 
musiały kilkakrotnie wystąpić silne od­
działy S. S. i S. A., celem rozproszenia 
awanturujących się i protestujących 
przeciwko drożyźnie kobiet. 

REDUKCJE W PRZEMYŚLE­
TEKSTYLNYM 

W mies. czerwcu kilkanaście fa­
bryk tekstylnych w Austrii musiało po­
ważnie ograniczyć produkcję, wskute.k 
dużego spadku zamówień z zagranicy. 
Fabryki te zwolniły większość zatrud­
nionych robotników, którzy znaleźli si~ 
w trudnym polożeniu. 

"Nie można jeść tego czarne­
go paskudztwa z Berlina" 

Ponieważ w oddziałach S. S. i S. A., 
rekrutujących się z dawnych członkó,w 
Legionu Austriackiego jest około sie­
dem tysięcy wiedeńczyków, ",śród któ­
rych panuje największe niezadowolenie 
i oburzenie, opanowanie sytuacji nie 
jest łatwe. Stąd, gdy aresztowania oraz W i e d e ń (Tel. wI.). Wiedeńskie 
inne represje nie dały rezultatów, a wydanie "Voelkischer Beobachter" kry­
zajścia, samobójstwa, napady na prze- tykuje bardzo ostro nastawienie pew­
łożonych i odmawianie wykonania roz- nej części ludności austriackiej, prze­
kazów zaczęły się szybko mnożyć, Biir- ciwstawiającej się wtłaczaniu jej w ra­
ckel uważał za najsŁosowniejsze ode- my narodowo-socjalistycznej wspólnoty 
brać broń "niebezpiecznym legioni- ludowej. Pismo wskazuje na postępo­
stom". wanie wielkiej części ludności, a szcze-

Do tego wszystkiego trzeba jeszcze gólnie kobiet austriackich. które zaku­
dodać. że roZPoczęły swoją działalność pują setki kilogramów czekolady, mą­
również "podziemia" Austrii, rekrutu- ki, jarzyn konserwowanych i owoców, 
jąc się ze socjalistów, komunistów, a twierdząc. że "nie mogą jeść tego czar­
nawet z dawnych członków chrześci- nego paskudztwa z Berlina". 
jańskich .zwią~ków zaw.~d~nvych. Nie "Voelkischer Beobachter" postępo­
spoczywają tez monarchlSCl. I wanie to piętnuje, jako zdradę stanu i 
ZABURZENIA NA TARGOWISKACH domaga się surowego ukarania win-

nych. 
Obecnie nadchodzą wiadomości, że 

• i jego zastępca Winger. Odnieśli oni J 
szereg ran. J k· 

Co jest przyczyną takiego stanu? 1- a le 
Oto austriackie oddziały S. S. i S. A. sporty i zabawy istnieją 
domagały się i domagają stale wycofa-
nia z terenu b. Austrii niemieckich od-
działów S. S. i S. A., tym więcej, że w 
ostatnich czasach stale dochodziło do 
walki pomiędzy oddziałami austriacki­
mi i niemieckimi. 

na pokładach duż,!h statków 
Niezadowolenie wzrasta tym l)ar­

dziej, że wielu członków austriacl< tch 
S. S. i S. A. pozostaje całkowicie bez 
pracy. Przedsiębiorcy nie chcą zatrud­
niać szturmowców, ponieważ ci nie 
mają przeważnie kwalifikacyj. 

Biirckel przyjął delegację kom en-

BURZE NAD A;JIERYK4 -il> 

Cicho i spokojnie płyna, olbrzymie sta t­
ki - małe miasteczka - przez ocean do I 
Ameryki. Między nimi nie brak również 
i statków polskich, które jako piękne i 
wygodne sa, nasza, chluba,. Kilka dni temu 
odpływały z portu macierzystego, a dziś 
na wysokości Wysp Kanaryjskich zdążaja, 
ku południowej Ameryce. Bajeczne słoń­
ce południa praży niemiłosiernie, a nad 
białym statkiem wisi bezkresne, szafirowe 

Nad 116lnocną częścią Ameryki szalała gwałtowna burzo, połączona z oberwa­
niem się chmur. W mieście Peoria burza wyrządziła olbrzymie szkody, nisz­

,ząc m. i. jezdnift glównej uliclI. 

niebo. !'Stada mew krążą dookoła okrętu, 
przyzwyczajone do tego, te zawsze znaj­
dą. się mili pasaterowie, którzy rzucą im 
odpadki. 

Otóż poranek na statku zaczyna się już 
wspaniale, bo basen kąpielowy nęci gości, 
tą.dnych kąpieli i pływania. Ten codzien­
ny ranny trening robi wspaniale, hartuje 
nerwy i zachęca pasażerów do dalszych 
sportów i zabaw. Na olbrzymich okrętach 
nie brak równiet i sali gimnastycznej, wy­
posażonej nie tylko w pierwszorzędne 
przyrzą.dy gimnastyczne, lecz również i w 
"konną jazdę" bez konia na osiadłanym 
siedzeniu, dalej jadących. "w miejscu" ro­
werów, by przysporzyć jeźdzcom złudzenie 
przebytych wielu kilometrów. 
. A potem jeszcze tyle innych modnych 
l dawnych sportów. A więc tenis krążko­
wY. z prawdziwą siatką i krątkiem za-

• 

miast piłki. Tu spotykają się rozmaite na­
rodowości, a na prędce złożona partia 
bawi się wspaniale. I widz może zabawić 
się doskonale, obserwując reprezentan­
tów różnych narodów. Po obiedzie ste­
wardowie przygotowują miłą zabawę ha­
zardową w "wyścigi konne". Najpierw u­
kłada się na podłodze totalizatora, a do­
okoła niego żelazne koniki, przy których 
pasjonują się wszyscy starzy i młodzi. Co 

tam za napięcia nerwów, ile krzyku i wy_ 
krzykników w przeróżnych językachI 

Nie brak też zwolenników kroketa, rzu­
tu kula, szklana" a także i strzelania, któ­
~ym zab.iawiaj.ą się prze.ważnie mężczyźni, 
Jakkolwlek me brak l kobiet-amatorek 
strze~ania. Młodzież japOńska ma 'Iwoje 
ulubIOne gry narodowe. Wieczorem wabi 
znó~ pasażerów orzeźwiaja,ca ka,piel w ba­
se}11e, ale da~h szk~any jest już zdjęty, bo 
WIeczory są Jasne l gorące więc stworzo­
no basen na "świeżym po~ietrzu". 

~o ko!acji towarzystwo przebiera się w 
stroje WIeczorowe, a na pokładzie orkie­
stra przygrywa lekkie fokstroty i walce i 
wówczas zaczynają się zabawy i gry salo­
nowe. Wtedy dominującym staje się dla 
starszych brydż, a dla młodych taniec i 
~lirt; . mówi się i szepce tysiące słodkich 
l u~oJonych słów. Jest to też pewnego ro­
d~aJu sport-zabawa. chocia:t. może trochę 
mebezpleczne. Słowem nie ma czasu na 
nudy. W. J. 

Pretendent do tronu 
Bośni i Hercegowiny 

W ~aryskim Pałacu Sprawiedliwości 
znana ~est powszechnie sylwetka adwo­
kata MIłosza de Seliese, pretendenta do 
tronu Bośni i Hercegowiny, którego jeden 
z przodków rzekomo rządził tym krajem 
1000 lat temu, jako Zielemir I. . 

Przed kilkoma dniami adwokat Mi­
łosz ?e Seliese zawiadomił prezydenta 
FranCji Lebruna o postanowieniu swoim 
wszc~ęcia przed ~~gą Narodów sprawę o ... 
podZiał JugosławlI i restytuowanie tronu 
Bośr' i Hercego~iny. n~ którym ambitny 
i~~okat ma zaml ~. r zaSiąść, jako Ziemelir 



.. 
NASZA NOWELKA 

Krwawy ślad 
• 
(Z walk o narodow, Hiszpanię) 

U podnóża wysokich gór rozłożyła 
się rozłożystym kobiercem przepiękna 
dolina Sierra. Przez środek błękitną 
ws tęgę. przerzyn.ał się wartki strumy­
czek, gubiący się gdzieś hen w skal­
nych od s tQpach. Niedaleko za węgłem 
rozcią.gało się przepiękne, maleńkie 
mi,asteczko Montenel'i. 

•.. Jakżeż pięknie bywało w tej za­
cisznej dolinie. W złocistej słollca po­
świacie rozkołys,ane ptaszęta przepeł­
niały srebrzystą gamą przestworz.a., ta­
jemne zaklęcia szeptał strumyczek, 
a niebosiężne smreki snuły miłe ba­
śnie 

Inaczej było tu dzisiaj. Krwawą 
pożogą. płonęło sło1'lce, a chyląc się ku 
z,achodowi, rzucało w dal długie i 
smutne cienie i milionem rubinowych 
odbl,asków mieniło się w pieniącym 
nurcie. Cisz,a złowroga; bo właśnie za­
milkły piekielne j,azgoty maszynówek, 
poświsty mknących kul, straszliwe de­
tonacje bomb lotniczych. Zycie zamie­
niło się w zimne widmo śmierci, co 
z głuchym skowytem unosiło się w 
p1,lrpurowym blasku. Słychać było 
nfeludzkie jęki tych, co jeszcze nie­
d.awno odważnie jak lwy rzucali się 
na wroga, jęki konają.cych za wielką 
ideę. 

A tam za skalną krawędzią, w tej 
maleI1kiej mieścinie, drżące dziateczki, 
czepiące się sukien spłakanych ma­
tek i starcy schorzali, opuszczali na 
p.oły zaw,alony, strzelisty kościółek, 
gdzie modły wznosili za walczących. 
Usta drżą jeszcze wzruszęniem, z ka­
miennych oczu toczy się lawa gorących 
elz, palących .bezlitosną żałością stra­
pione' dusze, po utracie swych m~żów 
i ' synów. T,aki bezmiar smutku l ~<>:­
leści na tw.arzy, a w oczach przeclez 
widoczna była radość i tryumf: toczył 
się bowiem bój za wiarę, o wolność 
ukochaną. Ich męczeństwo wskrzesi 
w rados nej wiośnie nową., wielką naro­
dową Hiszpanię· 

Pod rozłożystym cieniem wiekowe­
go drzew.a, na kamiennej ławeczce sie­
dział stary, znużony p,adro Ibanez. 
\Vzrokiem smutnym wpatrzonf'w nie­
Skollczoność wypatrywał czegoś. Cze­
go? - może widział szeregi nowyc)l 
męczenników, walczących o wyzwole­
nie? - a może jut widział ukochanę. 
Hiszpanię. w aureoli zwycięstwa? Nie 
wiadomo,.-w każdym razie · całą postać 
cHchowała taka moc nieziemsk,a i siła 
niezwyciężona, jak otaczają.ce masy­
wy górskie. 

Tę świętą ciszę przerwał tupot ko­
goś biegnącego. Za chwilę z z,akrętu 
wyłoniła się sylwetka chłopaka, pę­
dzę.cego co sił w nogach. Zmęczony, 
spocony dopadł starca, upadł na ko­
lana i jednym tchem wyrzucił poto.k 
słów, z których nie można. było mc 
zrozumieć. 

Ojciec Ibanez przytulił Rudo1f~ (bo 
takie bylo chłopc.a imię) i spokOjnym 
glosem zapyt,al~ 

- Co cię tu spr()wadZla tak n~gle, 
Ru(H kochany? Skąd ten pospiech i 
zmieszanie? Opanuj się przecie. 

I Dudi, płacząc już teraz, mówił: 
- Ojcze! właśnie na pastwisku ZM­

niono Josego! Banda, "czerwonych" 
uciekając, str?:el.a},a do nas. Jose ~rzy­
knał: Viva Esp.ana! a wówczas Jeden 
z t)rch "czerwonych" di,ablów zmierzy! 
'do niego i biedak... - tu głębokI 
szloch przerwał na chwilę opowiada­
nie. Niech ojciec idzie do niego zostat­
nią. pociechą, bo może być z,a 'późno. 

Ojciec Ibanez nie namyślając się 
'długo, zerwał się z miejsoa i żwawo po­
biegł ku kaplicy. Za chwnę dążył już 
za Rudim na miejsce wyp.adku, t.uląc 
do sędziwej piersi ut.ajonego Chry­
stus:a ... 

..... W oddali ozwały się złowrogie 
pomruki i tłukły się przecię·głym 
echem wśród skał. Zerw.ał się wicher 
nagły i pędził ze zachodu groźne i czar­
ne ·chmurv. Jękiem Odpowiedziały 
gnące się drzewa, zerwało się trwożne 
ptactwo. W tym oślepiaJą.cy błysk 
zygz,akiem przekreślił nieboskłon i 
suchy zg1'7:yt, huk i łomot rozprzesh,'ze­
niając~r się coraz dalej, dalej, wstrzą­
snął skalnym masywem. Krople, ZM­
zu wielkie, ciężkie, później coraz drob­
nieJsze, lżejsze poczęły przesłaniać pole 
widzenia, aż wreszcie sciemniło się zu­
pełnie, 'niebieski pot.op przesłonił mgłą 
świat i tylko błyski płomienne rozśle­
piałY' mroki i pioruny biły o skały. 

Ojciec Ibanez ne bacząc na str.aszli­
wą. burzę, ochlapany błotem, wraz z 
Rudim dążył wytrwa1e naprzód, byle 
zdążyć, i tylko silniej przyciskał J e­
zusa. do piersi, ukrytego pod kapotą 

., •.. A wróg wioary św., sprzymie-

= 

NA . NIWIE LITERACKIEJ ... ypłł ogniym poganiaczów bykowiec 

Z literatury śląskiej 
A dzieio je niedziela, roztomiło niedzi.,.. 

liczka., - a ku tymu kiermasz w Świad~ 
ni owi e ... " 

Wreszcie coś tywiołowego, dynamicz­
nego, młodzieńczego. Oto wiersze młode­
go poety ze Śląska opolskiego, Edmunda 
Osmańczyka pt. "Wolność jest słoneczna". 
My wszyscy, którzy żyjemy bezpiecznie w 
granicach swojego kraju i dla których 
wolność jest chlebem codziennym, zapo­
minamy nieraz o tym, jak głęboką treść 
uczuciową posiadają słowa "ojczyzna" i 
"wolność". I dopiero gdy się czyta wier­
sze Osmańczyl,a, słowa te odzyskują w, 
nas wyszarzałą i wytartą treść. stają się 
pełne, soczyste, brzemienne, nabierają 
czegoś wielkiego, mocnego 1 zdrowego. Bo 
Osmallczyk jest bratem rodaków naszych 
żyjących poza granicami ojczyzny. Prze­
konuje on nas, że właśnie wśród nich ży~ 
je pełnym życiem Polska, przedmiot tę­
sknoty i pragnień, ta sama Polska, która. 
wypełniła serca bojowniltów o wolność. 
w czasach niewoli. 

Prastara dzieln'ica piastowska należy 
do tych l't'jonów, które wykazują l1I1jwięl{­
sze ożywienie kulturalne. W głównej 
mierze zasługa to Instytutu Śląskiego w 
Katowicach, który stanowi poważny o­
środek twórczy. Właśnie nakładem te­
goż Instytutu ukazało się nowe krytycz­
ne wydanie z serii BibHoteki Pisarzy Ślą­
skich poematu ks. Norberta Bonczyka pt. 
"Góra Chełmska" w opracowaniu 'Vincen­
tego OgrodziIi.skiego. "Góra ChełmsIm" 
została napisana w roku 1885 i 1886 a jej 
treść osnuta zostala na wspomnieniach 
pątniczych związanych z odpustem, jaki 
się odbył w r. 1874 na Górze Chełmskiej, 
która obecnie wraz z klasztorem św. Anny 
znajduje się poza granicamI Hzeczypospo­
litej. Był to okres najzawziętszej walki 
kulturnej z żywiołem polskim i Niemcy 
czynili wszelkie przeszkody, a~eby od­
pust polski się nie udał. W przeddzień 
odpustu 13 września zatrzymano w Wy­
sokiej u stóp Góry przy pomocy żandar­
mów około 9000 pielgrzymów, którzy 
przybyli często z odległości 30-40 mil, 
także z Kongresówki. Był to wzruszającY.: 
widok, geJy tysiące przeważnie silnych 
mężczyzn błagaly ze łzami u wejść na 
miejsce święte, aby przynajmniej kościół 
mogli zwiedzić, a potęm się oddalić. Na 
to nie zezwolono. Trzy (fni czekali piel­
grzymi mimo ulewnego deszczu pod go­
łym niebem, aż wreszcie odeszli strachv­
szy nadzieję. VV dziCl1 ~tównej uroczy­
stości, na której zwykle zbierało się około 
40 tys. pielgrzymów, udało się bez użycia 
przemocy zawrócić gromady do domów. 

Ten odpust wywarł na ks. Bonczyku 
silne wrażenie i był bezpośrednim bodźcem 
do napisania poematu, który by dawał 
pełny obraz życia polskiego na Śląsku w 
tych przełomowych czasach. 

Z Górą Chelms;ką wiązały się wspom­
nienia o fundatorach kościola klasztorne­
go i kalwarii, o tym rodzie polskim Ga­
szynów, którzy przybywszy z ziemi wie­
luńskiej na Śląsk,. w ciągu niedlugiego 
-czasu wyrośli na przemoznych magnatów, 
rozkazywali znacznej połaci Śląska, a po 
upływie dalszego stuleCIa, dokonawszy 
dzieła niemałcg'o dla utrwal enia polsko­
ści na Górnym Śląsku, POC1.~1i zwolna spa­
dać ku dołowi, degenerować się i wymie­
rać. 

Na akcję wi<;c poematu złożyły się prze­
de wszystkim dwa wątki: 1) odpust na 
podwyzszenie św. Krzyża i rozwiązanie 
konwentu, 2) opowieść Gaszynowska, ma­
jąca podkład !egemlarny i romantyczny 
i przypominająca przemianą ostatniego z 
Gaszynów w pustelnika Aleksego księdza 
Robaka z "Pana Tadeusza". 

Poemat ks. Bonczyka posiada duże zna­
czenie zarówno jako wyborne malowidlo 
obyczajowe środowiska śląskiego jak też 
jako ogniwo między poezją narodową dru­
giej ćwierci XIX w. a !lHodą Polską. Do 
tej ostatniej zbliża ,.GÓrę Chełmską" 
przede wszystkim język o bogatym na· 
rzeczowym zabarwieniu, romantyczna te­
matyka oraz doskonaly opis odpustu i pro­
cesji, który przypomina obrazy chłopskie 
Władysława Reymonta. 

Żeby czytelnicy nabrali niejakiego wy­
obrażenia o stylu poematu ks. Bonczyka, 
przytoczę zel1 kilkanaście \vierszy. Oto o­
braz malujący nastroje pątników przy za­
chodzie słońca na Górze Chełmskiej. 

"Jut dawno zaszło słońce, lecz na Raj­
sldm Dworze 

Jeszcze modły, śpiewania, bo godziny 
boże 

Innym słońcom posłuszne, Przed ka-
żdą stacyją 

Krzyż i śpiewal~ z klęczącą. swoją pro­
ces y ją. 

Każdy w swej melodyi śpiewa jak dla 
• siebie, 

A jednak głosy w zgodzie wznoszą 
się ku niebie. 

Im wtóruje lip szelest nad głów tysia,­
cami, 

At około północy między pątnikami 
Z katdą chwilą przestrzeniej. Nut ci­

sza nastawa; 
Dusza-ć silna, lecz ciało mdłe, chce 

swego prawa. 
Ustępuje., odchodzą; choć gdzieniegdzie 

• pienie -
'''net panuje ogólne dokoła milczenie. 
Tylko klasztor i lipy jakby wrosły w 

mroku, 
W nowym się pątnikowi stawiają 

uroI{u; 
Jeszcze o nich rozmyśla, a.t powoli 

zaśnie: 
Tak świeca dogorywa i cichuśko zga.­

śnie". 

Tak jak w "Górze Chełmskiej", bohate­
rem opowiadaJ1 młOdego pisarza ślą.skiego 
Adolfa Fierli, zebranych w tomie "Kamień 
w polu", jest również lud. Pisane gwarą 
mają one za przedmiot ~ycie oraz charak­
ter górników i górali beskidzkich. Adolf 
Fierla podkreśla w sposób idealizujący 
szlachetne pierwiastki ludu tamtejszego: 
jego miłość ziemi, uczucia braterskie, bo­
haterslwść oraz pewną rozlewność poetyc­
ką, w czym przypomina wyraźnie innego 
śląskiego pisarza, Gustawa Morcinka. Na 
specjalna. uwagę zasługuje język "Kamie­
nia w polu". który jest niesłychanie jędr­
ny i pl·astyczny. Tak się zaczyna np. opo­
wiadanie pt. "Ondraszkowa śmierć". 

"Muzykanci wycinali od ucha kowale, 
kaczold i kolomajki - mig, mig, mig -
noród bił nogawki w dębowóm dłażke, 
dziewuchóm maszlf! we włosach i wstęgi 
przy fiertuchach farczały kołym - tań­
cowali w Horakowej gospodzie. 

- A jyny do tego, a po llaszymu! 
- Hej, jut 
- A wiesioło, a s tupaniyml 
- Rym, rym, rym! 
Talleowali w Horakowej gospodzie. 
Jura z Jewkóm, Michał ze Zuzankóm, 

Paweł z Maclbynóm. Jedyn z drugóm. 0-
gibani, przegibani, a nogami o dębowóm 
dłażke: buch, buch, buch! 

TaJlcowali o stos et. 
'Vczora byla robociczka, robota była 

twardo: kiery przy kóniach w pallskim 
dworze, kiery inszy przy kopaniu zimnio­
ków na grofskich szlagach, kiery inszy 
przyoraniu 

TIęce mdlały, w knyżach śmigał - hej, 
a zabolało, zaszczypało, kiej sie w pIeca 

Wiersze Osmańczyka napawają głębo­
ką wiarę w niespożytość i nieugiętość du­
cha polskiego, którego nie zdołają unice­
stwić najgorsze szykany i prześladowania 
ze strony wroga, a zwłaszcza plemienia 
teutońskiego. Wystarczy chociażby prze­
czytać taki wiersz jak ,,0 ziemio nasza", 
a.żeby być pokrzepionym na· duchu: 

,,0 ziemio! - słowem polskim, wciąt 
żywym otulona, 

Ojc6w naszych ziemio odwieczna, bądź 
.po chwalona! 

Związało nas niebo z tobą. w przeszły 
i przyszły czas, 

i otośmy wszyscy z ciebie, a tyś jest 
. wszystka z nas. 

Jedne są nasze dzieje i wspólna nam 
droga. jest, 

hen, przed wiekami zaczęła przez 
wspólny święty Chrzest. 

C6~ stąd, że obcy dźwięk litery po to­
bie pisze, 

ciągle jesteśmy przy tobie i nasz 
dżwięk słyszysz. 

O polski dźwięk dziecięcych, matczy­
nych słów walczymy. 

Nie trzeba ci nic przyrzelmć. Wiesz -
nieustąpimy! 

I ni wicher, ani burza dźwięku nasze­
go nie stlumi, 

bo przez cię w lana ch zbóż zawsze pol­
ska zaszumi. ° ziemio! - słowem polskim miłośnie 
otulona, 

umiłowana ojców ziemio, ba,dź po­
chwalona!" 

Aleksander Rogalskl 

1.100.000 rowerów w Polsce 
'Naju:i~cej rowm'ów p"'~ypada na l.vojewód~twa ~ac11.odnie 

War s z a w a. Ilość rowerów w cn.- 27, w woj. lubelskim i kieleckim - po 
lej Polsce sięga już obecnie cyfry 121. Najuboższa pod tym względe'm jes.L 
1.100.000. W dniu bowiem 1 stycznia ludność woj. tarnopolskiego (a nie Po­
rb. było 1.001.549 zarejstrowanych rowe- lesia!), gdzie rower przypada na 160 
rów. W t.en sposób cyfra rowerzystów mieszkańców (6 rowerów na 1.000). 
przekroczy~a. już imJ?o~ują~ą wy~okość Cyfry te dają wymowny obraz koJo­
Jednego mJ1lO~a. N,a.JwIęce.J zareJ~st~o- salnych postępów "royveryzacji" w Pol­
wan:ych ro:~.erow mIało wOJ. po.zn~nskI.e, . sce, rozwijającej się ostatnio wi'elokrot­
a mianOWICIe 238.79_~, następme slą~J{le nie szybciej od tak gwałtownie popie­
-:- 133.746, pomorskie - 131.000. !odz- ranej motoryzacji. (Kabel) _ 
lue - przeszło 84.000, warszawskIe-
77.000, kieleckie - 62.000. lubelskie-
52.000, Warszawa - 34.000 itp. 

Na 1.000 mieszkańców przypada w 
woj. śląskim 103 rowery, poznaI'lskim -
102, pomorskim - 70, łódzkim - 4i. 
warszawskim - 36, w Warszawie -

i···························· PASY PEJDNE, PLACHTY ŻNIWNE, I 
AR'l'YKULY TECHNICZNE 

I 
w 2lnanych od roku 1878 najwyższych 

jako~ciach dastarcza 
Z. MAZURKIEWICZ Sp z o. o. POZDRtI,: 

nI. Kantaka 8,9. Telefon 3J-22 • 
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Ile jest muzeów w Polsce? 
Kra k ó w. - W chwili obecnej 

istnieje na terenie calego kraju okolo 
150 muzeów, z czego w Warszawie -
24, w Krakowie i we Lwowie po 13. w 
Poznaniu 6 i w Wilnie 5. 57 spośród 
tych muzeów należy do typu wielodzia­
łowych, 23 - to muzea artystyczne, 12 
nosi charakter przyrodniczy, 6 - ·.hi­
st.oryczno-kulturalny itp. Duża · część, bo 
43 muzea ma.ią znaczenie wyłącznie lo­
kalne, 21 - regionalne, 8 - ogólnopol­
skie, 29 - ogólnoświatowe. 

Wystawa Przemysłowo-Rolnicza w Pleszewie 
W 67 wypadkacll właścicielami mu­

zeów są organizacje społeczne, 38 mu­
zeów należy do związków samorządu 
terytorialnego, a 23 do państwa. (Kabel) 14 - 21 .ierpDia 1938 r. dg2t7ł 7-r 

rzeniec czerwonej gwiazdy, ukryty w 
bezpiecznej pieczarze, sam nie dostrze­
galny, dobrze obserwował poruszenia 
sędziwego starca i uśmiał się szatań­
sko. Kapłan szedł, szedł odważnie, nie 
bacząc na nic, szedł spełnić swoje po­
słannictwo. 

* Przy blasku, w oddali możn.a już 
było dojrzeć szałasy pasterzy i zbite 
w trwożn~ gromadę trzody. Po chwili 
odległość zmienila siQ o tyle, że już 
tylko 200 metrów dzieliło zbliżających 
się od Josego. Padro Ibanez przyspie­
szył kroku. Nagle trzask skały ozwał 
się w oddali i tłukł się coraz silniej­
szym echem po piecz:arach i zwietrza­
łych wybojach. Ojciec Ibanez wydał 
cichy okrzyk, chwycił się w okolicy 
piersi i upacH na kolana. 

- Boże! pozwól mi dotrzeć tylko 
do Josego, a potem niech się dzieje 
Twoja, P ,anie, wola - wrszeptał drża.­
cymi usty. 

'Vykrzywiwszy twarz nieluClzko, 
przy pomocy Rudiego czołgał się dalej. 

Kula nikczemnego wroga trafiła ojca 
Ibaneza w lewe podżebrze, rana krwa­
wiła strasznie, przeciekła już kapota 
i sącząc się tak zwolna znaczyła za 
idącym krwawy śl,ad. 

V\Treszcie po strasznej i uciążliwej 
drodze dotarli nasi bohaterzy do miej­
sca, gdzie Jose, leżąc twarzą do ziemi, 
dawał słabe znaki życia.. Pod wpły­
wem słów ojca Ibanez,a otwarł oczy, 
które sperliły się rzewnymi łzami. 

Subtelnrm szeptem wolno wyzna­
wał swoje przewiny, a padre, klęczą.c 
wysłuchiwał swego sługę. Wzrok bła­
galny posyłał ku niebu, a twarz krzy­
wił targany straszliwym bólem. 

Wreszcie Jose zamilkł, jęknął pn:&­
ciągle, a kapłan wyciągniętą ręką zna­
czył wielki krzyż rozgrzeszenia nad 
głowę. konającego. 

Umilkły pioruny i deszcz zwolna 
ustawał. Przecierający się ołowiany 
dotąd okap, przepuszczał różowe prze­
błyski późnego już zachodu. 

Padre sł'aniający się, śmiertelnie 
blady, bi.a1rm wiatrkiem znaczył krzyż 

i już podawał go Josemu, który drżą.ce 
rozchylił spr,agnione wargi. Ale nie do­
czekał się biedak tej łaski na ziemi, bo­
wtem w iejże chwili jeden po drugim 
zagrzmiały strzały. Targnął się oj ciee, 
ręką łuk zatoczył i padł mart",y, a cia­
ło Hostii naj św. upadło na pierś jego 
krwawą i zaróżowiło się prędko. Kula. 
trafiła również bohatera Rudiego i tak 
wSZySC)T trzej z twarzami, pokrzywio­
nymi nieludzkim męczeństwem, dusze 
swe odd:ali Bogu, za Wiarę św" z.a Oj­
czyznę· Złożyli dusze czyste, szl,a.chct~ 
ne, przepojone miłości/ł ku Bogu. 

* . " ..•. Cisza. Nic nie świadczyło o tej 
krwawej tragedii, tylko trzy ciała 
oświetlone purpurę. zachodzą.cego dnia. 
i w oddali znaczący się krwawy ślad 
poświęcenia i męczeństwa. Krew ojca 
Ibaneza wsiąkała w ziemię - będzie 
ona nasieniem, z którego wyrośnie no­
wa, wieJka, potężna, katolicka Hisz'" 
p.ania. 

BOL. KWIATKOWSKL 
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CZY ludzie mogą żyć wiecznie' 
Zegary, które podają czas z dokładnością do jednej tysiącznej sekundy - Wszechświat rozdyma się! - Termometr 
stwierdza temperaturę świecy na odległość 15 km - śmiercionośne promienie kosmiczne przyczyną zanikania 

wszelkiego życia na ziemi - Długowieczność zależna od usunięcia ich działania 
Dzisiejsza astrofizyka, posługuje 8i~ in­

strumentami coraz bardziej precyzyjnymi 
i czułrmi, tak czułymi, że własności ich 
przekraczają poprostu ludzka wyobraźniQ. 
Nic więc dziwnego, że zja wi~ka, jal<ie na­
uka odkrywa, są coraz bardziej zagadko­
we i tajemnicze. 

Było to w roku 1605, kiedy Hans 
Lippertshey. mechanik w Middelburg 

dopodobieństwa precyzyjnym aparatem i 
inslrumentom urlaJo się stwierdzić naj­
wir.kszą JJOdaj tajemnicę wszechświat", 
I z\\". p rOili k'n ie ko~m icznc. \\'~zysn.;:o, co 
dotychczas o łlich \\"iemy, ogranicza się do 
telro, że bombarrlują one bezustannie z 
przps!l\"()!"zy zic'm ip" że są hardziej przeni­
kli\\!' l1i;\ lIaw!'t pl'omi!'nie neta radu i że 
działallie' irh f;\wicnłzit- l.'ip, daje na wiel­
kie odlrlrlo~ei w zirJl1i i w \\"odzie. O ich 
istocie wiemy t.rJe co nic. 

Kaukowcy przypu!'<zczaj!\. te oddziało­
wuja. one, podobnie jak promienie radu 
w spol'lóh pO\\'olnego spalania i tak samo 
jak I am I e, z<llJijnją. Przypuszcza się da­
lej, że \\ 'la;;l1ic promienie kosmiczne sta­
nowią istotną pl·z~'cz~·nr. wszell<iego zani­
kania ż~'c ja organ iczt1rgo na ziemi. Lu­
dzie, zwierzęta, 1'0';; I il1)', słowem 

wszelkie życie staje się ofiarą powol­
nie zabijającego działania 

tych promieni kosmicznych - żaden orga-

nizm nie potrafi im się oprzec. Nasuwa; 
się _pytanie, czy istnieje środek chronie­
nia życia organicznego od tych promieni 
śmicl'cionośnych. !'\au!,a Uczy się z tą mo­
żliwością, tak samo jak znamy sposoby 
chronienia się od zgubnego działania pro­
mieni radowych. A jeżeli uda się znaleźć 
ten środek, to i możność dowolnego prze­
dłużenia życia ludzkicgC1 znajdować się 
będzie w ol'rębie możliwości ludzkich. 
l\Iatuzalemy staną się norma,. (E K) 

IV Holandii, przedstawił parlamentowi 
dziwny instrument: długą rurę metalową., 
w której na obu kOI\cacl1 umieszczone by­
ły okrągłe szkla szłifowane. Do~tojni po­
słowie zdumieni byli IV najwyższym stop­
niu, kiedy po raz pierwszy instrument ten 
przyłożyli do oka. Przedmioty maI e i od­
legle wydawały się wielkimi i bliskimi. 

Pierwszy teleskop był wynaleziony. Za 
kilka lat w Amen' cll, w obserwatorium 
na Mount :Wilson (!{alifornia), wykoI1czo­
ny będzie 

ewolwer liczv 100 lat 
największy teleskop świata, który 

zbliży księżyc z 350 tys. km na odle­
głość nieprawdopodobną 30 km. -Będzie to prawdziwy cud techniki i opty-

15-letni Amerykanin wynalazcą rewolweru - Skąd wywodzi się nazwa broni - Fa­
bryka broni, założona przez wynalazcę, istnieje do dnia dzisiejszego 

ki. 
Od dawien dawna obrót ziemi dookoła 

osi uchodził za czasomierz najbardziej 
pt·ecyzyjny. Dzisiaj astronomowie poslu­
gują się zE'garami, które są dokładniejsze 
on obrotów naszego globu i potrafią po­
nać dokładny czas aż do jednej tysiącz­
nej części sekundy, niezależnie od obro­
tów słońca. ziemi i ksiQiyca. 

Nowoczesna astronomia jest nie do po­
myślenia bez spektroskopu. Przepuszczo­
ne przez kryształ światło rozkłada się w 
kolory t~czy i umożliwia, dzięki pewnym 
liniom widma, 

zanalizowanie światła najbardziej 
oddalonych ciał niebieskich. 

Nowoczesne spektroskopy posiadają a-

Pokrywka podskal(Ująca na garnku z 
gol ującą sil~ wodą nasullp,la Stephensollo­
wi icłrG trakcji paro\Yej, natomiast oll1'ót 
kQla stcl"o\Yego statku naprowa(lził 

piętnastoletniego Amerykanina, 
Samuela Colta, 

na m"śl zastosowania svstrmu obrotowe­
go w· hroni palnej o jrclnej lufie, mogą­
cej oddać kilka kolejnych strzalów bez 
ponowllego nahijania. 

Samuel Colt prosto ze statku udał się 
do stolarza i \\ yjnt;niw;;;zy mu za;;;ady pod­
suwania się SZIJl'~'('h, obracającego się ko­
ła terowl'go porl tłok naryso\\"nł modcl, 
\\ictllllg ldól'l'go został sporządzony 

pierwszy drewniany "rewolwer". 

Łoli jeszcze inną własność. Wskazują one Brol) ta miala hr.l)(~n z otworami, oh1'a-
mianowicie także ruchy gwiazd. cającymi it: w tell sposób, że za każcł~'m 

Gdy gwiazda się oddala. linie spektral- obrotem, \\~' \\"olaJl~' l\I naci':'nil:dcm spu­
ne widma przesuwają się powoli k11 czer-} stu, otwory hęhna kokjno podsuwaly się 
wonemu kolorowi, gdy zaś się zbliża rio przer! otwór lufy. 
ziemi, następuje przesunięcie linii", prze- Miody "'.\"I1alazc11.. u!'<zc7.p,~liwiony ze 
ciwną stronę, czyli ku kolorowi fioll\:o\\"e- SIYCgO moclf'lu, ])okazal :ro ojcu, który llic 
mu. Dokładne obsern'acje oddalonych (.I'lko, że liiI' \\~Tazil zach\\ytu, ale uznal 
gwiazd ustalily tedy sensacyjny fakt, że za absurd i hy 

gwiazdy te stale oddalaJą się od ł wybić synowi z głowy niepotrzebne 
ziemI. "głupstwa", 

Innymi slowy: wszechświat rozdyma się, wyslal (:(0 ,inko mar~'nal'za na okr~t IH\l1-
Szybkość tego ruchu jest niesłychanie dlo\\"\'. l lak \\ \Tu"zył Samueł Colt w 

wielka i wynosi do 35 tys. km w jednej świni. Grly przy'był (lO Londynu, kazał 
sekundzie. .. sobie sporządzić u ruszn ikarza pra \Y(\7.i wy 

Do nieslych:lnie precyzyjnych instru- e~zl'IlIJJlnrz swrgo \\·rnnlazku. ~Iod('ł 
mentów, jakimi posługuje się dzisiejsza fllllkcjollO\ntł doskonale. Kową hroll 
nauka, należy także termomrtr, który IJO- r~cznq naz\\"al Colt "re\\olwerem"' od Rn­
trafi notować różnicę temperatury, wynl)- giclskiego ,,(o revolve" (obracać, przckrę­
szącą zaledwie jedną milionową część cać. repl'lo\\'ać). 
stopnia. Teoretycznie wzią\\ szy, można by Po\\'róci\\',.:7,v do Amervld, udn ło mu sir; 
za pomocą tego termometru z(loh~r njr\\' ie(ki kapita!.· Ka n'nku uka­

zała ~ir: pe\\'na ilość rewol\\'eró\\', ldól'1' 
zmierzyć temperaturę zapalonej świe-

cy na odległość 15 km. koszlowały bardzo drogo. I"\c\\"o l\\'ery co 
)H'n\\'rła rozkupiono, ale Colt zaniechal 
dalszej ich fabrykacji. Dzięki tym i podobnym at do niepraw-

Dopiero 

rok 1838 przyn6sł zwycIęstwo Coltowi; 

Ministcl'sL\\"O "Wojny poleciło mu wyprodu­
kować 1000 rewolwerów. Colt znalazł się 
w wiell,im kłopocie: nie mial ani jednego 
C'l!zrlllplarza. Zmuszony był zrobić po raz 
drugi model ln·oni. r\ie chcąc zdradzać 
tajrlllnic.\'. zamawia! po~zczególne części 
\V różnrell warszlatach mrchanicznych. 

Odtqd zacz~l~r nnplywać zamówienia z 
różlwch stron ';;",ia(01. Samueł Colt zro­
bił r"ortllnę na sw~'ch rl'wolwernch. 

FaLl'~"ka broni, założona przez Colta w 

Jak zapobiec nadmiernemu 
poceniu się 

~a.i\\"aŻllir.i,.z.\"ln śrorlldrm znpobie 
g;\\\ r'z~ m pl'zC'd\\'ko nadmienlcmu wy­
d;delalliu potu jest. utrzymywauia ciała 
w C"Z\-,..IO':l'J. j 'alpż\' dl\'a razv dziennie 
111"\ Ć ·lI<1.ill ir.rrj poc<ll"e l.'ir. mip'il'lca ciała,. 
I'r/..,,;~ 11.\11";1« jr pro":7.kirm 6aljcylow~'m 
lllh \\'Hzclil1()\\"\"!Il i \\'cierać - maść te-
1'eJllo\\"[\. . 

" \\ypadkach w" 'flziełnnia przykrego 
oflol"u, Ilal('ż~' s(o:=o\\"a{: kqpiele z nad­
IIIHI1<!nllilllll pot<l'U dwa rur.y t~-goclnio­
\\'0. \\' \\)'padkaell wzmożonego pocenia 
Rię slóp - należy co l;Ziel'j m~' ć nogi w 
zimnej \\'o(lzie z dodatkiem kilku krys-z­
lulków llarJlnangaJliunl potasu aż do ró­
żG\\"rgo zn!J:lI'Wil'IlHl pł~'IIU. Illb IV zapal'ze 
:>; kOl"~- d~łJo\\ei. Po t~"m zabiegu osuszyć 
dohrzr nogi i przypudrować proszldem 
sa l jCl"low\"In. 

\\:s~'[l~:\\'ać do pOlIczoch proszek sali­
c~'IO\\".\·, \\'<lzrlil1(Jwy l11h dialillowy. Do 
JJucikĆlw \\'Idarlać specjalne wkładki z Jy­
kn i PO:;~'Jlywać je (nnillf\. POll1i~t.I%:~, pal­
ce, ldórych l"kóra uszl\Odzona jcst przez 
pocellie ;;:ię, wkładać watr. lub gazę. 

_ ±±L_ 

Lalo - Oprócz Jasnyc"li 
Ma też ciemne strony. 
Od czasu gdy weszły 
Do "dobrego tonu" 
Wszelakie wyjazdy 
Na tzw. letnisko -
Niechże razem z latem 
Diabli wezmą wszystko 

A wyjechać musze -
Inaczej sąsiady 
Pomyślą, żem zeszedł 
Zupełnie na dziady. i:J-

Ale dokąd jechać, I '!'t' 

Gd:.ie się la lem, schronić, 
I gd:.ie Ull/ęeZOIl.1J 
-Leli rUI chwilę sklnl1if? 

Pr:'!JfJu;(:/ily. :e :cchrr; 

Wyjechać nad morze?! -
Czy lam znajdę spokój, 
C;:;!I mi to pomoże? -

TViem - że UJ tamf1/ch stronach, 
Miast zdrowie naprawić, 
Mo:,na siC li morskiej 
Choroby nabawi;'! -

Więc po co tam jechać, 

[(icdy morskich mdlości 
Mam tu - że tal~ powiem -
IV dowolnej ilości: 
- SlarC;;l/, że p-r=eczytam 
Co{ o ]Jolityce, 
A na kina dlli mnie 
Mdli 'i 71/flli na grd!lce! -

latem mo::;" w góry -
Tam. gd:ie Zako]Ja11p, 
r;rf::irll!{ m(J:na ]Jlurkf/ 
J)odlec:'!Jć :,:,iaja/le7 -

Też mi się nie bardzo 
To miejsce uśmiecha -
Powiem szczerze - dla m1lie 
To żadna ]Jociecha! 

Czy 1JO tO J by żydka 
Spotkać brodatego? 

Vy--

Dziękuję - mam UJ domu! -
Tyle tej "lJrys;;CZYClI". -
Znalazło się dzisiaj' 
lV mojej okolicy, 
Że kto {jlodllll WraŻe7?, 
Znajd:ic ich niemało! -
(O - drogi. Poznaniu -
Co się z lobą stalo?!) 
Więc może do kq]Jiel, 

Gr/zieby 'można czasem 
Oblać grzes;;ne cialo 
Minf'ralnym kwasem?! _ 

Wrór'! - Za żadną cenę! -
I(.1l'OSÓ/I} mam już tyle, 
Z.e mi ich 7('ystarrzll 
11 a 7l'sz.l/stl,)f' kąpielej _ 

1'0(: takie już u nas 
NasIały dzi,§ c::,as:l/, 
7-r gd:.ir sir: obr6risz _ 
IV s:,ędzie llme kwasy! _ 

I 

jego rodzinnym mieście Hartford, w Ita­
nie Connecticut istnieje do dnia dzisiej­
szego. 

PREZYDENT W ... CHMURACH. 

Amerykanie zmontowali olbrzymi re.. 
{lektor. W parku New Jersey dokonano 
prób z reflektorem, którego sila świe­
tlna wynosi 6 bilonów świec. Na niebie 
n awyso/';ości 4000 metrów ukazał siC 
obraz prezydenta Roosevelta, wielkości 
ponad pół mili. Ot - Amerykanie ••• 

T en na tego - tamten 
Znowu na trzeciego -
A jeżeliś - bracie -
Spod znaku "Chrobrego" _ 
To już wtedy na cię 
Całymi konwiami! -... 

Zatem odpadają 
Letniska z kwasami! _ 
Więc dokąd wyjechać? 

Gdzie się wreszcie schronić 
I gdzie umęczony 
Leb na chwilę sklonić71 

Chyba już zostanę 

TV ~cianach moich czterech, 
Gdzte mogę się chociaż 
Poś"!liać .ś71~iech~m szczerym _ 
GdZie mz mkt me może " 
Ciszy mej zakłócić _ • 
Gc!zie mnie widok pejsów 
Nze może zasmucić _ 
l - gdzie przy swym biurk'U. 
Żartem czy wierszykiem 
Mogę porozmawiał. 
Z moim Czytelnikiem! _ 

STANSO. 

'-

s 
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Okruch słońca 
Zapomniany piewca Podhala - Wzruszający list dra Adama Mischke do Kazimierza 

, Przerwy -Tetmajera ' 
IIej Krywaniu, Krywa.niu kom nature, ze jek straśnie rod spie- do Ciebie pisem puo goralsku. 

Kieśmy sie spuotkali w Zakopanem 
- widzi mi sie - w uostatnim roku 
austryjackiego panowania puo wien­
cyl jak dwudziestu rok ak niewidzenia, 
nie puoznołeś mie. I biło mi wte stra­
śnie nijako, buo za casów uniwersy­
teckik w Krakowie bardzok Cie rod 
widzioł a Tyś tyz uodemnie nie ucie­
koł. Jo Cie zaroz puoznoł a Ty mie 
nie. Ale coz bees robiełl Kie co musi 
być, to musi. 

wysoki! woł za młodu, kiejek hodzieł z Góro-
Plyną" lecą spod ciebie Jami do skół w Nowym Szoncu, a te-
potoki! - . . , . h ć Tak się leją moje łzy roz se )esce meroz puosplewom, c o 
jak one, ' jek juz setnie stary - haj! 
hej łzy moje, łzy nizapłacone . . . Siodek se puote do fortypianu i za-
(Jedna z najpiękniejszych pieśni, śpiewołek muoje hasło morsko-ta­
śpiewanych przez górali tatrzań- trzańskie na muojom nute: 
skich - słowa Tetmajera.) Hej cudnie gra'jom wody, dziwnie nucom 

J d . . k h l' kó l . lasy! e en z na)Wlę szyc lry w po -l Hej Juhaski i Juhasy! przyjdom 
skich wszystkich wieków, twórca ar- dobre casy! 
cydzieła niemającego równego sobie Bo kie zaduje wiater od morza prec 
na.świ,ecie, bo, takim jest "Na skalnym do Tater, 
Podhalu", najgodniejszy kandydat do Stary Giewont sie zbudzi, wyś!ebodzi. 

Teroz Ci sie znowu przibocujem ale 
zolu do Ciebie nie cujem, ba zycem Ci, 
coby Ci Pon Jezus doł ssićko nolepse. 
Puossiłom Ci durkowany program z 

nagrody Nobla spośród współczesnych T " ludz.J - hej! 
Polaków - żyje jeszcze pośród nas. No, teroz JUZ wles Kazlcku, bezco 
Żyje! - słyszycie? ~~~~~~~~~~~~~~~~~~~------~~~----~~~~ 

I .trzeba, mój Boże, o tym mó~ić, 
bo " aż strach bierze ilu ludzi trwa w 
mniemaniu, że Tetmajer nie żyje, że 
dawno rozstał , się z tym światem. Dzię­
kI Bogu, że w dwóch ostatnich latach ' 
ukazały się w , prasie polskiej tu i ów­
dzie artykuły z okazji pięćdziesięcio­
lecia twórczości autora "Na skalnym 
Podhalu" - bo prżynajmniej legiony 
ludzi z wyższym wykształceniem do­
wiedziały się ku swemu wielkiemu 
ździwieniu, że Tetmajer ... żyje. I jak 
żyje ... 

Ale czemuż wszystkie miasta i mia­
steczka polskie nie urządzają u siebie 
oc..czytów, poranków, wieczorów, aka­
demij - ku czci jednego z najwięk­
szych mistrzów słowa polskiego, jed­
nego z naj subtelniejszych i najszczer­
szych poetów, jakich ludzkość wydała? 
To za mało, że Kazimiera Rychterów­
na zadeklamuje tu i tam "Anioł Pań­
ski" łącznie z wierszami Tuwima. Nie 
czekajmy, aż dnia któregoś serce, któ­
remu nasze serca tyle zawdzięczajQ. -
bić przestanie. 

We wrześniu roku ub. odbyła się 
w Zakopanem skromna rozmiarami i 
rozgłosem uroczystość ku czci wielkie­
go syna ziemi podhalańskiej. UrzQ.­
dziła ją jedna z najbardziej czynnych 
i zasłużonych organizacji społeczno­
kulturalnych na terenie zakopiańskim 
- Tow. Śpiewacze "Echo Tatrzańskie". 

Czemuż wspominam o tym dzisiaj, 
po iluś tam miesiącach? Otóż znalazł 
się człowiek, który pod bezpośrednim 
wpływem tej uroczystości napisał list 
do Tetmajera. Człowiek ten - to dr 
Tadeusz Adam Mischke, doskonale 
znany wszystkim tym, którzy zetknęli 
się bliżej z życiem Zakopanego. 

Dr Mischke, postać piękna i prawa, 
wielki przyjaciel młodzieży, autor kil­
ku, oryginalnych książek literacko­
naukowych, człowiek 'fanatycznie za­
kochany w Tatrach i w śpiewie - na­
pisał w tydzień po owej uroczystości 
list do Tetmajera, swego kolegi z eza­
sów uniwersyteckich. List, pisany w 
najczystszej gwarze góralskiej, z któ­
r~ dr Mischke zżył się i zapoznał, jak 
mało kto ze współczesnych. 

List - nad którym nikt obojętnie 
przejść nie może, który się czyta z naj .. 
głębszym wzruszeniem. Korzystając z 
zezwolenia dr Mischkego ' pozwalam 
sobie ogłosić jego wyjątki publicznie: 

"Mniej wiencyl tak pisołek do Ka­
zimierza Tetmajera dnia 5 październi­
ka 1937 że .lakopanego." 

Koha'1/ Kll.zicku' 
Cobyś ,,' iadzioł, locego i z jakie ra­

cyji pi~em do Ciebie , po góralsku, mu­
sem Ci to wyon2(T~ Uzziwom pisow­
nie cołke fonetycl.ej lotego, coby koT.­
dy nieznajentsi puotatrzańsko-góral­
skiej nmowy móg tsisto pieknie tak 
tsitać, jak Gói'ole goda.iom. Nie gnie­
wej sie na mnie za to, buo Ty przecie 
dobrze uićs, .iak trza wymowiać. 

W niedziele 26 września 1937 uod­
była się w Zakopanem prześlicno uro­
tsistość, Tobie poś\viencono. Kiebyk 
bół beksom, hólbyk nań becoł. Ale ze 
jek jest cłowiek kwardy, to mi ino na 
,,:nuku cosik tak śpiewało sŁraśnie ra­
dośnie i straśnie zaiośnie. 

. Ten wiecór 10 \.jebie urzondzało 
"Echo Tatrzańskie", ftore przy tej spo­
sóbności wrencało prefesorowi Bole­
sławowi Cichockiemu i mnie dyplomy 
cłonków honorowyk, choć my ta nobie ' 
nie wiele lo niego zrobili. Musielimy 
t~' z noblicnie za to puodzieńkować a 
prr,i t r i nokazyji pedziołek na końcu 
tak: Trza Wom wiedzieć, ze jek jest 
PQdhalaIlce. Urodzielek sie w Krościen­
ku nad trm nas~'m kohanym Dunajce. 
Góralsko kuobieta wykol'mićła muoje 
ciało swojcm mlyke a mojom duse 
l'\\Voiem śpiewaniem. Lotego mom ta-

OSTROR()G. Kościół parafialny (z XV, wieku, przebudowany w f776 rokul 
i pomnik gen. Węgierskiego z r. 1840. 
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WRAK 
Z koralowego raf podłoża, Nieaba czy fala, z głosem fletu 
z sref;rzllsto-szarych wód odmętu - pod dziób mu ściele grzbiet pokor/lY . . 
wychodzi · upiór - duch okrętu, i nie ustraszą srogie sztormy 
po morskich błąkać się bezdrożach... załogi jego ze szkieletów ... -

Wśród :cisźy jako toń głębokiej Szelest go zdradzi bom-kliwera 
znienacka czarny kontur wstaje ucieka każdy z drogi widma ... 
- znane go może wabią kraje - i na dalekich brzegów wydmach 
i lazur jasnej gdzieś zatoki - tęskliwie nikt nań nie wyziera ... 

Z tęsknot?) rzuca zimną topiel Chce wrócić dolę swą minioną - 'l 
nawiany morką wid mgły białej - - - nieszczęście tylko ludziom wróży -
na fłaginiedba ' ni sygnały -- toć lepiej spać mu jak najdłużej 
po tajmniczym dążąc tropie... w objęciach mir:l; ,~' ' (' I, alg i glonu ... 

Bo szczęścia swego nie dogoni 
z żyjących dawno skreślon listy .. . 
ot spokój jemu wiekuisty 
w miesiącem wyzłoconej toni ... 

HANKA 
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"Pieśń o hańbieniu rasy" przed sądem 
Ro~pł'a'wę odroc~on o do poniedzial1~u 

Przed sedzią. grodzkim Garlickim Na rozprawie zjawił się tylko oskar-
odbyła się rozprawa, w której n.a ła- żony Berman, który do winy nie przy­
wie ' osk.arżonych zasiedli wydawca i znaje się (!). Twierdzi bowiem, że "sa­
redaktor odpowiedzialny wychodzące- tyra" "Pieśń o hailbieniu rasy" nie 
go' przed paru miesią.cami piśmidła miala cech pornografii. Oskarżony 
"satyrycznego" "Chochoł", Leon Dere- wniós ł o powołanie kilku świadków a 
siewicz i Izydot' Berman. Rozprawa mianowicie red. Bole'sława Lewickiego 
pozostaje w związku z wydrukowanym ze Lwowa i Mariana Hemara z Krako­
w tym piśmie wierszem komuąisty wa, którzy ma.ią poprzeć opinię oskar­
Leona Pasternaka pt. "Pieśń o hańbie- żon ego, że wspomniany wiersz nie ma 
nitl r.asy". znamion pornografii, że wiersz ten jest 

'Viersz ten, który , uszedł w pierw- satyrą, w tej formie literackiej dopu­
szej' chwili uwadze cenzury, wywołał szczalne jest przejaskrawienie, prze sa­
olbrzymie oburzenie społeczeI'J.stwa, da i wi~ksza swoboda słowa i opisów. 
wskutek czego Pasternak znal.azł się w Poza wymienionymi świadkami o sIu· 
Bereżie. Początkowo wladze wdroży- szności stanowiska oskarżonego ma 
ly przeciwko żydowskim redaktorom świadczrć wybór fraszek, dokonany 
'dochodzenia o obrazę narodu pOlSkie-I przez Tuwima "Cztery wieki fraszki 
go. Dochodzenia te jednak zostaly u- polskiej". 
mO!l!'Q11e, wygotowano natomiast akt Sąd rozprawę odroczył do paździer-
oskarżenia o szerzenie pornografii. nik? 

hańtego wiecom i mój wiersyeek, uz­
dajany na jego pamiontke. 

Panu Bogu Cie uoddaje, buo nima. 
lepsy uopieki lo cłowieka jako na zie­
mi, tak i w niebie - amen. 
Hej Dumacu z Ludźmierza! Siedzi! 

we Warsiawie, 
a my sie tu wej ześli i o Twojej sławie 
radzili i śpiewali Twojemi słowami, 
tak nom sie tyz widziało, kiedyś tu bel 

s nami .. _ 
Twój stary 

Tadeus Jadam Mischke 
ze Zakopanego. 

'Vierzę, że list ten padł na duszę 
wielkiego poety jak okruch słońca.. 

Kazimierzu Przerwo Tetmajerze! 
Jest pośród tysiąca Twoich nieska­

lanie pięknych poezyj - jeden wiersz. 
I chociaż z wielu, wielu bije czar nie­
wysłowiony, urok niewypowiedziany, 
chociaż na skrzydłaCh liryków cudow­
nych popłynąłeś w nieśmiertelność -
jest taki jeden wiersz. 

Takie już jest dzisiejsze młode po­
kolenie odrodzonej Polski, że ten je­
den, jedyny wiersz stał się dla niego 
naj droższy. I wierzymy, że on jest 
Twoim testamentem. 

A wiersz ten mieści się na końcu 
IJI , tomu Twoich Poezyj i nazywa się 
"Fragment z wiersza dla mego syn­
ka". 

Kończy się tymi słowami: 
I pomnij, jakimkolwiek chodzi 
l{)s twego tycia szlakiem: 
te k.aMy wraz się tutaj rodzi 
człowiekiem i Polakiem 
i te to dwie są święte rzeczy 
o sile apostolskiej: 
piękny i dobry duch człowieczy 
w gorącej piersi polskiej! 

WŁODZIMIERZ WNUK 

Z zagadnień turystyJ(i 

Przewodnik turystyczny 
po Wielkopolsce 

Rozwój turystyki w danym kraju czy 
regionie zalety od wielu czynników, P ['ó~z 
środków komunikacyjnych, urządzeń 
schroniskowych i tego co nazywamy 
atmosferą turystyczną wśród ludności 
miejsc zwiedzanych, dutą rolę odgrywa 
umiejętność zainteresowania turysty i po­
kazania mu rzeczy naprawdę ciekawych. 

Niektóre kraje j narody osią,gnęły na 
tym polu doskonałe wyniki. Turystyka u­
rosla tam do wielkiej gałęzi gospodarstwa 
odgrywającej potężną rolę cywilizacyjną 
w pogłębianiu samowiedzy narodowej 
wśród s~'oich i w propagandzie wartości 
kulturalnych danego kraju wśród obcych. 

\V Polsee porządkowo dziedzina tury­
styki interesowała bądź znudzonych sno­
bów, bądź nieliczne grono miłośników kra­
joznawstwa. Obecnie z tego stanu na­
reszcie wyszliśmy. Turystyka upowszech­
nia się, staje się coraz bardziej masową. 
Turystyka zaś masowa teby spełniała 
swoją rolę potrzebuje przewodnika. Ide­
ałem jest przewodnik - tywy - człowjek, 
Takich mamy nie wielu. W tych wa.run­
kach nieodzownym towarzyszem turysty 
staje się przewodnik-książka. 

Wielkopolska jako przedmiot turysty­
ki stanowi obiekt niewątpliwie pociąga­
jący- Zainteresowania Wielkopolską mo­
gą być w pełni zaspokojone w zależności 
przewodnictwa świeto wydanym przez 
księgarnię św. WojcieCha ,.Przewodnikiem 
po Wielkopolsce" str. 338, w opracowaniu 
jednego z najlepszych krajoznawców 
Wielkopolski prof. Jana Kilarskiego. 

Treściowo przewodnik obejmuje cało­
kształt wiadomości z uwzględnieniem 
wszystkich dziedzin tycia i twórności 
Wielkopolski dnia wczorajszego i dzisiej­
szego. W układzie materiału uderza celo­
we i przejrzyste jego rozplanowanie 
wzmocnione znakomicie przez alfabetycz­
ny indeks miejscowości. Przewodnik zdo­
bią piękne ilustracje z 6 planami i 3 ma­
pami. Autor trafnie nazwał swoje dzieło 
podręcznikiem, gdyż istotnie znajdujemy 
w nim prócz części informacyjnej gru­
towny wykład, który katd€go czytelnika 
w turystę przerobi. '~liele zresztą po­
chwał motna byłoby wypisać pod adre­
sem autora i je~o dzieła. Z braku miejsca 
stwierdzimy jednQ - przewodnik prof. 
Kilarskiego zasługuje w pełni na miano 
najlepszego nowoczesnego kodeksu tury­
stycznego po Wielkopolsce. 

Żałować jedynie należy, że w tym ko­
deksie nie uwzględniono ncwopl'zvłąrzo­
nych powiatów. Jednakże i ten jedyny za­
rz~t autor z góry nam utrącił zapowia­
daJąc wydanie II części Pl'zewodnika po­
święconego specjalnie tym powiatom. Tu­
ryści czekają na to z niecierpliwością. 

(j . r.) 

Nie chce znać 
p. M. Wańkowicza 

"Warszawski Dziennik Narodowy" dru­
~ uje następujący list: 

"Warszawa, 6 lipca 1935 r. 
Wielce Szanowny Panie Redaktorze! 
Za pośrednictwem Pańskiego poczyt­

nego pisma proszę p. Melchiora Wańko­
wicza, aby przestał uważać mnie za swe­
go znajomego. 

Z wysokim poważanieIII 
,(-) Artur Chojp.cki." 



Wet za wet 
- Dlaczego jesteś taki ~~olony 

Pawle? 
- Mój dent,rsta <Jświadczył mi dzisiaj, 

te jwtro nie będ'zie mnie m~gł przyjąć, po­
nieważ sam mUlsi pói'§ć do dentysty. 

Szczerze 
- Jest tylko jeden sposób uczciwego 

zarabiania pieniędzy, .. 
- Jaki? 
- Byłem pewny, że ty nie znasz tad-

nego uczciwego sposobu. 

Inny pow6d 
Hipek spotyka swego przyjaciela 

woła: 
- Co ci się stało, że nosisz rękę na 

temblaku? Miałeś jakiś wypadek samo­
chodowy? 

- Ach nie - odpowiada zapytany. -
Wczoraj było w naszym towarzystwie 
sportowem walne zebranie i przemawia­
łem przeszło godzinę ... 

Strategik 

Przenikl1wy szel 

Szef do biuralisty: - Chciałbym pom6-
wić z pańSkim bliźniakiem. 

- Ale, kiedy ja nie mam bliźniaka! 
- Niech pan nie zaprzecza! Widziałem 

go wczoraj na meczu piłki nożnej, w tym 
samym czasie, gdy pan był chory i leżał 
w łóżku! 

KolekcJa motyli 

- Popa,tn. HelEmko, jaki piękny okaz 
motyla! 

- Alet to nie jest motyl, tyl'ko krawat, 
który ci podarowałam 11a imieniny! .. , 

W pralni 

Mala Zosia była z matką u praczki w 
pralni. Po pokoju kręcił się pięcioletni sy­
nek praczki, chudy, jak nitka. 

- Mamo - powiada Zosia w pG'W'l'otnej 
drodze, - tego małego matka przeci~ęła 
pewnie przez wyżymaczkę? 

• • • ł • · , . ~ . · . . . · . . . ... . 

- Cót ty robisz? 
- Lekarz kazał mi brać kąpiele, więe 

muszę się stopniowo przyzwyczajać. 

Między małżeństwem 

Ml1It i tona biją się na u-Ucy. - Pl"ly­
biegł policjant i zaczął awanturując" się 
parę roz'rywać. a tymczasem kn.yknęla 
żona nie po-siarlając się ze złości: 

J 

'''Wf"'''''' Nad morzem 

- A w tym miejscu - powi8Jda w1~ 
'lan - skoczyła z łódki do wody pn.e-d 
mieei.e,cem jakaś panna. 

- Z melancholii? - zapytuje jeden z 
~i. 

- Nie. Z P<Jznania. 

W szkole. 

Na'U~yeie<l: - Powiedz mi, jaka jeost 
najwłaściwsz& pora. na zbieranie jabłek T 

U~&ń: - Gdy psy są na uwięzi! 

I.nanas. 

Nauczyciel'ka wście'kła - do ucznia: , 
- No chciałabym tak naprawdfl byt 

twojg, matką chociat przM: kilka dni... 
- To ja .się mogę spytać tatusia, do­

bru' 
P8DsJonarkl między aoblt­

-Wiesz, pG1Lnalam takiego ml.Qdego 
akademi'ka, który jeszcze nigdy nie cało­
wał. 

- 0, ja.bym go chciała poznatl 
-- Spótmiłaś się ... 

- Je~eli mamusia da ci dwa jabłka, 
jedno duże, a drugie małe i powie, żebyś 
jedno z nicll dał bratu, które z nich dasz? 

- To zależy, czy będzie chl)dziło o star­
szego brata, czy o tego malutkiego. 

W szkole - Odczep się pan. co to pana obchodzi. 
N8!ur:zyciel: - Proszę mi podać przy- Ten jegomość jest moim mężem od la.t dzie-

l 
kład wykazujący rótnicę między p()dat- sięciu. Nerwowy 

Określenie kiem bez'pośrednim a llośrednim. - A więc w takilm razie czemu nie bije- - Czy chętnie pan bie'l'Ze' swoj" tonę na 
Ona: - Na czym polega właściwie ge- Olek: - Podatek od psów panie psorze. cie się w domu, lecz na ulicy? przejatdżkę auto mob il O'Wą. 

niusz finansowy? Naucz)~cicl: - Jal, to? - Co. w d'omu? .. widzicie gQ, dobry - Nie, bo gdy czasem na kogo najadę, 
On: - Na tym, aby zarabiać ~ięcej i Olek: - A bo piel:; nie płaci hezpośre- sobie! Co pan chciał, abyśmy wsz}"Stko po- to ona tyle narobi pisku, że staję się ner-

prędzej, niż rodzina może wydaćl dnio podatku I tłukli i po-ni.szczyli ?"', wowym. 
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Składa !;'ię zawsze tak fatalnie, że 
kiec/y ten chłopak z Sosnowca przy­
jeżdża z Paryża, Wiednia czy skąd­
kolwiek do Poznania, nie mam z re­
guły czasu, aby mu poświęcić choć 
parę chwil na pogawędkę. Uważam 
to dla siebie jako prawdziwe nieszczę­
ście 

Jestem bowiem nie tylko gorą.cyru 
zwolennikiem śpiewu, ale przepadam 
wprost za krasomówstwem, którego 
dobrych przykładów stosunkowo nie­
dużo znajdziesz w Polsce. 

Umiłowany zaś Jan z Sosnowca 
doszetU chyba do szczytu perfekcji za­
rÓ\V'l10 w sztuce śpiewania jak mó­
wienia. I zdaje mi się nawet, że Kie­
pura-mów~ bije na potęgę Kiepurę­
śpiewaka. 

J ego wspaniała polszczYl!ma, niepo­
spolita jędrność słowa, lotny, iskrzą­
cy dowcip, prawdziwie szampański 
humor, tudzież nieporównane a do­
sadne re~ionalizmy sprawić muszą 
rzetelną. ucztę duchową tym, którzy 
mają zaszczyt być słuchaczc:.mi mi­
strza wysokiego "C' .. ' 

rzeczą pe\ ..... ną, te kulałbym się do­
słownie ze śmiechu i być może wy­
kulnąłbym się z apartamnetu dowcip­
nego gospodarza ... 

Znajomość nie tylko śpiewu, ale 
literalnie wszelkich • dziedzin wazel­
kiego ż~rcia politycznego, społecznego 
itp., z którę, tak niechętnie zdradza się 
mistrz, jest istotnie zadziwiająca. Lu­
dziom w głowie nie chce się pomieścić, 
jak może się pomieścić w jednej gło­
wie śpiewaka to wszystko, o czym tak 
wnikliwie i mądrze i jasno potrafi 
raz w raz narodowi wygarnąć. 

Dzięki tym zaletom mistrz jak nikt 
inny potwie'rdza w całej pełni sena po­
wiedzenia: "M ąd ryj a k t en or" ..• 

Przed dobrym rokiem - pamięta,.. 
cie państwo - śpiewał nasz chłopak 
z Sosnowca na Wawelu. W tym sa­
mym dniu, mniej więcej o tej samej 
porze, wygłosi! słynne swe orędzie 
konsolidacyjne p. Adam. Polskie Radio 
nadawało na zmianę Janowe śpiewy 
i Adamowe "ozonówki". I co się atało? 

Ludziom tak się w głowie pokręci­
ło, że zachodzili do tejże głowy po ro­
zum. W ogóle pomyleni byli. 

- Patrzcie go - mówili - toć ten 
Koc śpiewa sobie wcale, wcale ... 

- No, ale dajcie spokój z tym Kie­
purą. Toć on żadnego pojęcia nie ma 
o politvce ... 

Są. to niewątpliwie skutki wadliwych 
pociągnięć radia, które nie powinno 
dwóch tak c;ławn~'ch mężów puszczać 
niemal równocześnie przed mikrofon ... 

Ponieważ zaś od tej pory naród 
kompletnie się skonsolidował, mistrz 
Kirpura mówi! t~rm razem c;am i obyło 
,;;ię bez przykn'ch pom~'łek. Zasadni­
czo - jak rzekl~m - mówi niechętnie. 

OtÓŻ serdecmie żałuję i ubolewam, Trzeba go (też zasadniczo) o to po­
że nie mogę się zaliczyć w poczet gro- proc;ić . . 
na tych szczęśliwców. I nawet - za- 'Vtedy z podziwu ~odnę, perfekcją. 
ryzykuję myśl niech żałuję. sza- p o d r a p i e się na samochód i da u­
nowni Czytelnicy, przed którymi nie pust swym myślom. Z natury bowiem 
mogę zdać relacji z osobistego kon- nie lubi' mów'ić n.a nizinach'. To cu­
taktu z mi.;;trzem. Wyraźnie czuję, że I downe dziecko miało zawc;ze pęd ku 
gd~'b~r mi danym bylo pogadać z pa- wyżrnom. OpDwiacla,il,l. nawet, że 
nem Janem na ten r.z.v tamten temat, wprost niehezpiecznie jec;t 1. nim cho­
moja wrażliwość na dobre koncepty I dzić tam, gdzie sI). 'jakiekolwiek 
i wice, którymi szafuje mistrz jak z wzniesienia, 
rękawa nie pozwoliłaby mi wysłuchać Powiedznw clrabki, niżc;ze domy 
hl) iccznej opowieści ze spokojem: jest czy inne dl'obniejc;ze ubił,rH'je. A lbo-

wiem w mgnieniu oka znajdzie się na 
gąrze i dawaj śpiewać - powiedzmy 
- "Tobie śpiewam tę pieśń" albo "U­
marł Maciek, umarł" ... a potem da­
waj gadać. 

J ak on cudnie gada! I '(}atriotycz­
nie i mocno i ze znajomościa, duszy 

szarego człowieka I W Poznaniu np. 
powiedział m. i. tak: 

- Znam wasze troski, znam wasze 
kłopoty. Wiem, co każdego z was gn~ 
bi. Wiem o was więcej, niż myślicie. 
Wiem, że nie zawsze jest tak, jak po­
winno być. 

A dalej mówił () Polsce i '() roli 
młodego pokolenia wobec ojczyzny: 

- Młode pokolenie, moje pokolenie, 
my mamy w Polsce wiele do zrobienia. 
Musimy zrewidować pojęcie patriotyz­
mu. Musimy dbać o to, by wszystkim 
w Polsce było dobrze. Patriotyzmem w 
nowym pojęciu to jest to, że musimy 
wiedzieć, że nam i naszym dzieciom 
i wnukom będzie dobrze. 

A na zakończenie krótki apel: 

miliony. Te miliony to ja mam, ale to 
nie jest dla mnie wszystko. Ja wcale 
nie myślę ~lkO o tym. Bo wszystko 
przeminie, a; ja przecież 5 obiadów nie 
zeżrę, tylko jeden! 

Lepiej jeszcze powiedział dzienni­
karzom w Warszawie: 

- Zarabiam - powiedział. - Tak. 
W życiu zawsze się tak udawało, że 

/ 

zawsze innym mogłem dać - a mnie 
nikt. Jeśli ktoś tak mówi - łże jak 
wściekły pies. Zresztę. wszyscy wie­
dzą, że zarabiam. Pewien chłop pod 
Krynicą powiegział mi, nie znając 
mnie, że ten Kiepura, co sobie wysta­
wił w Krynicy pałac, chyba za 20 ty-
Sięcy co najmniej, - chodzi po świe­
cie, śpiwo i grosze zbiro". 

- Pewnie, że zbieram. Zarobić 
trudno, a utrzymać jeszcze t.rudniej. 
Ale śpiewam. oonieważ zarabiam. 
~uyby Jednak za śpiew w operze mia­
no mi zapłacić 300 zł na papierku -
wolałbym świnie paść lub być adwo­
katem. 

Podziwiać trzeba . nawet w tej 
dziedzinie znajomość wysokości hono-

- Proszę was, pokażcie mi, że mi­
mo, iż jest u nas tyle partyj, to jednak. " 
gdy chodzi o Polskę, ,wtedy wszyscy rarium świniopasów. Inna rzecz, że 
myślimy jednolicie, potrafimy to, gdy powątpiewam, aby ci skromni ludko­
potrz~ba wyk~zae. i potrafimy. P()}skę wie pobierali aż 300 zł pensji i to na 
obromć. ZaŚpIeWajmy na komec "Je- papierku. 
szcze Polska nie .zginęła:'. " Faktem jednak Jest. że nac;zemu 

Pro.szę,. czy n~e la.dme . J>:OwIedzIe.ł 'l Jasiowi o pienią.dz.e tak bardzo nie 
PotrafI tez mÓWIĆ nH~mme] plastycz- chodzi. Dość powiedzieć, że w Pozna-
nie. niu śpiewał zupełnie bezinterm:ownie 

Gdziekolwiek będę śpiewał, na szlachetne cele. Zebrano brutto 
ską.d,kolwiek mnie usłyszycie, czy z 8.ł59,80 zł. Wprawdzie b\"łv drobne 
Berhna, Paryża czy Tokio, czy b~~ wydatki, które równaj" Się' ·!';umj., 
śpiewał po a n g l i c k u, t raj c u- 3.700 zł. . Y! ' - ... 

s k u czy po m n i e m i e c k u, pa_ 
miętajta, że śpiewom jo, chłop ze So­
snowca, z polskę. dusZ'ą1 

'O wstrętnym materialiźmie zaś, 
który gubi maluczkich, rzekł mistrz: 

- Nie myślcie, że jestem tylko tTm 
4piewakif'm. ('o to :r.bif'l'n i ,.bil>ol"l\ te 

Pan Ludwik Urstein, c;tarozukonnv 
pianista z 'Varszawy, "etatowy" akom­
pa~iator p. Ki.epunr ~ral na pewno też 
bezmteN!osowme. ZW1'ÓC'ono mu naj­
wyżej t e ż tylko to, co \\'~' dał ... 



Strona Hi onĘDOW~IK, poniedziałek, dnia 11 lipca 1938 - Numer 156 g L±±± 

z O owi bu· [Z i wydrwigrosze 
Ptaszki niebieskje, co ani sieją, ani orzą, a żyją sobie dostatnio w bliskiej zażyłości 

z mocami piekielnymi . 
Ł ó d ź, 9. 7. - 1:e ludzie sę, naiw- doskonale najróinoroc1niejszego asor­

n~, łatwo:-"iern~, żącl~i p~znania swej I tyme~tu wróżh~ci, astr~logow.ie, ch.iro­
mepewneJ przJ SZłOŚCI, wledzą o tym manCl, prof. wJedzy tajemnej, fakJrzy 

hind\lscy, yogowie rodziuwgo pocl1o­
dzenia, S7.illery- .. .'zkolniki, By~zowy, 
Garatam~-, Matahatmy i cały legion 
przebi.egłych. a mącln'ch kombll1ato­
rów, wydnvigro8zów, lekkoduchów, 
pta,szków lliebie~liich, co ani sieją ani 
orzą, a żyjf). do;;;t.aln ie, pelni splendo­
ru, osłonięci iaJel1lllic1;t bIL ldej zaży­
łości z mornrni piekielnrmi, otaczani 
czcią szczegolull. II slu?:<lCych, kucha­
rek, st.arych panien, tęskniących za 
słodyczą małżeńskiego pożycia itp. 

Plagą egipską staro się wróżbi.ar­
stwo, z którego robi się zawód, podno­
si do godności nauki, otaC1.a aure()lą 
profesorskich t ,I' tu łów. 

Taki jeden z drugim ledwie, w się 
podpisze, czytać już nie umie, chwy­
tał się najróżnOO'oclnieJszych zawodów 

Wróżbici doceniają wafzość reklamy l proJesyj i fachów, wszędzie go wyrzu-

IPfDIR 
Pod znakiem walnego zebrania PZB 
Niedzie1a sportowa w Pomaniu stoi niemal 

wyłącznie pod znakiem walnego. dorocznego ze· 
brania PZB. Sejmik pięi!ciarzy w tym roku za· 
powiada się doM ciekawie i budzi zaciekawienie 
nie tylko w Poznaniu ale i w całej PolRce. Na 
porządku obrad są m. in. r6wniet wnioski okr~· 
gów zmieTzaj~ce do pewnych zmian postanowi eJ! 
i regulaminu. zwłaszcza jeżeli chodzi o sprawy 
sędziowskie. W!ir6d poWOdzi wnlosk6w ZDRlaz) 
się r6wniet jeden. zmierzający do wyeIiminow&.· 
nia na przYszłość motliwości postuKiwania ale 
żydami w reprezentacji polskiego pię§ciarstwa. 
Wniosek taki wysuwa okręll pozna1l.ski. Bardzo 
obszerne sprawozdanie PZB pollwolilo na przy­
gotowanie eiCl poszczeg61nych delegatów do ocze-

Przed walnym zebraniem 
P. Z. B. 

P o z n a 11. - Szereg konferencyj orAZ zebrań 
porozumiewawczych klubów poznańskich OlIby­
tych zostalo w związku z niedzielnym walnym 
zebraniem PZB. Zebrania takie przeprowadzone 
zostaly już przed ostatnim wlllnym zebraniem 
POZB i doprowadziły wówczas do naWil\Zal,i8 
ścisłej współpracy klub6w oraz do wysunięcia 
listy nowego zarzadu, kt6ry na zebraniu uzysk!!1 
większość. W odróżnieniu do lat ubiegłych, klu· 
by pozna1l.skie postano..yily ustosunkować sie 
kryt;vcznje do dl!iałalno~Cl PZ"s. Jest to bm ba.r 
rlzj('J mo:i!liwe. 3e w roku bież. Przeprowadzona 
została w POZB uchwala, iż żaden członek 
wladz POZ B nie może r6wnocześnie zasiadać WI' 
wlll1]zach PZH. 

Okręg poznański WyStąpi na niedzielnym ze· 
braniu z szeregiem wniosków. \V pierwszym rze­
dzie przeprowadzony ma być wnio$eli:, by do pol. 
skiej drużyny reprezenta.cyjnej wstawiani bjv!i 
wy!ncmie aryjczycY. Ograniczeniu ma ulec IV a· 
dza kapitana związkowego. ktOry w przys:r.loM!l 
będzie musiał przedstawiać sklad reprezentacji 
do zatwierdzenia zarzadowi związku. Wy!X>wia­
daiac się za sYl'>temem czterech Iledziów, POZB 
wnosi o to, by system ten stosowany byl w cza­
sie mistrzostw okręgowych oraz polskich. Wresz­
cie spo8r6d innych wniosk6w wymie1lić nale'&1 
jeszcze sprawę Ilznawalua za mlodzika zawodni­
ka takiego, który nie ukończył jeszcze 18 roku 
zycia. 

Na ostatnim zebraniu J>()rQzumieWlWC'lym 
które odbylo się z udziałem ez/onkOw za rZIl (hl 
POilB. dokonany zostal ponadtO podział ref4'ra­
tów 118 dYBkusj~ nad 'sprawami władz PZR. :Na 
liIerJl'aniu tym repl'ozl'ntowaJi pp.: \Val'tll - adw. 
Linke. Riknrskl i WIl!!iewicz; Sokoła - Jeczko· 
wink i HOP - int. Dickm!ll1n Oraz Dłu:1;awit'z. 
'.rak więc inż .. Dickmann ma om6wić clllotszialt 
dzinłalności PZB. P. Derda - dzilllałno~ ogOlnl}­
spod OWĄ, p. Sikorski - działalność finanSOWI} i 
wreszcie p. Jeczkowillk - sprawy wY9zkolCJlltl· 
we oraz cJzjalalnot1ć kapitao<t t;wu\Zkl)wr.go. 

Ostatnie miejsca 
w Budapeszcie 

kiwanej z bwym zainteresowaniem dyskasil 
Ze ściśle sportowych imprez na czolo niedzie­

li wySuwa się oczywiście spotkanie mif,ldzYpall' 
stwowe w lekkoatletyce Polska - Niemcy w 
Krolewcu. NII~ należy sill wprawdzie ludzi\' wy-
graną, ale mo~emy oczekiwać, te nasza reprezen­
tacja z tak gro:!:nym przeciwnikiem przegra t 

honorem i nie '" beznadziejnym stosunku. 
W BYdgoszczY wreszcie odbędą sie zapowll,­

dające sie doskonale. międzynarodowe regaty 
wioalarskie, ktOre zwl(l~Zt'Z8 w obliczu zbliżają~· 
go sie spotkania międzYPllt1stwowego Polska -
Wcgry w wiolilal'stwie oraz mistrzostw wio§lar­
skich Polski. na jezJorże witobcJskim llasln/tujp 
na szczeg61ną llWall'lj. 

roku bież. - jak wiadomo - odlozony z powodu 
porywistego wiatru i odbędzie się w dniu 17 bm. 
Wywołał on znnczne zainteresowanie wśr6d po­
siadaczY motorówek. kt6rych iloŚĆ sisga kilku­
dziesięciu. Wygeigi odbywaj8 się o nagrody ho· 
norOWe oraz przechodnie. la) 

V zlot gwiaździsty 
do Inowrocławia 

Na dzień 10 lipca rb. naznaczony został złot 
gwiaździsty do Inowroclawia - Zrlroju. Zlot tE'n 
Vl'ywoJał wielkie zainteresowanie. czego (IOW<1-
dem !III zg!oszenia ze wszystkich a~roltlubć ,I' 
Rzeczypospolitej. 

Zlot ma w pierWMJym rzęil:tie na celll propa­
gandę jotnictwa wtlród dziennikarzy. w zwiazkn 
~ tym w tym zlocie dr.ienniknrze wystąpią jllk'J 
obserwatorzy. Każdy kM]')' wylm:!;e się legityma· 
da I'lyntlykatn Dziennikarzy. otrZyma pamir!tko· 
w:t plakiete. pilot nntomi8~t ktOry jako oh~erwa­
tora miet' bgdzie Ilzicnnikerza. Pllnkto\\lltl1Y he­
dzie wy:!;('j. r~o~1l zlotl'ffi pl'zewirl~itlTle Bą w pro· 
gr'lmie pr6bY ~prllwn(}~ci maszyn i zaJ6g, lado­
wanie VI' proOltokllC'ie itd. 

Do chwili obecnej udzilll swój, zglo3i!y nut!:­
pujące u(>l'ok luhy: Lódz - 3 maszyny, Lw6w -
2, Pomol'ze - 5. PoJe!;i" - 2. Warszawa - ... 
Lublill -2. śląsk - 2, Wilno - 2. Kraków -­
l i Gdalhk - 2 maszyny. Ogółem Ildział sw6j 
zglOl:,ilo 25 1ll8~z~n z 10 neroklllu6w regionalnych. 
Poza tylO VI ",locie i próbo<,h ma!'lZyn, u,l~ial \\'1}:6 
mip awionp1ka aeroklubu ku.iawskipgo, 

Kornj~ja t(·clnriczna zlotu i 2fiwodów 11 p. mjr. 
Ka('ZIDnrezyl:h'!O na czele. ktul a rlobr~(' l!iapt~a­
la l"ię w par:nięei uczestników. doskonalą organi· 
zacją ogólnoP"I~kidl zawod6w szybo'Wcowyc'b. 
czyni u_ilne ~taranill w kierunku pOl'tawienill 
zlotu na nahvyż"zym poziomi/', ze względu cho­
ciażby na udział rlziennikarzy. Masowy urlzillł 
maszyn. ~wiad('z)' o popularyza('ji InowrocJawia 
i aeroklubu kujawskiego nlljmlodszego z aero­
klubów w PoJ~('e, wśród naszych lotnik6w spor­
towych. (t-k) 

Piłka nożna 
Leluje!" tabeli ligoweJ ślaskl Roell. rozegra 

wkrótce <Iwa spQtknnia miedzt:vnarodowe. II miR' 
nowi<,i(" 30 bm. w \V. HaJd\Bach ,; dl'utyna H. 
C .J Ill1!0slavia. 1\ il sierpnia rh . \'II 'Wil'lkich IhJ' 
rlukach z dru:h'nll Dres<!ner R. C. (PAT\ 

B u d 8 P e 8 z t: - W piątek. w Clflwartym 
dniu pill.cioboju w BudllJ)e$zl'ie trójmeczu Poi­
ska - Wegry - Szwecja odhyło się pływanie 
11a 300 m dow. Pierwsze miejsce zajął. ustana· 
wiajljC nOWI rekord światowy tej konkurencjj W.·os'larsłwo 
piQciobojll, Szwed Bolden. UZfskując cza", 3:1)6. 

Polacy niestety i tym r8Zftm nie odegrali żad' Nicmi4'rki zwi"1lek wlollJI1!"skl zorganizował 
nej roli. Pierwszy z Polaków Batog zajął 13 .. 
miejsce w czasie 5:24. Pozostali Poll1.cy tlty!tkllli międ7.ynnl'orlnwi:, ~płl'w .. Z hi"gicm Menu" od 

• Ilambergu 110 "rankrurtu .. JeRt to jeden z nnj-
nastepujące wyniki: Kocha.i,aki - .. :35.4. Miel· lJiekni"j~zyrh Rzlak6w worlhych Rz!'!<zy. \V spl)'. 
ni('zuk - 5:43,8, Aleksiński - 6:18,2, Burbo - wip prór'z 'gospodarzy hiorą udział: Anglicy 
6:47.8, BlIlSZllk - 6:54.4. D ń r'" I" I' I '.' ,.,. . \V klasyfikacji og61nej po t'%terecb dniach l1 r:r.;vcv. -I(ll'n"rz)'. o ae; oraz )cuen ,ęgler . 
(jazda konna. szermierka. strzelanie i J!lywanie\ ogółf'm 1200Mb. 
prowadzi w dalszym cillgu \Vegier Orban - 11 GI'upa pol~k(\. Iictl\CIl 19 osób. wyjellzic 'IV 80-
punktów. bote 9 bill. !'lą to czll)nkowie 8 klubów wiolllar-

Z Polaków: H. KochańRk;i - 3tI p .. 1-4. Batog ski ch z Warszawy, Grudziądza. Bydgoszczy. Pn-
47 P .. 15. A leksińaki 49 II .. 16. MielmCtluk 52,5 p., l!nania i Torunia. Splyw potrwll do 22 bm. 'l'rIl.M 
17. Burbo 60 p., 18ł Blaszak 61 p. wodna wynosi tylko 213 km. oodzielonych na 5 

rlni wiosłowani:!. Pozostał ... dni sa ptzeznarzotle 
-leszcze raz Polonia-Cracovia na zwie~z3nie Norymb/)rgii. F'rankfortu. g6r 

Z apadli! ost~teczna. decyzja J>O!VŁ6rzenia Ii~o- Grupie polskiej PI·zew()(lZ!\.: P. ChudziJillkl II I 
'fauno!! ltd. . 

WCIN .mcczu PIIkal'sktego CracovIa - PoJoma .. GMJflzi!illza. orllz p. W. G,'zplnk, referent tun-
J!lk w!a(!t;>mo: spotksme oblJ.drużyn rOZelCl'!tDe u- styeflny P. Z. '1'. W. (PAT) -
biegleJ medzleh w KrakOWie, dało zwYC\ęstwo 
drużynie krakowskiej S:2. , 

D~cyzja powtórzenia sawod6w zapadla Jl.a Wśrod zawodowe6. 
skutck nieformalnego nie uznania jednej bram· 
ki, strzelonej przez Polonie. 

Mecz powt6rzony zQstanie 14 sierpnia rb. w 
Krakowie. (P AT> 

Wyścigi mołorówel( 
p o z 1111 ń. - \Vyścig motorowek odbywają.cy 

sie corocznie w ramach "Międzymostowego" Wy­
I!cigu pływ",\t;,pJl:o "Orędownika", musiał b,~ w 

Loni~ - Bnerlund? Znany bokser finlandzki 
Gunnar Bllerlund otr7.ymał kahlogram od 8Weg'; 
mena~era PawIa Damskiego z Nowego .Jorku . 
Men~;ier proponuje w porozumieniu z menate­
rem Mike .Tacobs rozegrllnie meczu hOksel'8kiego 
pomiGdzy BaerJundem i mistn. liwiata Louisem 
Mł'cZ mialb, mę odbyć w t'%erwcu przyszłego 
rok.. . 

cano Z adnotacją. w jego świadedwie 
"do niczego", przekonał się, że mO'że 
ż~-ć tylkO z bujania drugich, zapuścił 
długie włosy, wyhodował sobie brodę, 
\\'~'siudiował w lustrze mimikę t'rva­
rzy, nabył sobie wch-odni strój i w GUr 
czeniu tajemniczych instrumentów, 
których znaczenia se.m nie zna 00-
siadł na wysokim krześle. 

Na miasto rozrzucił masę ulotek, w 
ktÓl'ych bujał o t~rm jak jasnowidzą­
co przeględa duszę człowieczą.. 

W prasie dał SWi! podobiznę ., o­
cznch, z których biją iskry hipnotyz­
mu i zar,azem hurmem zlecieli się na.i- Kuglarz na rynku baluckim pokazu~ 
wni, kładą mu złotówki na stół, a on sztuczki, którymi olśniewa '[Tl'zygod-
plecie im głupstwa., banialuki, nied<>- nych widzów 
rzeczności, z których kOIł by się śmiał. Zalana. potokami słów istotka wy-

Taki profesor wiedzy tajemnej sie- chodzi 'Przekonana., że teraz świat do 
dzi sobie rozpostarty na krześle, prze... niej należy, bo tyle dobrego i miłego 
szyje delikwenta niby hypnotycznym usłyszała. 
wzrokiem i ż,aczyna jak koł()Wl'otek Nieźle sobie żyję. ci wydrwigrosze 
sypać słowami, które w głowie mą.cę. i wolno chodz~ po świecie, bo jakoś 
zastrzasz<JlOemu i drżącemu z emO'cji władze ni.e widzą, że jest to zwykły 
słuchaczowi. szwindelek i naciąganie bliźnich. (m) . 
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Sezon kąpieliSkoWy jut się rozpo­
czqł. Rok ubiegły zaznaczył się rekor­
dami, jakie osiągnęly kąpieliska gdań­
skie z Sopotem na czele. Jak zapowiada 
się sezon w tym roku? 

W Sopocie ogólnie mają miny 
"rzadlde". jakich nie widzieliśmy w la­
tach ostatnich. ..Gauleiter" Forsler w 
swoich oklaskiwanych mowach zapew­
niał, że tysiące kuracjuszy przybędzie 
na specjalny nakaz samego "Fiihrera". 
Oczywiście masowe przyjazdy z Nie­
miec są codziennością. Jednak ci tury­
ści przybywają bez pieniędzy ... Wlaści­
ciele pensjonatów w Sopocie i w in­
nych kąpieliskach gda.ńskich zaciskaj" 
zęby... Uprzejmi są dla zniena.widz<>­
nych Polaków, czekają na polskich go­
ści, no i na polskie zIote, które zarzą­
dzeniem Senatu chciano prawie całko­
wicie wyprzeć z wolnego obiegu w 
Gdańsku. 

"Gau]eiter" Forster zapowiadał rów­
nież pomoc Hitlera w wielkich inwe­
stycjach w GdańSku, w szczególności 
drogowych. Ktc) słyszał te entuzjastycz­
ne mowy, ten myślał, że już tysiące 10-
bot,ników pracuje przy roboŁach drogo­
wych. Na sezon kąpieliSkowy miala być 
gotowa gdańska magistrala kołowa, 11\­
cZl\ca Gdaflsk przez Oliwę i Sopot z 
Gdynią. Zaczęto pracować już jesienią. 
Sezon nadszedł, a magistrali jeszcze nie 
ma. Droga na przestrzeni kilku kilome­
trów rozkopana. pracuje zaledwie kilku 
robotników. W kasie za.brakło pienię-­
dzy, a pomoc Hitlera zawiodła. Do So­
potu nie ma. wygodnego dojazdu na 
~ąskich drogach spacerowych po~$ta-
1ą rzadko spotykane "korki" komunika· 
cyjne. Złym prof<9kiem okazał się p. 
li'ors[er. Za zawód jednak odwdzięczy) 
się "Fiihrerowi", gdyz rozkQpana i po­
zosŁawiona w wielkim nieporządku uli­
ca naz;V\va się właśnie "Adolf Hitler 
Strasse". 

Złe pror<?Ctwa ForsŁera biją. Gdań· 
szczan p.o kleszeni. Może to jednak d<>­
prowadZI wszystkich dO' ołrzeźwienia, 
do ~orzucenia swastyki i szukania 0-

roboty nad siecią wodociągową i ska­
nalizowaniem podniosły wyraźnie stan 
sanitarny sympatycznej wsi rybackiej. 
Jurata już również calkowicie zapełnio­
na. Jednak ta perła półwyspu nie może 
w dalszym ciągu wyleczyć się z swej 
chronicznej choroby: zdzierstwa; szcze­
gólnie zaś reprezentacyjny hotel "Li­
do". Kto nie ma wielkich zysków bez 
pracy, ten wchodzić tam nie może. Nie 
trzeba powtarzać danych z cennika., 
znanych dobrze z Jat ubiegłych. Nowym 
szczególem jest jedynie żydowska or­
ldestra. Oby ona tym wszystkim, któ­
rzy maj" do wydania pieniądze, dopo-

Dr med. A. MZLB.E 
specjalista chor6b serca, krwi I pllJC 
Z,ódi, al. W'ólca-aDs.k. 62 - prąjmaje 
5-7, f,le/on 24-299 - e/~ktl'O-1co:,.dioV",i" 
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mogła do powzięcia decyzji pozbycia 
się ich gdzie indziej. 

* Na Jasnym Wybrzeżu, jak col'Ocznle 
rozloko~aly się obozy. Ku Jastrzębiej 
Górze, Jak zawsze uroczej, ciągną za,­
stępy letników. Ale najWiększą silę ma­
g!1etyczn.ą posiadać będzie w tym roku 
mewątph.wle Orłowo .. Reprezentacyjne 
to kąpleltsko m. GdYlll zrobiłO' postępy 
naprawdę wielkie. Łazienki oddane do 
użyt~u już w rolw ubiegłym, zostały o­
becllle udoskonalone. Uruchomiono 
wszystkie natryski. powiększono plażę. 
U~ożono ~owe chodniki o twardych na­
wlerzchnJs.c11. WybrUkowanO' wiele n<>­
wych t~lic. Wygodny dojazd wszędzie 
zapeWlllony. Rezerwat bogatej bezcen­
nej zieleni, przeznaczony na' przyszły 
pa:k., przedstawia się w tym roku w 
najlepszej szacie. Komunikacja autobu­
sowa do Gdyni co 7 minut. Ponadto 
połączenie stalkami z Gdynią i półwy­
spem. 

* .> Wszystkie kąpieliska wybrzeia. pO'I_ 
sklego w nowy sezon wchodzą z nie-* sIye,hanie cennym nabytkiem: podjęta 

K. została wreszcie myśl wykorzystania 

par<:la o Polskę. 

. ledy 'Y Sopocie rozpamiętują skuto właściwości lecz.nicz ch nasze 
kI poJegamll na obi~tnicacl~ ~orstera, brzeża. Istnieją wieltiie plany n~o p~~: 
na naszym wybrzezu robl Slę coraz szło!!lć Już sezo b h 
g.warniej. PólwYgep Helski t~ni już ży- dzie" podniesieni: ~zibrzu c:~n?tać bę­
Cl.em peJn.e~o s~zonu. '!11!1~iona. !astar- Lekarze klimatyczni już teraz l~d~:f~ć 
n!8.. ChOCI8.Z, ~le wyrÓ~IlJaJąca SIę spe· będą porad i wskazówek . k' óD 
cJaln~ czyst~S~H~, wstąpJfa w obecfl.Y SE\-I"WJ7CiągnąĆ« z morza ni~ 1A~o] :~d~M 
zon JUŻ z. c~ęzarem gatunkOWym lep- ale i zdrowie. ' 
9zegó kąpieliska. Posunięte dość daleko ... 

&.. P. 

PRZE'rARG 
Z8f.ZĄd MieJski w l.odzl oglasza pu bUczny przetarg na budow . l j 

bloku .mre~%kaDi~,!e~o rObotniczego przy ulicy Przy~zkole w l.odzL Of!rt m e. skie[1o 
Odpowl~daląc~ tresCl k?s:!:torysu śle~ego, nale~y składać w Zarządzie \rs.e~e, 
Plac ,\- oI~oścl 14, I!I PJf~tro,. w pokOJU U, do dnia 25. 7. 1938 r. do odz r JS m, 
w kOJHl.rCle naleŻYCIe zamknJętej 1 zalakowanej (wymienić roboty) S~czeg' 61 1 ra~o, 
formaCje oraz ślepy kosztorys t wa.runkami rzetar u t • owe ~n­
lE; TeChnicznym, Plac WoInośei U, II piętro, P w POk

g
Ojl1

0 ~y~ać or::-°tnll: w WydZla­
,,1~pi .w tY!ll samym d~iu O god1!. 12 w południe. Wadium ~eta;,ar~le ofert .na­
pl'Ze~lgaml, w wysokosci y.8oo zł nale~y złożyć w kasie zari'ądu Mi~s:ie!~O:l~e .. : 
dO~a,czy? do. o.fer~y. KaucJ.e wpłacane w walorach winn b ć de onow '" WI 
IH'J KaSIe MIejskIej przynajmniej Da jeden dzied przed p~e~argi~m. ane w Glów-

Lódt, dnia 9 lipca 1938 r. Zarqd lIIDej.Jd ". ł..odzL 
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Pijcie napoje orzeźwiające o różnych N 12273 

• 

ORANZADE - LEMONIADĘ 
Najtaniej 

najpiękniejsze bławaty 
na wiosnę i lato 

w firmie \1'. CZIDEI~ 

Krem _ Puder i Mydło usuwaią piegi, liszaje. pryszcze itp 
" UdelikatntaJą i upiększają cerę. 

"JUSTENO Dtf~~~St~fRiwKOW~HIEJ W Łodzi 
INFORMATOR 

firm chrześcijańskich 

OKRĘGU ŁODZKIEGO " Obrączki ślubne i ws .. lką bi'ul.ri~ 
!:Mt zegary, zegarki i platery p o leca 

Łódź, Piotrkowska 286, tel. 260-53·:....V,:-J W S ~ k-
~~~~~~~~~~~ ". "..... N15123 • .zymaus II 
p; ŁÓdź, nI. Główna 41 tel. 132-24 

BOW-EBY 
na których zdobywaią sukcesy w wyści­
gach naJwybitniejsI kolarze, to rowery 

I 

Prywatna Lecznica dla KobieŁ 
• 

Doc. U. P. Dr. T. Zuralskiego 
znajduje się od 1 lipca 1938 r. 

W Poznaniu przy ul. Chopina 4. 
Doc. Dr. Żuralskl przyjmnje w lecznicy osobiście 
od godz. 12-1 i 5-6 Telefon 31.34 

p 567'>-2636 

Poloskie Biuro dla Handlu l PrzeLlyslu 

"Handel Polski" 
L6dź, uL Piotrkowska Dr tlt 

Fabryka guzików i klamer 

I. Siemiński i S. Śniady 
Łódź, W6lczaóska 212 - telef.147·21 

Wszelkie wyroby galalitowe. 
Kolekcje i cenniki wysyłamy za uprze­
dnim porozumieniem. N 1512t 

Jedynie pewny środek izolacyjny 

CASTOR" 

fłrmv B!.łDZ~A, Łódź 
---;'AŁUCKI RYNEK 9 TEL: 113-99 
Hart - D_tal. O 10249 Zqdać wnęd"ie. 

• 
Kanapa - Łóźko 
Fotel- Łóźko 

poleca 
zaMad slolarsko· Ilpitełski i dekorltyjay 

J. Fiłipiak ł H. Banach 
Łódź, Nawrot 39 
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RESZTKI 
oraz towary bławatne poleca 
w wielkim wyborze skład fa. 
bryczny M. WĄSIK. 
Łódi, Zgierska 56 -
(Ba/ncki Rynek) Q 10207 
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" (domieszka do zaprawy cementowej) 

zabezpiecza przed wil~ocią i naporem wód. 
dostarcza zamiejscowym kupcom, straganiarzom: towary 
galanteryjne, spodnie, ubrania robocze l dziecinne, farłu· 
chy, wszelkie płócienka bawełniane, resztki. dewocjonalia 
i wszelkje inne towary. Zamówienia chociatby najmniejsze 
wykonujemy natychmiast. Ceny fabryczne. l Centrala MA URY C E KAR5TEN

s2
S
7 

955 ukcea. 

SKLEP 
GALANTERYJNY 
:w centrum Łodą;i, pll'zy uL Piotr­
.kowskiej, z towarem i urządze­
,niem do sprzedania. Klientela 
pierwQlzorzQdna. Ofe.rty do P. A. 
P.. Łódź, Pi<Jot'l"kol\vska 106 sub 
,,100". . n 15 135 

Potrzebny 

SZOFER 
do obsługi samochodu 030-
bowego "Minerwa". Reflek· 
tuje się na szofera trzeź wego 
opanowanego i obeznanego 
z mechanikI!' Oferty z po­
daniem warunków pod "Mi· 
nerwa" do administracji 
Orędowlllka, Łódź, Piotr­
kowska 91. n 15032 

N 11309 Warszawa, Koszykowa 7, tel. -
, Oddz. w Poznanłu r R O M A N P O L C Y N 

P O N, C Z O C -.:. ~ DAMSKIE Poznań, Rzepeckiego 7. ng 13613 
.. s.&.& I MĘSKIE ~ • SKŁAD M~BLI 

w roznyct! gatunkach oraz skarpetki, tenisówki I t.p ........................ Ignacego Sąclnskiego 

EDW ARD GŁOWACKI, Łódź, T A R TA K z ul. RZB°:J~~ir!~;a ,ul. 

poleca P. T. Kupcom I został przeniesiony 

D 14025 ul. Piotrkowska nr. 102. (przy :Jłzgowskiej),. poleca meble 

fundatH laK'ady Kóml[~ie W 6adka(8 kolo Poznania ~·rs:i~t~g~~ch.odzaJu po ~1~a1~1 ~~~~~~ 
stacj" w miejscu l ~ LeczDł·ca = 45 LAT A BIUST 18 - LETNIEJ 

, :._, \~. ,I~: : :.' 't .. : , ' ,'i':.' ._ ~~ 

Tysiące kobiet w wieku od 17 do 55 
lat nam podziękowało. Wykorzy· 
stajcie możność otrzymania bro­

szury p. t. 
"SPOSOBY OSIĄGNIĘCIA PELNE­

GO, JĘDRNEGO BIUSTU" 
zupełnie bezpłatnie I f UDko. 

Wydawca nasz rr:.a wszystkiego 
tylko ostatnie 2000 egzeDlplarzy 

gratisowych. 
To tei: wszystkie Panie, J{t6rym zależy na zna:ezif.niu 

~ się w tym szczęśliwym gronie, prOil1.0ne są o napi­
:: sanie zaraz dzisiaj .eszcze. Scisła dyskrecja zapew­
'" niona. Adres: Instytut B. Nowak, Gdvnia 1, skr. p. 90. 

NOWE ŚLEDZIE 
SZKOCKIE 

(oddalenie od Poznania autostradą okoJo M klm) 
poleca wszelki materiał stolarski, budowlany, de~ki, dla zwierząt 
łaty, belki, kantówkę itd. Przyjmuje <:ię zamówienia 
podlui!' listy i żądanycl: rozmiarów na całe budowle. MAG, WET. 

I 
Dostaw dokonuje się na miejsca budo\'\·li. Dh obrób- 1t1 H W 'k fI 
.d drzewa istnieją .naszyny stolarskie. Wyk DUje się ,~' --"~'. • LOaDfftJ O a 
również na żą.danie ws ,elkie prace ;;tolarskie do bu· 
dowli, Jak drzwi, okna, schody Ud. P 5680·26.66 

•••••••• 0 •••••••• 

ng 12954,41 

CHRZEŚCIJ ANSKI 

~~M ~tAWAIH' 
właśc. R. KUK 

Łódf, Rzgowska 91, I e!. 11l-0l 
Wysyła na H U R T 

w każdej ilości: 

Oddzial wewnetrzn1 , ctururg. 
'zczepienie ps6w I Koni. Strzyże 
n.e PSÓW i Koni, kąpiele dla psów 
Kucie Koni. nitowanIe kopyt 
PI·zyjeciA w pr7:ychodni od 8-, 
i od 3---a. n 14 029 

I~KARlf 
Podłogowe deski 

szpundowane i heblowane, 
listwy podłogowe, wyłogi, 
listwy profilowe. kantówkę. 
belki, szalówkę i łaty, oraz 
deski obrzynane po cenie 
najniżej skalkulowanej ' 

poleca m a teri aty bawełniane. 
wełniane i Jedwabnej 

S T. B A R EPOlteCa K O W S K I Do nOpoPtefcUa CIlDYVKdTOymóCJJ ~f~~~~i!F~~ik~:;~!~ 
czachy, skarpetki, kołdry 
watowe, flanelowe i t. p. 

I OS'or ar Schwarz Proszę zażądać próbki. 

do precyzyjnych prac 
tokarskich od zaraz 
p o t r z e b n i. Zgło­

szenia P O Z N A Ń, 
Grobla nr 15 pokój tU 

Leon Zurowski 
Tartak i Obróbka Drzewna 

POZNAŃ, RaczyńlJkich 5/8 
przy pl. Bel'Dardyńsldm. 

Ng 151P34 HURT KOLONIALNY "i. ~ _______ ... 

,_ Łódź, Przejazd 18 tel. 201-22 -
POZNAN, ul. W O Z N A nr. 18 Telefony 39-00 i 56-56 . u 16134 n 14005 

Nagłówkowe słowo (tłusto) 15 groszy, kaide I 
dalsze słowo 10 groszy, 5 liczb = jedno słowo, 
i, w, z. a - każde stanowi l słowo. Jedno ogło­
szenie nie może przekraczać 100 słów. w tym 

5 nagłówkowych. 

OGŁOSZENIA DROBNE 
Ogłoszenia wśr6d drobDych: t-lamowy milimetr 31 grony_ 

n 15200 Telefon nf. 10- 87 
Pg 5817·26,67 

Znak oferty naprzyklad: z 18923, n 2745, d 1790 
i t. d. = 1 słowo. 

~robDe ogłoszenia w dni powszednie przyjmuje 
SIę do godz. 10,30, w soboty i dni przedświą­

teczne przyjmuje się do godz. 9.25. 

IPr.ii':§M'Y'-PARCCLC1I Dom . 2000.-;- . B~downicZY Która Drogerzysta a.!.:. '! __ nowy. ~!"odem. parter(}wy ep.rze· poszukUję na krótki czas. pewny 00. lH>slsdsJący wiJ,lIkę l'~na pan- .szlachetnych pań dopomoże solid· prZY8·tojny s'~uka żony dO' lat 28 
dam 4 ooq.-. Dobraś Sta,n.is·law. zastaw. Oferty Orędownik. 1'0- ne gotówką. Oferty Orędowni,k. nemu z .J?rowincji lat 26, otr~y- gotÓwką. Zgloszenia' O rędo·wniJk. 

Dom LubOSlZ Nowy, r;.o\'.:? K06c:alll. znań zd 55 462 POMllń w 55 315 ~ać mozliwą pracę w :Ę'oznaDi'\l. Poznań zd 56115 
czynsZ()wy. rc ' launlcja. kolonial- n 1" 3,,_. ozenek pewny. dyskrecJe rec~ • 
ka. ogr6d przy rl1chliwe.i ulicy Wspólniczki Panna slowem h?no~u. ~dJ'es :?Iskaz'! KUPI-ę 
w Op.a1en'r 27 400 . Zgło~ e Dom (k 600 . k . '"-I Oredowmk, I oznan n 15358 . li 'Y', ~I... ,z.. . -a) .- POWIIl sze.ma n..ebll - pOtliadająea parcele szuka meża dom zaprowadzonYm składem al TIl\ Oasa] q>zczer·nosy;. I P0~~' P!!~trowy z ogródkiem w Bojano- ctwa. d.am gwarancJe. Oferty ogrodnik~. kolejarza. Oferty Ore- bo ożenie się z pannq posiada 
oze. pa en,cai .uj 2Si6 IIPC1wa . w.ie. pow. Rawicz ulica Poniatow- OrędoWnik. Poznań w 56 608 downik. Poznaii. zd 515 319 Kupiec jącą sklad lub gotówke. mam !; 

ng .J . .)V sklego 105 sprzedamy na dogoo- ete,.1"IIIP:7 l'oł6wOtą poszu.kouje wny tysięcy. Oferty Orędownik. pl)-
Dom nyąh ,,!,arunka,r;h. zg:ł. AgeIJc.is Spólnika Kawaler iJ1<teresem. domem. gotówką. - =z.n~a;:.:ń.:.....::z.::.d.;:,5.::.4.;:,82:.;4~ _____ _ 

dwupiętrowy. ogrórl. mieście gar- DZlennlków . ~, i§~il~sh Leszno. sumiennego 5.000.- bardzo. ren- bez nałog6w rzemieślnik kolejarz Oferty Ored~I~\)JJO?;nań. Panna 
nizonuwyrn Iwrzystllie sprzedam. townego pl>zemysl.u poszukUJe. - lat 36. po&zukuje milet gospod~- 2l ) 
Górecka. Ple.,,!'\\·. Podg6rna !I'I[~ li OIel'ty Ol·ę!lownlk. Poznaii. nej niełYiednej pa~ celem o- lat 37. z Gdyni wyjdzie za mąt. 

1 'H 0-2 ... PIENIĄDZ d 55 602 Ż k Of O nik l' 'D' 1 Poważne ofeny Orędownik. 1'1)-_____ :.~_, I Z en u. erty ow, o- aawa er znań zd 55136 
Dom III li znań zd 55167 lat 28. POOiadll iQSpO'dllor8two i --""'-';:"'::'''::';:''':'::''::~------

nowy. 11 ubil:aryj. ogrodem naci Poszukuję 6. rl D pr.zed&ięhiO'.rstwO'. poozul:.uje pan· Piekarz 
jeziorem Zbąszyniu _ tanio Jla na I hipoteke 4000-(; 000.- zł. wudzfestopięcioletnła ny z lrot6~ką 4 do 7 tYSlęey .. Cel samotny 50. szuka 1.0ny. starszej 
sprzedaż lub zamieni!! kolu 1:'0' Oferty Kurier Poznallski Kawaler skromna, pozna solidnego rzemie- mlltrYmQl1lalnYif3~~ntura PnIewy panny. wdowy nieznJ,'żnej .. cos-
znan;a. M. Biała. PrzYPl'o.stynia. zdg 55 914-5 lnt n". k'''- ślnika. Oferty Orędownik, Po- n " kolwiek got6wki dla tIsamodziel-
powiat 1\ o\\' Y 'Pomyśl. zd 5,j li;;::! ~ &IjJ ~zatyn. Jlo.~~ UJe ""n)' z znań rxl 55 721 nipnia się. Off'rty Orędownik, 

P . ki nIcwwlkun kaPItałem do l'Om:r;e- Panna Poznań zd 54 942 
D 

ozycz rz('nia \Yar~ztatu. Oferty Wloda- P -~.:..:..:...::..::...::..:....::..:.::_-----
om do 5.000.- poszukuje przetw6r- wck. Orędownik. N 16252 aDDa gotówki a 000,- PO'szuku}e męża • 

C'zl'nszo~~y. sktnuem. ogrodp.m. nin O'i\ucO'wa. Oferty Oredcwnik lat SG. J)OISllgu 10.000 pojIubł !l- "Wita". Poznań. Za BramkIl 4. BraCIa 
P l'O\\'JnCJ I "prZrnllm - w'platy Poznań zd 554?jj Kierownl'k rzędnika. Zgloezenia Orędownik zd 55 865 poznaniacy. lat Bn. wdowiec. u-
:3 WO.-. Oferty ?oznań - Glów· - Pomań zd 55 670 ru:dnik kolejowy 29 - 32 kawa-
na (;1. m. 2. N 1~5 011 2000,- . szkol y etatowy posiadający 17000 Wdówka lerowie, l1r7~(h1i('y prywatni na 

poślubi właScicielkę gospodar- 'D"ons4 rukto stałych posaclaC'h z kaj:ą żon Dom 1.lotych .na wyk9ńczeme do~tl I sIwa. 7JgloszPllia Orędownik.. 1'0- A '& r got6wki 70 000,- poszukuje meta· . -' s u b ' 
n~~.'Y ma~~"'ll" b~~-"atkowy. urzndz. eme rze~nlct"' a nę. pler,,'- ń 1"43<)- (intY1lIer) lat 47. zaślubi 80Udną "Wita". Poznań. Za BramkIl 4. !lladJątek pdla .. wspoln~.gą do l'a PO-v.. ~'''.' _u U'U "h t k (.; zna ZI a ~.) k Of O zd 55 864 zą any. a.me powaznle myślące, 
chle,,:y. ogród 6P~eda ranciszek SZli IPO" e c.wentua.lnle sprze- ~annę ZpgO'tów ą. erty rę- wd6wki. kieruJa oferty "wspól' 
Berger. Gostni. Poznańska 19. dam. Oferty Oredo~11Ik Poznań Kucharz owmk. oznań zd 55 900 _ ne dobro" Orędownik. Gdynia. 

n 132&!J zd 55 Wf Wysoka n 14 827 cllkiernik. na stalej przemysłowej Wd • 
W '1ni ' l>C'Sadzie, pozna panne lub wdo- owa blondYI)ka 30. gospodarna. p~na 

Dom . spo ka 11'.' l<l(n'n po1!1lOŻe do usamonziel- lat 36. poeiad·a kolonialike w Po- stanoW1sku pana gotówką 3000 Panna 
morga og-rodl' lanin sprzedam. - z kaPltalem 5000 poszukuje prze- nienia się. erl mntrymonial,ny. - znani~ ora;z; wi~1kę na 'W&i. J!O" dok~ńczenie bu.dO'wli. Cel !I1atry- lat 28. rrz)',~to.ina. muz'l"ka.!na 
Jan Frąckowiak. \\"rzeiinia. So- twórn;a owocowa. Oferty Orę· Ol'ęuow11lk Chol'z6-v. pod 32. 1~.ukuJe mez,!l .. Oferty O~<nwu.k . mOnJalny. Oferty Orędo'\\'1l~k. 1'0- szuka męża na stan(}\\,.,.ku· Ofer: 
kołowo - Osiedle. n 14 673 downik. Poznań :!Id 56 424 Jl 15 ~--r ~ozna.ń zd 00 ~ Imań zd 55 ~ tI' Orę.down.ik. P~:&J;I:ui. :id 5~ ~ 
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Przystojny 
'" śreunilll "iPl-:u. I'o~i<ld~.i:lc~ 
228 mórg. zabudo\\ ania ma~ywn!··. 
z braku znnjoIl1O~('j POSZUkllJQ 
panny z gOló" k'l J:) 000.- ;r.glo­
szenia OrQdownik. Gniezno 18-14 

N 117g6 

Kawaler 
PO trzydziestce. urz~dllik, nll po­
sadzie. pozna skroll1na IMnnP. do 
26, prowinc.ia nie w~·kluczona. 
majątek nie konirt·7.ny. natom;a,t 
1'\\'3rancja do 5.000 cclem ouje­
cia sk l'omnego kierownictwa na 
prowincji. Of~ rty . f ologra fie -
które z,,-róce kkro\\' ać Oredo",.­
nik. Poznań zd ,j;; 56 1 

po 30. 
Oferly 

Samotna 
,kromna .szuka m .. Ź!I" 
Orędownik. Poznań 

zrl 5;; ;02 

Wdowiec 

Rzeźnictwo 
,,'al'sztat . mi~,zkallip lrzrpoknjo­
\\ e. kuel1l1ia ,~przpda 111, Owsian­
na. Szamotuly. ny nrk 47. 
_____ ~zl~I..::5~ JO(j:-___ _ 

Gospodarstwo 
00 h ektaró w , poloo7.ne rni~dzy 111 -
:-::':'lI:ui ~U:-;1l0WYIlli. IIl\\ entarz ży­
wy i mal'(wy (anio sPI'zedal11,­
Uf~rty: J ar'hcć "' lad, m ai>1tek 
~7.atH"ek. gmina B unzislaw pow. 
Kol-ki N 1~ O:i!l 

Gospodarstwo 
6~ morgi p~zpnł1o-IJU racza nd (5 
Iwir)!" I~ ki torfowej). kom PlptllY 
7.Y \\Y . martwy i1l\\Pl1łal'l!. sprzr­
rlam I"0t(>\\ kf' 20 t..-s. Osi11~ki, -
Buk, I'n:ew'b. 17. 11 l:) Ul:.! 

Dachówczarkę 
"karpiówki" w cemencie PO"1.U­
kujp" Opis i o ff'r ty Alojzy Lo­
mozik . Mi~d7 ... ~hcirl IWarta). 

Kupię 
motocykle 100 cC'm n~ ~t:r.r(y. -
W ojciechuwski. L cs)Ono. 
10. 

Kupię 
clom 11 3 rllll o " Ylł1 polożf'niu WpIR­
I y 10 IlOO, - )',g- los1.eni a Oredowllik 
l; llie)Ono 1860. n14<lll 

, 
poknje ze slu7.bow~'m. ku r1cnill z 
"y/(Od:lllli. w czy"trm dnmu z 
ol!Tódki('m wyn aj m<: od 1 )laŻ-
rlziprnika Oferty P<ld " Ro,j7. inR 
I'h rzpścij arlska" - Or~d(l l\'nik 
Lódź . n 1~ 110 

Cementownia 

Bielizn, 
kupcom polecam WYllylko-

wo. Wy t\\lirllia ~1:lIlczak 
Oborn iki Lll knw,ka. 

N 13034 

NAUKA 

.,Buchalteryjne 
\Yspólez(,~llc \\'~'klar!y". "rar~t:~­
\\'3. ~o\\'ogród"ka 48, g'1V~rHntl!J1\ 
wielodziedzinowa samodzlclnogl' 
nnt..-c hm iaRtowy \\'ar~z(at praq-! 
Z am iejscow) 111 kOI'cspondcncYJ nle 

'l' 7UO 

R. Barcikowski S. A. Poznań 

Szofer 
mon-ter a dlu.:;olel.ni/l pra,ktyltll , 
d(}bry'mi refpl'(·nei!llni zlO'i,y ka.u­
cję. Oferty ](ur ir-r I'Llzna(lski 

z.dg :;·1 Rl 7 

Młynarz 
.amon~cln", z PJ'Hkl vka p06Znku­
je stal"j pooa[1y. <]fPl'ty Orędow­
nik. rl~mJa'l zd ;;1 I:> 

K27.WOLNE MIEJSCAlI 

Poszukuję 
,peejalisl(~ do nil' dużej w,~wór. 
ni 111\'11/>1 na kre,",y \\'~chodl11<'. -
\\' url'lIki Skl'Ll1l111t', .. \ <11'<" I'os~e· 
re,;j Ant Kllłu~zki. K azimie rz )'.~ 
zc w,ki , n l;) h6 

47. 1"T. pmicśln :k. dom Pomtanill , 
~7.uka żony. orrrty ·Or~do,..nik, 
I'owa fi ze! ;;.) 667 

N J;:i :!~ 5 

Ogloszenia do 30 ó, dis poszu­
kujacych posady Vf tej rubryCe 
oblicza my po Jed nei t['zccieJ cen le 

Jobrze zaIJl'o\\',ldzulla w tym IIro- drobnych. 
"y. m ie8zkanie wy lZNiawie "c _____ ....::.:..:::;::..:.:.::.:.:::.:... ____ _ Ceglarz Poszukuję 

\\' rh"..,\kl('f'7,<' a:.('n(" inka~enta, 
z kaucjH ;lUU zl rio ,;p,'zl'c1aży artl'­
kuiu pic r w~z('j potrzt'hy, 9,ferty 
Orędo\\ nik 1,("1,,, .. Arlykuł • 

Rzemieślnik 
c7.óte rd1.iestoletni k&.waler, wySoki 
brunet rJOszllknje żony. Oferty 
Oredown ik. POZllatl z,-j M 4~(j 

Gospodarstwo 
11fi prywatn I', 12 km Poznsnia, 
kompletne iJ1\'l'ellta l'ZP p e l ne żni­
wa sprzp,lam. Cena 25 ()(X).­
"'rlata do ~O 000,-. ~zymko\Viak. 
Dabrowa, pr,\\', pnznań, 

zaral~ O czko\\'skl. Krow.zyn 
Ostrowska, N 15051 b) Inni 

mIony .. nprl?icznL żonaty Z dobry­
mi r f.~ ferenC'jami :-:ZU!.;.;l iJo:;arly. -
~()Żliwie od zar3Z, ()f('rt", Agen­cia. Orędownika. Ś:ni!(iel. 

Kawaler 
lat 28. przystojn\'o ~am(ld1.iclny 
Dl erhanik . 1107,n3 ·pani'!. gotówki 
4.000.- C el m~tr~· monialny.­
Oferty Orr.downik. Poznań 

zd 5540S 

Wdowa 
mieszkanie ~7.11ka mrźa lat !i5 
"m en'ta. Off>l·ty Orędo ,,",-nik 
P ozn ali zd 55--=-3~82=-_____ _ 

Panna 

zd :1~ 906 

Sprzedamy 
rlom w CZ~1l1pilliu przy ulicy Pi~, 
rackiego lia kOI'z,stn vch wa.M1n' 
kach. Z gol . \;:; pncja Dl.iennikó", 
" -iez,tl"ki, Leszno. II 1~ ~47 

Ogrzewanie 

Piekarnia 
sklad k olflnialny, duia wid Iro­
~cieJlla . Z1l',toszcllia \\" ROl.yn e k. 
" -olsztyn. uW\1rcowa 14. 

zc! 55393 

Mistrz kołodziejSki 
kawaler la t 29. po»iadający wIli.: 
~l1e nan\~dzia. :ł 000.- gotówki 
po~zukuj" ,Izierża wy ..-arsztatu , 
mieszkaniem. wi~kszej ws·i -
w Z;l'lednie wżeni sie. Oferty 
Agen tu ra T ipt?. Ohorniki. 

N 1;) 237 

Maturzysta ~ 1;:; 090 
Z1I pobyt nR \\'~i u,Jzieli pomo"y S f 
zakrC<lie gimnazjum_ - T arlpu.z zo er 
\Yrou iecki. 1' Ie~zpw . z r!g 53 999 ślullal'S POfl7.ukl1j" po~an :r . długo-

l .. t nill praktyk a. Jl:kspnZyturR Ore­
downika. Wl'zc,<ni:1 1123-38). PorneT - ogrodnik. _ 

je?;)'k polski. ni"lllie('ki i rO'YJ-,kl 
wykon,,- także rÓ7.ne repar:ICJe, 
~zuka Jl<'>!' arly. W, tlchmidt, :Solec 
I~uiawski, ul. K1Ij awsk a 19. 
_____ ..;;z:..dg Ja 5,5 

n 1 j fi7i 

Syna 
uczciwych rodzicclW .. pral?_ni~ \~'y­
uczyć sie ,,- 7.awor!zlf' rZf'znlck lm. 
Zglosze-nia Oredn\\'1Iik. Pozna'l 

zrJ 3;; 015 

Długoletni 

n 13 vm 
Potrzebny 

zaraz kucharz, kaw:der. na wy­
j"zd. wYI1 :lg- rocl~cnip 1~ zł z wy. 
żywieniem i 1111C',zka l11em, Zgl ... • 
~zać ~ip' ~tani~l,lw ~zewezl'k. uJ. 
\Y ierzbowa ];j, )11. ~!}. 

n 15111 

Potrzebny 
~ubiekt fC'yzjpr~ld n:1 meskIl, 
lr wa/a. ;r.c1I11h;ka Wola. JuLJ1~!!'lI 
Kl)walew~ki. n li> 36!l 

lat 32, krawco\\ a . sk romna, go­
spodHrna. posiadam, wypra~'l . -­
szukHm \11pża. Ofprly Oreaow­

cpntral'l1cl,l'o UJ'z,luzenia utywan ( 
wif'k-ze ar"z dwa pie~e sprr.erJa ' 
1l1~' korz~'.tnip. - Zgl osz. A!:'f' IH,ja 
Uz;cnników, \\"r·zyń"ki. L eszno. 

n 17; 3~;) 

Biegła 
mas,zynistka polsko-nipmi·ęck:t ..te­
:,ol!'raf,ią po!~ka poszukUJe Jakle-

Wydzierża-":. ll'oko:wif'k z~i<:cia. także ~!l":lęp-
w a... _twa na "yj'17 .. d, naJclwtn;cJ do 

gościniec. I;olonialkę w po"oiec!e Gdyni. utrz) man il' i malp ,,' yna-

cholewkarz. 1l10d~l;Jrz, pOllf7:ukuje 
pos~dr. Orerly O rp,downi k, 1'0-
znatl zrl 5~ ;:;łJ~ 

Potrzebna 
pracownic';] l"kierllicZR. 
:Brzozowa ii. 1("111 pert. 

Łódt. -

nik, Poznań 1.d ;);) 433 uni!'li.lIiellskim. relna konceSJa grod,zenie. Oferlr Ku rier Po~n_ 
tyloniowa tlo ohi~eia od zaraz. zoili' :;;; 720 Kowal 

N 1~ 130 

Komiteot Budowy Kościoła przyj­
mie Kupiec /lrr lo5zenia Ol·edownik. Gni ezno _____ -=.:.:..-=...:..::~ ____ _ 

18-i3. N 14 .. 91 AIUS 8r1l, .. zkol(l POtlkUW3('7.y koni, 
b ",. al er. lat ;li, posiadaja<7 lO 
ty~iGc:v, POliZUk11.i" żony ~ot(IIYk~ 
luh skladPIn. 0ferty Orędownik 
I'ozn fIll zrf 5;) 6!l!l 

Samotna 
panna 7, braku zna.inmo~ei pM1.n­
knje emer~'ta, Orerty Orędownik 
P01Jn a li zn 5:) 623 

Gospodarstwo 
10 m6rg 7,iemia )l!!ZennO - bllra­
('Z:1fHl, zablldo\\'<lllip mn~yw blisko 
IlIia~ln. l'H,a 17 (}()().- wplnla we­
rlllIz u~"d)". K",iatek, Ch :;,ci r1.k~ 
[I(I('zla WJ'ze~niu. n 1 j fii:! 

Piekarni, 
poszukuje \V dzif'rża we, 
nia Orędownik, (; "iezno 

n 11802 

Majątek Młyn 

ZgłCM!ze-
1858. 

H~ hrt 1!3Ilaj'1C.l' S;p lIa llpr1.I'I11Y- \\'o(lno - motorollY. 70 ziNni ży t-
Młody "!0\\' 1~1I1:t na Z:1J1(,r] wodny ;;;PJ'Z,~-llIi<'i, Żywy. madw)' 35 ~IO.-

I'r7.y,tojny ~zatYn poszukuj" to- dam. Blskup,ki. łt :l~zkGw. dzier1.awa .ohjc,eie 1~ ()OO.- H ar-
',,"arzyszkj życill w reln matr..-mo- zd :)1 (j7:ł loszew s k i. Ś l' P111. F nrna 1. 
nialnym. Oferty Kllri~r Pozn. 111:; 341 

Leśnik la t 25, posr.ukuje pra('y, L askawc 
na po«~il'Zie. IA\ :12. praktyki 11, oferty Orędn\\nik. l'oznań 
wedalność szkólki kultury, ho- zd 5ii 4,; 
d"WC:1 h:l7.Hntów, l~pie;~ 1 klu<:nw: -----~:.:-=-.::.:.-=------­
L:-kÓW. dra.pip7.nj1"h\', s'lllka stalf'.l 
l-osady. Oferty !'SI~~/r Po~n. 

zdg ",) j _.1 

Czeladnik 
)1iek~rS'ki. ohw:1jm'o-n)' w enk ipr­
nictw ie z dlll7.-zf\ IJrHkl)'ka "?,uk,, 
pOS:1c!r . .\ d,·t,,; \'.:<k:t,ż(, ,_\<:~l1tu' 
ra Orcdownika. )~::'"z. \\ Ikp. 

n 1.) _.,l! 

Kursistka 
rrnjf'rska pn~zukl1j{' posady 1.~­
['HZ, Oferty A!!entllra Orr.do.'''.!!,i: 
ka, .)aro('111, TIrnck. n LI.jU:; 

Pracowity 

delegatów 
(lo końca r . b. na wn~.: lódzki!, 
kl':1kowskie. hinlostockle .. wol;.n­
~kie. tarnopolskit' s·(,RJ11~lawo'."· 
"kic, Zgloszcnia Za\\'lercle, __ \~ 1-
dok !I. zd iln ,,0(1 

Agenci 
podr6źuj'lcy potrzehni do sprze­
rla~y winoro~li sz.Iacl]elnych-
I"'zoskwiń i morclI, I,Wre pan 
gwarancią owocu.in na k!l7.dej 

zn 53381 

zdolny b<'Z nalogów ur7.t:rlnik 
ksir.g(,'''y; znawca s(ldownicl\\ n, 
ut'f'zpie<'7.rń l,hrony vrzpciwl(azo­
,,'Pj: oficer' rrZf>r wy : orl"nniZalor 
pracy. pr7.e,l"i('łlior~tw: dopilnuk 

Cegielnia Piekarz. jak ~\\ego. W) lla:rro,lzenie z,,~;u-
• ,y~tem Tloffl11ana \\ r~z go~po- ruk:prnik, l,i~l'I ,.ik;]rz, 1111. (1'1. - 7.)' Przyjmie zalrudnienie zaraz. 

i:1~hie, Prowizja 20%. Trcbl1ń<ka 
Mileiczy('e, pow, Biebk - p()(U:~; 
,ki. zd 49 I_,h 

Lokomobilę clnr,twpm POII~r1 100 111Ó1'/!' ('owo- karb rZI'I11 I~',I1~,,'7.;1, sZl1ki\ IJo~a- Zgłoszenia Or(',Jr,wnik, Poznań 
GO qrJ l~.\f kllr.i~, ~z("pz(Ho~\'P,d l! starośl'i kl,)('z~stnip w~r~7.:prża-ld.y, Z;;':;O'ZPJ: I,) :-;,łnn"la\~' l "h!d~~: _____ n~l~l!lU 

Fryzjerka 
mnniCllr70xstka Ilohr~ "i/a naheh-
11I:a"t pO\I'7.l'bna. Z"kopanc. \\" :t­
kipwi('7.:1 l!l. 7 . ..1 5jj 112 Jeźli 

prać m) dłrm "T 'olega" Mrdl:lJ'­
nia Lódi. Bl'zczi1i;;l,a 33. 'l'eldoll 

0["'1)' • zl·l"zll\\l('Z 1't,ZIl:1I;, 'l:ł-I"1E~ Ofertl hlll','r P07.nan~kl !" ,)-;n,o\\o Os,ed,e. pO"I~tl '-'- I'~\'łOI 
1l1H l;nrbar,-ka :!~, zel :,:;!fjl zd)!';;5!lOi-S ;;1113. Z· ".,., Może 

2(j'-77. ~. podwórzu. n 13138 ~ ,. ' " ł 
.. • ł 

1;10;1 poli·zf'hu.ie I11le,iac. nwa -
zdnlnł'g-o urzec/nika _ k~iHŻko\"e­
I(O~ Z:llatwi kn7.cly klopot. oc!w()­
I:lllia. ~pory, z"loży k,i,!żko\l'o~,'. 
l'o;irrdniclwa upr:1"zam. Zgło­
szen:tł On;downik. Pozllań 

Młody 
pomocnik frrr.j ('l'ski potrzebny, 
l"I~"c1 stala, Kuher~k i. Gdynia 4, 
K alkslcin6w 2 d. 1. n 1,1 h28 Cegłę 

: ' . 1 
ii"" " i 

cpmcntowil ))0 3:, złotych pu~taki 
50 gor o raz ('eglarke i pus\ :1('7.k0 
slHzt!dam tHn:o. • n 13 J;)7 

l #'(. 

~ • t!" <t.., • i " " " '., _ . , 

n 1180.~ ~3t. ROZRYWKA li 
Sprzedam 

za 2 t:rsiarc sklrp czapniczy , 
warFZtat. towar i dwie ma.z,ny 
Or~r]o\\ nik. Lód';'. n 1;:; 113 

Sprzedam 
zara?;, dobrze prosperujący inte­
T f'S paszy. opalu. słoclycz~-, owo­
CÓW-. p.a poi. Lótlz, Murarska 28. 
_____ n 1!J lH ____ _ 

Zakład 
szklarski na J'1. Heymollta ;; {; i 
płac hudo,,'la ny na Felsz(YI1<kic­
go (W iZJ1N:l) sJ1r~cdam. \\'~ado­
mość VI zakła.dzie. n 1~ 142 

Sprzedam 
t~nio bl~chQ 12 i 7 milim€1 ~ową, 
1:\oskowski, Som.polno Lódzkle. 
__________ n~1~5~2~G~S ________ __ 

2 domy , 
murow~np, 2 morgi ziemi n,,-d~Jl\ 
się olouWJ1ikowi. kra\\ cowi bez 
konkurencji, rolnika, emerrt;t 
sprzctlam li powodu innt'go mb'­
resu.. Z"loszcnia do Agentury 
(i{)lina k. J~rocil1~, 

n 1~ 3(j7 

Wtorek. 12 lipca. 

S.15 aUDycja poranna: - 11.57 
"rZJ1l11 cza.su; 15.15 .. Na szerokim 
4wicc;e" - i1urlrria dla dzil'('i 

Peleryny "tal'-zrch: 15.3;) przegl;ld nklual-
"olicYJ'np. n:PPI,'1.P, 111:1 kaI n", , malo I~o;ici fi.na nsoWU-g,'spo,13 rcz)'(:h:­
y d 15.4~ wiad, ::ospodarczp: 16.00 re­
używane OkaZ)'lnl(, sprze HJ~. 3~, cita l ~piewac-7.Y. IJ. 87..Gzenfi,,,,kieJ' K_ Gaiewski. Ló,lź, AndrzeJa v 

N 1::; 129 ______ <op:'an): - 16.45 lllotocyklE'111 po 
_____ Fnł<e(': 17.00 l1111z)'k~ t:lncezna -

plyty): 18.00 ... Jarlowil" ,,'~że" -
!JOgo. : 18.10 koncert solistów Iz Lo­
'I"i) : 18045 .. Snchl'm" - opOW,: -­
ln.fltJ pie:<ni \\" w yk, cht'\ru KPW 
. Un<lo" pod nyr. ,,,I. \\'i,tl_tocka 

(z H pl!:.'MZC7.Y): 19.20 I' O/!,. aktulll­
!,n: HI.30 .RadcH ~t1'olić na d:1n-

Dom c'ngu" k"n('1' ,'t rozl')'\yko\\ y 
~r. Ork, p, R, I( on[p1':l11,.jer -

K órniku rl'nck. s'lll'zpda m, Cena \\-, I\:r'1'"bio\\"<ki: 20.45 "zil'11nik: 
'Ogoc1owa. Of~rty Agenc.la 9.1'.f.: 20_S5 PO!:.'. aklllnlna; 21.tlO ~krz)'l1-
downik" Kcirl1ik, n 1.) 3uu kil roln ic!. " - inż , \\'aclaw Tar­

" 11 orek. U. li "ell. 
Kat()wice - lU5 ~lld~' da po­

ranna lpl),t)·): 6.20 pl..-tr z " 'ar­
;;7,,,\\'y: 13.50 wia r1flmo~e i : - 14.00 
I11uz)'k:1 z l':::I'akowa : 15,10 gielda: 
17.00 .. ;r. Hlhumu "peakrra": 17.55 
)11·C1.!~r1111l; 21.00 pOg'. aktua lna : --
22.fl() ,piW!: 22.01\-211_00 .. D~i ... jr 
k0111P11:i" (z Kr:lko\\ a). 

Krak6w - 8.00 muzyka Ic-kk~ 
(pl)'t~,) ; 14./10 IllUZykR ohi~(I()wH 
(plyty); 15.10 w:"d. /rospoc1:1I'('zf': 
17,110 .. ~1101't PI'z)'llo<i dochody"; 
17.14/ lnUZ) ka 0l,,','o\\'a (r,yty) : -
17.:iO pI'Og'I':I111: 17.55 \y'adn1l1n~('i: 
21.110 pog. ~,ktll:1lna; 22.tlO RPOI't: 
22.t)~ .. Uziejć kOUlCLlii" (wieczór 
U-gi). 

Nn s i klienci - n~~z,~ !-,)\y-ki; 21.10 111uzykH t:111(,C'ZIl:1 
r rklam,, ! To taJem-, J"k, 1'. !t ,: 21.,,0 I'P01't; 2~_00 k~n: Lód';' - H.4~ koncert ~krzyp­
nil'8 PO\\"odzcllia .-- ('1~I:t • " ",er:zo1'11 )' or~ , ł.,,~z!i"I()~I." CO\\')' D -cll1" P. Czaikn\\",k i.' go -
piallin i fortepl<lllu\\" \\ 11'1l"kiC,'J drr, \\ I. ~z{,7.PP:lll- 'plr,)'); 14.15 g-ipłdn: 14.20 I11U~y-

. A Id' g!dpzo 7. 1111lli~l('m \\ '/. 'l':'ll('ldego ka oh'ndo\\"a Ip1y·ty): 11.00 " Pm-
.. rno [111':.1: 23,00 o<tntni!' wia,łOllln<1'i .!l1keja Z\\'iN7R.1·" woj, ló.lzk ipl"o"; 
i'ibiger" li .:;n I:pO,'I: 17.5ó pl'og-ram: 21.00 17.15 11luzyka popularna (plyty): 

K:lli-z Szopena !l ... 'J')·lk() d ,h re .ztnki ~" ohr'rz(''' - li.3:i fn1!!'lllP11 t y l>t>t'matu !)i, ;.0 
n~n~;.' ~1;zPł}C .. tnwi- '"\~o,g'·:I~~ ·n.o kc:.n(l~r·t ,w}ecz()r"ny or ko ~~~lik()wYIll h.l1"1l~\'·dll·· - A. }«\-
ci"l: C('nll'nlny Ma- r,~7.Z I0 -;nl \\ lIen;;[up.I. SIHO\\':I'z: 17.50 PO[';I,ln:k ~1)(>1'I,,-
~:lZ)'n Pi~lnin. Pn~ \\'y: 17.;};) prolrl';lll\: 21.0fł , .Ży('ll' 
wali, Pierackie::o ,J l kllItU'I':1!ne": t".!.łlO sport: 22.łI~ do 

J pn'l', n." polsk" ("hn-. ka fortep ;n - 23.00 kl11l('p,·t I·OoZI'YW!;:OWY . "-y k. 
n6w i" pianin" tloPll~z('znna d.o u- PoniCIl7.iałek 11 li"CR. k\\":1rlpt ",ok~I"':r pk. K, I.Juhow-
dzialu w ';Wi:ltOWPJ wy~t~\\',p' ;~ Katowice - r..15 aarl rc.ia 1'0- ,k;~z,) i C . D omke - diabelsk'c 
1:\0\\)"111 Yorku. 1\ 1.14 .. ) raJlna (plyty); 6.20 plrty z \\":11'- s·!;rzypee. r Ol1'łoszenia l-łamowy milimetr lub jego miejsce kO'ztl1je: .., ZwycZAjnych ni .tronie &,1.­

!"o mowei 15 11:1'0"'Y. na stronie redak cyjnej (4-1amowej) a) przy końcu cze4ci 
, rerfakcyjnej 30 ~rogzy, b) na ~tronie czwartej 50 grony. e) nR stronie rlrul1:iej 110 lI'ro.ry, 

rI) na stronie wiadomości mi..,jsco\Vych 1,- zł. Drohne o~lo~zenia (najwyiPj 10() słów . ,.. tym 

"·torek. 12 IiilelI. 
16.00 KOl'nigs\ •. M m:yka rDoZ­

,·)-,,'kO W:l J\ronlłchillm. K on('~rt 
.<,.,list6\Y. 18.00 Kncnil!sw_ n"f'ił.l 
rortPpiano\\'~', 18.30 Lon!'.yn H('~. 
T\: oncNt (Grieg, TIe;; pig-h i in .\. 
H/.flll Hero,"ncn~fer. ..~,.m r"TI'a 
llal"tyC'7.I1"" Czajko"'<k iego. 19.05 
Ryga. K oncert z piaży , - 19,15 
O~If)_ :';on:lla g-dur na .kr7.'p(·o 
i fo.rt. J: ('pt!roycna. 20.00 Brllk~l'­
l:t. ~l u'l.\'I<" .~'mfr'":("znn. - 20.30 
Oslo_ l ;twnl'Y Czajk0\nk"g'/). -
Kolonin_ " "irezftr la li(' ~l. Rudn­
II(·S1.t. Uu zrk!ł wpz:"r-ka. Lyon. 
K o-ncC'rt ~ymr. 2t.00 LnkscmlmrJ:(. 
\\' ieezc'\r opel'plek, - Monal'hinm . 
'- t"'01' )' ~ ('hilli11z~. - W. Eiffla. 
K Ol1cPI'r l:llu'ea (<iw !::(l1ISel'Wa to­
rilll11 , Jl7.ym . .. 1 m i"tpri rlnlo ro­
~~,. rlr:111l:1l hib!. :-; ino CMoz1.o, 
21,10 lTih' H8Unt 1. KI1I,rl'rt .ymf. 
(Dn .J. ~(Tal1<"'). 21.15 'Yicd~ń. 
l-Iwol')' ~c·hllmalln;1. 22,2.) Dr"it­
wieh_ K n.llC'prt ,,",iN'Z.wI1Y. 22.30 
r{oenigsw. H p(",qaJ klilwpsynn\\L 
I1nmhllrJ:(_ )f ll·u>ka 1 p 1(/;: 3 , 23.00 
Koeni!!~w. Pł'J':11J Qll, Z l{o!f)nii. -
2!UO HlIolllle"z!. :>1 w'l'k:1 ja.z""w •. 
24,00 Koenit:row .• "-iedeil ibl. -
)1 11 Z). ka 1101'111>1 I'n~ w wy k"11aniu 
cnk. knItIN~I,"ej. mel odk 111,10\\,1' 
(.01. i i,,<tr, 7.e"r(,11 OI'HZ melodiI' 
OP"'I·."\\'P, LiJ'.k. K Ollf'prt ork .. !HI­
~ lp'-1)ni(' "lrohinz~j tu.-n7.r(·j';Tl~ w 
·.\')'kn.llan,iu !'ol. (-,krz" \\"ol~nf'7;, i 
h:1HI·)' tr,11 o-r:l7. od;:. s)'mfnn:c7.n3 z 
w1z;alem 501i"tciw. )<'rllllktnrt i 
Sztntj!art. )fuzyka Ipkb i ta­
neczna 01'i\Z Z 0-1'1'1' wł~k i(' h. 

Rutynowany detektyw -.,--------
Z:lll'() lo\\'y z::.fI'UdlliOJ1Y w e'I'7; 'dm Radioaparaty 
przpll1Jile oddajc ha ['dzo ""bre 
\\'yn.:ld - z.m i !'n i 1'0",,,11' z "nipm siecIowe, bat'!ryjne 
l ~ierpn;a: koralnip - hllty - [n- () IlS 
bryki P:"I'\\'~'l""'(lst\Yn, Z,gl%z~n : a IYGmuNT· 1 l ~ 
.. I'ar·', K ato\\':ee pod .. Dl'tf'kty,,- w-.. t-tI 
Cher10k". P ;)!):!2-71-1.tl 

ŚW, 

" 

Przedsiębiorstwo Marcin 45a 
kamiC'lliar.skip. rlo,tawa k:1l11i~ni 
(J '):l.lIanill, Ilotrzf'hlljp w-.:pÓIJlik:i 
1 ()(){) l :)()O,-, ZZI "'ZPlli" Orę­
downik. i'ozll:ui z:1 :;:) 99J 

Telefon 26-iO. Pożycz,ki PańsIw&­
w€" . ..:\srgnnt) I{redj-~ . 

----
Elew gospodarczy 

lat 23, szkola rolnina 2-letnia 
I'rakl~'kn pl'z:vimip pOf'acle n'l 
.kI'(11111)('II w:1(,l1n·kar!I, Oferty 
O~tró\Y \\ Ik" .. <k:')'II,a ;) i Z. 
_____ ..:1.::.::.01 ;jG .1_1_1 _____ _ 

Wymiana aparatów 
Plerw~zorzer:na ob.slugn tc('hn ;cz­
na, n 13 Hl/)11 

dz :al a skuteczni, 

~
J"d~~iCU~dfk 

I 
u~u"a bl'l. bólu 

stwardnienia 
Poszukuję skóry, 

on zaraz posady polil'ra !tolar- Odciski 
.kif'lro. :1 I"ta Ilr:1klrki, l11og-e z!n- ~ \V sz:v~tkicb apte. 
ŻYĆ kaurje. Z ;do<zellia Or~dow!1ik 'ka'-'h , (jro!!~ 
l O2-l1al1 !l.d ,;,j 886 dach. Pg 52łl7/S-17.21 

Humor • 
~agranlczny 

/ 

Nie przewidziana przeszkoda, czyli jak rualclika m\',,~_ka 
przeraz 11 a wielką akroba tkę. 'l M) 

("Prager Pres.se·'. Praga). 

Prenumerata pocztą mie-siecznie 2,34, kwftrhlnle 7,- zł (8 wydań,.. tygonniu). - f'rzpz 
~gentury własne (7 wydań .... ty&,odniu) miesiecznie 2,3:' oraz odpow. 

doplat. lIIl oc:1noszpnle do cjnmu. Egzemplarz pojeclYficzy corlzienny 10 groszy, niedzielny 17; gr. 
Adres rp,la);:f'5i ! a!,I! '!jni~f!,~,c:ji l'entr~lnej: POIJnań, ŚW'. Marcin 70. Te! Gf,'ny : 40-i~, li -in. 

. .1l3-(l1. H-fil. .,.1-_'1. ~."_,I: PO gl~dz. 19 or~z w niedZiele i !lwiGta tylko: 411 -o:!. Hd:Jktnr 
{H~powlelll.l~ln~: ,.łan ':I:I!-ak z !,'oznalll8, Z" wiadolllo~ci i ~rtykllly z m. Ludzi orlpow:N!la 
\\ I_a r!:rsl~w M ap!l!l'. f,odl.. ul. 11l!frkl)w".k>1 Ul. /la o;do.ozenia i reklalllY nrlpnwi~r!a Anłoni 
Le~nlewlc~ z J (lznanla. -. R~koJl1~61V lllp7.amówionyrh recla"cja nie Zwraca. _ W razie wy­
pnrlkó,:", ~PC1worJl1w"nrch .. , Ią ,:,'y>.:.zą. przeszk,;!l w zakl~rl xie. 'lra jków itp .. wyr!3wnil'lwCi nip 
orlDowl3d~ za dnst,"rf'zP1l1e P,ą!nll a p~enumeratorzy nie mają prawa domagania się niedo, 
starczonych .IUlJlerow luh odszkonowall1l1. 

( 

) nagłówkowych) stowo n:H:lówh;,we drukiem tlu.tym. J:; grn'ŁY kal ,l e rI.l.ze ~Iowo 10 I?rl'~7,y. 
Ogłoszenia większe w§ród drobnych POCzYllaj~e od ostatniej slrony. l-ł alllow y milimetr 30 no­
.zy, Ogloszeni~ skomplikowAlle. ~ .. zastrzeżeniem miej'ca - od poszc'zfg6lnpgo wy p adku 241'1. 
nad\Vyżki. OgloszeniA do biez~cego wyrlanis przyj mujemy d) godz iny 10 .30. II nn wyd.ń 
niedzielnych 1 świllteCZl13'ch dr, godziny II.T" ra no. Za bletly Ilruk.rsk ie. k tilre n ie IJIlieknt81cajll 
'rpśc i ogloszenia, administracja nie orlpowiadll. OJ;doszenia Irzyjmuiemy tylko 1.11 oplatl\ I ll'6ry. 

L Nakl.rl i czcionki: Dr ukarn iA P olska S. A, ... P01m. nill, - Ronto P. :fe O. Poznań 200 1411. Pocztowe konto r07.ra ('hl1nkow1l!: Poznań ~. numPr kllrtotek ()~, 
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POWIEść WSPóŁCZESNA NAPISAŁ MICHAŁ PO~ONUS 

25) 
Stanisław z oddziałem wysłuchali 

pieśni w postawie uroczystej, a potem 
żapytał: 
, - Kto tu jest ze starszych miasta? 

Wystą,piło kilku poważnych męż­
cz)'zn. 

- Na ratusz z tymI - Zapakuje.­
my to wszystko, z powrotem ()pieczę­
tujemy i pozostawimy do czasu wyż­
szych rozporzą.dzeó.. - Musimy też 
stworzyć tymczasową. honorową. straż 
bezpiecze6stwa publicznego, zawiado­
..mić wladze powiatowe o fakcie i za­
prowadzić porządek, jak przystoi na 
własnych gospodarzy miasta. 

- Jesteśmy gotowi! Niech pan roz­
porządza nami! 

Zabrano się z miejsca do pracy, 
która zapowiadała się na kilka go­
dzin. 

A Łanowice tymczasem oczekiwa­
ły swoich zuchów z trwogą. i niecier­
pliwością, a więcej jeszcze swego "bo­
hatera" starzy Dębicze. 

Przeżywali wprost mękę niepokoju, 
a w miarę jak posuwały się godziny 
i dzień chylił się ku zachodowi, nie­
pokój ten przerodził się w jakieś ner­
wowe podniecenie, które nie pozwoliło 
im usiedzieć chwili na miejscu, choć 
usiłowali panować nad sobą. i jedno 
drugiemu dodawać otuchy. 

Owo straszne nieszczęście i ów 
moralny wstrząs, jaki przeżyli tak 
przecie niedawno, przygnębiał ich ła­
two i odbierał równowagę, napełnia­
ją· c ciągłą. trwogą ich serca o 103 
sW.rch naJ droższych, a takim przecie 
stał się ten o "złotym sercu" chlopak 
- Staszek - ich radość, chluba j 
podpol'a starości. 

Przyrośli do niego całrm sercem, 
alhowiem odnaleźli w nim nie tylko 
srna, ale przyjaciela, opiekuna i 'nie­
jako anioła pocieszyciela. Przy nim 
przecie pozbyli się prawie owego tra­
piącego bólu, który jak straszne wi­
dmo wracał i targał ich sercem do 
dna; z nim wróciła im radość życia 
i pogoda ducha. Bo jakżeż mogło być 

' inaczej, kiedy ten chłopak mił~r , chwy­
taJący wprost za serce - rq,z jak po­
ważny, doświadczony mąż radził, o­
piekował się i troskał o każdą. drob­
Iiostl,~, to znów jak swawoln~r dzieciak 
- platał niewinne fig-Ie i śmiechem, 
wesołością. napełniał cały dom. 

Vnęcej - zawojował c,alą okolicę, 
'porwał wszystką młodzież, a w robo­
cie prześcigał najzdolniejszych i naj­
tQższych chłopaków. Do pracy zaś 
pl'z~'kładał się tak, jakby z niej wy­
rósł. 

Uświadomili to sohie ddpiero teraz 

i nieruchomieli ~ niepewności na od­
głos każdego okrzyku lub ruchu na 
drodze. 

Hania cierpiała nie mniej, lękała 
się o nich i dl'żała o życie Staszka. 
Gniew i żal do niego za ranne "za­
p<>mnienie się" stopnhtly zupełnie. Nie 
myślał,a już o . tym. Za to słowa matki 
"nie t.ak to łatwo" nie ~chod7.ny jej 
prawie z pamięci i z godziny na go­
dzinę ryły się w sercu bolesnym prze­
czuciem i cisnęły na usta nieustanny, 
błagalny szept: "Boże niech on wrÓ­
ci ... Mateńko Najświętsza " .. " 

Pod wieczór tnyożny niepokój gnał 
jfJ. co chwila do 'ogródka, ~ którego 
nasłuchując i wypatrują.c Staszka, 
m~rślała o . nim i także dopiero teraz 
uświadomiła sobie, jak wiele znaczy) 
w je,; życiu i jak bli~kim był jej sercu. 

Wszystkie jego Objawy dobrego ser­
ca dla niej, szacunku, współczucia. 
delikatności, u~łużności; wszystkie je~ 
go bJ'ater~kie zwierzenia, w których 
malował obrazy marzeń o własnej 
chatce i zagonie, które nazywał "za­
ciszem swego szcz!,'ścia" - wszystkie 
jego żart~r i figle, wspólne nauki, ja­
kie sobie dawali, \vreszcie wszvstki.3 
jego spojrzenia, które ją dziwnie mie­
szały. i onieśmielaly - stawały jej 
teraz jak żywe 'Przed oczyma i wyci­
skały łzy, budził~7 wyrzut sumienia, 
że może była dla niego za malo do­
bra. 

A le przecie nie chciała... Bvła 
t~'lko llieśmiała i nie mogła tak cał­
Idem je"zcze jak z Jaśkiem... Bo 
chociaż Staszek taki sam, ale Jnkiś 
frochę inllY. ,"\lięcaJ doJrzały - mą· 
dJ'v - UCZ-oJl\' taki. że cza.sem bala ~j(' 
odezwać ... To tYlko to - ale. ~ .lulrl 
~o hardzo. Może' nawet wi~ce.i jak ... 
jak Jaśka. 

Niech on fvlko wróci ... Matuchno 
Boża. .. , - Padla na kolana i modliła 
się żarliwie. 

Poderwał ją. tupot chłopięcych nó~ 
i wołanie: -

- 'Yl'l'łraja '" Na~i wracają.! 
- Daleko? rzuciła się ku 

rhłopcu. 
- O'!... )UZ tuta,i!... \Vsz~rsc" 

i Staszek też! - oc1krz~'knął i popędzi! . 
clalPj w wie~ z rado~na nowinl\. 

Prz~'cisn~la serce i dojrzala od­
dział. któJ'r z galopa przeszedł w stę­
pa i zaśpiewał: - "Oto dziś dzień krwj 
i chwał~r" ... 

Zakwitła rumiel1cem .iak zorza i 
frul1('ła do rlomu. 

- l\[atellko! ... 'TatJm .. , Stas7.ek 
wrócił!... " r"ZYSCV wrócili!... O!! 
sł?sz~r cie? Śpie~yafą,"':'" mówiła bez 

• 

2a cu{)ze winy 
Powieść sensacyjna 

7) 
O])~· <I·,\·a.i \\'~ :";7,1 i na ulicę i sl,iero­

wali kroki w stronę parku. Andrzej 
był wesoly, uśmiechał się i mówił wię­
cej niż kiedykolwiek. Nagle przypom­
niało mu się, że Uorski chciał z nim 
o czymś pogadać. 

- O co to chodziło ci poprzednio? 
- zapytał, zatrzymawszy się. 

- 'Viesz co - odpowiedział Morski 
- idźmy l('piej do twego mieszkania. 
Głol\.'a muie boli. i ostre promienie 
słOllca rażą mnie okropnie. 

Andrzej spojrzał zdumiony na sta­
rego prz~·.iacicla. 

- Co ci jest? - zawołał. - Czy ci 
się stalo coś złego? 

- Ach, nie - mam przynajmnbj 
nadzieję. że to, co ci powiem, nie spra­
wi ci żadnej przykrości! 

W mi1cżeniu szli dalej i stanQli 
wkrótce przed drzwiami małego, ni­
skiego domku, w ktÓJ'ym Andrzej zaj­
mował skromne kawalerskie mieszka­
nie. Ale czy tość, jaka tu panowała, 
zastępowała bogate 1ll'ząc1zenie pokoi. 
Jeden trlko zb~·tkowy przedmiot zna.i­
dował się w pokoju: na biurku stała 
w kosztownnh, złotnh ramach foto­
,rafia śl icznej jasllo\Ylosej clzie\\'-

czyr::ki. Złote promienie słoflca oświe­
cały właśnie uśmiechniętą. twarzycz­
kę dziewczynki. 

Morski zbliżył się do okna j spu­
ści! roIosy, potem siadł przy stole. 

- Czytywałeś w ostatnich czasach 
"Kuriera" - zapytał z pewnym zaldo­
poŁaniem. 

- "Kuriera"? - powtórzył An­
drzej, śmiejąC się wesoło. - Uważasz 
mnie ch~·ba za I{rezusa, abonującego 
najdroższe gazety. 

- A wiQc w takim razie nic nie 
wiesz... Czy oprócz ciehie istnieje je­
szcze jaki art~' st.a dramatyczny, An­
drzeJ OrmiJ1~ki? 

- Wątpię! Ale co się tam stało? 
C7.y "Kurier" raczył zwrócić uwagę na 
moją. osobę i p<>święcił mi osobny ar­
tUn1ł? 
, And/'zej 8miał się szczerze, i roz­
mawiając z Morskim, spoglądał raz po 
raz na fotografię dziewczynki. 

- Tak jest - odrzekł Morski po­
",nżnie - jest tam ogło~zenie, odno­
sząc(' się do ciebie i czuję się obowią­
zany poka7,ać ci je. Ale ta ~azeta jest 
z przeszłego tygoclnia i zdaje mi się, 
Że' ia jednak miale~ w r!,'ku! 

Mó\\'iq,c to ~IoJ'tiki W) jąl gazetę i 

tchu i cofnęła się- do swego ką.ta pod nieśmiałości, przyznał się ze zmlesz.a... 
ścianą.. niem. 

.. Rzucili się ku drzwiom, ale Staszek - Hm ... Dobroci. .. - mruknę.l fi1u-
ze &łowami pieśni: - "Żyj swobodo ternie starY. - Musi tak być, bo ażeś 
polska, żyj"" • . - był już w.,e drzwiach w niej coś' bardzo zasmakował. 
i przypadł im do rąk. Staszek zaczerwienił się p<>wyżej 

- Żyję, żyję przecież! Czemu pła- uszu. 
czecie? Ha, ha, ha! . ' . - śmiał się, ale - No, nie masz się czego tak bar­
s.am był wzruszony i prosił: - No, już, dzo wstydzić - dodał, widząc to, sta.­
mateńko, tatku. Uszy do góryl... ry, poblażliwie. - Sam Pan Jezus cie­
no! '" Właśnie tak!.". Zaraz jaśniej szy się z takiego miłowania, nie mó­
od tych uśmiechów. A gdzie Hanecz- wią.c o tym, że nam obojgu serce 1'0-
ka? śnie na widok twojej delikatności i 

Rozglądną.ł się . i dojrzawszy ją szacunku dla niej . 
szedł do niej skarżąc się żartobliwie: Stryju kochany!... wykrztusll 

- Eee. Schowała się. Myślałem, że tylko młodzieniec, chyląc mu się do 
wybiegnie naprzeciwko i leciałem jak r·ąk. 
na skrzydłach, a , ona nawet przywitać - Dobrze już dobrze - bronił się 
się nie chce. stary. - Powiadaj lepiej, coś tam zwo-

- Niezadowolona jesteś? - zaj- jował? . 
rzal jej w oczy. , - Czekajcie, niech lampę z,apalę i 

Driąca i bielsza od ściany, do któ- kolację podam, boś głodny, pewnie, 
rej była. przytulona, miała minę wy- synku? - zatroskała się stryjenl{a. 
lękłej dzieciny, a w oczach taki wyraz - O tnk. \Vilka z kopytami bym 
prOŚby i żalu, że aż się zląkł. zjadł. Nie jadlem przecie, jak o świ-

- Co ja ci. zrobiłem, dziecinko?... cie. 
Ach - prz~'pomniał sobie ranny wy- - Biedaku ... 
buch i słowa dopiero co wyrzeczone. - To jazda, krzątaJcIe się żwawo, 
Uczuł żal do samego siebie i z ~ł~bo- Hanuś! - naglił stryj i dodał: - \Vi­
ką. slo"uchą. jął przepraszać: - Prze- dział kto taką. kozę? - Poszukaj jej, 
praszam cię, przepraszam bardzo. - Staszku. 
Rano zacho"'ałem się, jak łobuz, a te- Staszek skierował się do izby, ale 
raz w dodatku robię ci przykrość... stanął we drzwiach: 
Daruj mi to, ho naprawdę, zapomnia- - Haneczko, matel'lka cię potrza­
łem się z tej radości... Jeśli chcesz - buje - rzekł tylko i wyszedł z domu. 
przysięgnę ci, dobrze? - Przysięgnę Pragnął b~7ć na chwilę sam, bo we-
na... wnętrzna radość, pełna naj słodszych 

POJ"\.lszr1a 'Przecz~co główką, nie nac1ziei - rozpierała mu piersi. 
mogąc słowa w~·mówić. 'V powietrzu było cicho, a czyste i 

_ 'o To podaj mi rączkę na dowód, w~'gwiażclżone niebo zapowiadało 0-
że m1 przebaczasz - prosił jeszcze ci- str~7 przymrozek. - Rozpiął mundur, 
szeJ. . , odetchnął całą piersią i udał się do 

'VyC'iągnęł:i nieśmiało rękę, a on, altanki. 
uJą\\'· z~' ją w obie dłonie i czując, że Siadłszy na ławce, zapatrz~'ł si!,' w 
ta rączka drży - pogłaskał ją piesz- gwiazdy i modlił w duchu. O Boże! 
czotliwie i bardzo leciutko dotknął .Jakiś Tv dobry! \Vróciłeś mi Ojczyznę, 
ustami. dałeś cirugich przezacn~7ch rodzicó\\', 

S(,arz~r 'Przypatrywali si~ tej scenie zaufanie i serca ludzkie, spraw więc 
z uśmier!lem. jeszcze, abym tego nie utracił, dopo-

- Wyleżże już z tego k::tta - prze- móż, ab~rm życiem, godnym obywate­
mówiła wreszcie Dębiczowa. - Co ty, la katolika - Polaka i syna - mógł 
Hanuś. boisz go się, czy co? spłacić dług wdzięczności, zmyć tę 

- At, boi... - dorzucił stary. - Ca- plamę krwi bratniej ... i o Boże! daj, 
ły dzień malo oczu nie w~7patrz~'ła na aby Hania, to dziewczę liliowe, czyste,' 
wyglądanie, a teraz zaszyła się w kąt. f mogło pokochać mnie i pójść ze mną 
ab~r jej szukał. przez życie. Ja ją, tak kocham, a Ty 

- Tatku ... - .i<,knęła żałośnie i fru- widzisz, że milość ta jest pierwszą. i 
nęła do drugiej izby. czystą. 'Vysłuchaj mnie, o Panie i wy, 

- Nie dokuczajmy jej - wstawił rodzice moi tam ... módlcie się za mną. 
się za nia Staszek: '" Stryj tymczasem szukał go po ca-

-: Tak? - "N1e dolnlcza]my ? - ł~'m domu i podwórzu na próżno, 
'Toś J ty coś przesJ,robaf? \\-reszcie wrócił do izby zrzędząc: 

- A pewnie. - Zachowałem się ra- . 
no, jak wariat, a teraz żartowałem so- (Cią~ dalszy nastąpi)". 
bie 7. niej jeszcze, zapominając o .iej 

l 

podał ją. zdumionemu artyście. wami tu przychodzili. 
- Tam w drugiej kolumnie - Czy pan Janusz Milski w domu? 

rzekł i odwrócił się do okna. - zapytał OrmiI1ski jednego z pisarzy. 
'" salonie 'Panowała tak głęboka - Można się z nim widzieć? 

cisza, że zaniepokojony nią Morski - Jak to, pan chcesz się widzieć z 
obrócił się ku Andrzejowi. samym panem Milskim? - zawołał 

Złe przeczucia nie zawiodły go. pisarz Z'dziwiony. 
Andrzej siedział na krześle nieru- - Tald 

chomy, a dziwny wyraz twarzy zdra- - \V takim l"azia przyszedł pan na 
chał wyraźnie ciężką wall{ę wewnętrz- jego wezwanie. O której miał się pan 
ną. tu stawić? 

- Andrzeju! - zawołał Morski - - Godzina nie została mi wyzna-
Andrzeju, chłopcze drogi, co ci się czona - brzmiała spokOjna odpowiedź 
stało? Andrzeja. 

Andrzej odgarnął włosy z czoła l - W takim razie nie może go pan 
westchną.ł ciężko. widzi€-ć. Pan l\lilski nie przyjmuje ni-

- Więc to jednak ciebie oot~rczy? kogo. Zwróć się pan do jego zast!,'pcy. 
- rzekł l\fol'!'\ki. - Nie"nie mów nic, - Powtarzam panu raz jeszcze, że 
jeżeli ci to prz~'krość sprawia! Może mam intel'es do pana Milskiego. Są­
źle zrobiłem, mieszając się w twoje dzę, że robieniem niepotrzebnych tru­
spl'awy - sąozilem jednak, że powi- dności naraża mnie pan na stratę 
nieneś wiedzieć o tvm... rza!'\u! Proszę zanieść mój bilet panu 

Al1clJ'zej u~miec)lnQł się ~mutnie. l\fi!skiemu - rzekł Andrzej rozkazu-
- Post::t'Pilcś bardzo słusznie - jąco - i powiedzieć mu, że czekam 

rzekł. - Dzi~kuję ci! Ogłoszenie rze- na niego! 
czywiście odnosi się do mnie. Pisarz wzruszył ramIonami wzią.ł 

- Do ciebie i do niej? - szepnął wizytówkę i wyszedł. 
Morski. Andrzej czekał. Na pozór zimnv bd 

Młody artysta zbladł jeszcze bar- i spOkojny, lecz oczy je~o zdradzaiy 
dziej. g1ęhoki smutek i przygnQbienie. 

- Tak - i do nie.i ... - odpowie- Po upływie kijku minut wrócił pl-
rfział dziWnie zmienionym głosem. !'\arz i zaczął się kłaniać już od progu. 

ROZDZIAŁ III l -Pa!! ~~ilski prosi. parya. - zawo-
łał z na.J\,,~7zsza uprzeJmoscla - Tę-

Biuro adwokackie pana Milskiego dy, proszę, t~dY. .' 
wzbudzało swoją prostotą wielkie za-
ufanie u tych. l,t órzy ze ~;\\' ~ ' l1li "pra- (Ciąg dal;::zy nastani) 



SPRAWY KOBIECE 

Przeciw tandetnym 
"drobiazgom" 

Wystawy sklepowe roją. się po pro­
stu od niezliczonych drobiazgów, sta­
nowiących "dodatek" do naszych ubio­
rów. Dużo w tym jest jarmarcznej 

tandety, obliczonej na tani efekt i przy­
nętę. Kobiecie trudno się w tym 
wszystkim rozeznać, trudno wybrać 
coś stosownego, nie drogiego, a przecie 
nie tandetnego. Ileż wdzięku tracimy, 
stroją.c się w niestosowne świecidełka, 
w przejaskrawione przybrania, w nie­
zharmonizowane kolory torebki, ręka­
wiczki, kołnierzyków, dekoltaży, czy 
kapeluszy lub czapeczek. 

Jeden i drugi taki niby "drobiazg" 
kosztuje koniec końców dużo, a w efek­
cie razi i wystawi,a kobieci,e świadec-

two zlego gustu. Nie znaczy, by "dro­
bi,azgi" stroju kObiecego n,ależało z 
punktu odrzucać i lekce,'vażyć. Przeciw­
'lie! -Nłaśnie w stosownym ich dobo­
rze leży niejednokrotnie tajemnica 
wdzięku i powodzenia. Proszę spo.irzeć 
na n,asze zdjęcia. Te dwa kompleciki, 
składające się z czapeczki i szalika, 
powstały prawie z niczego: z resztek 
jedwabiu i cienkich perłowych nici, 
różyczki i liście są bowiem zrobione 
szydełl<iem. Całość wygląda ślicznie. 
KŁQl',a z pall spróbuje swych zdolności 
i zrobi sobie taki właśnie komplecik? 

Rady i przepisy 
Galareta różana. Zielony agrest WSY-I 

pać w rondel, zalać woda, tylko tyle, aby 
dobrze owoc pokryła, gotować do rozgo-
tuwan;a., rozcierając pęh:ającc jagody I 
drewniana, lyżl..:ą. 

Przelożyć w płócienny woreczek, :ta­
"'~,zuJ.ąc tak. aby jeden rożek sterczał 

e przy 

Łapserdakom nie wesoło 
Stoja, głodni i na goło 
W puszczy łatwiej o choroby 
Niż o trochę garderoby 

Oczy im z radości błyszczą 
A dusze z zachwytu piszczą 
Całkiem starczy tych świetności 
Na pokrycie ich nagości 

Od łotrzyków nie daleko 
Sowizdrzały rybkę pieką 
Głodne oczy chciwie chłoną 
Pieczeń z dawna upragnioną 

Pod wpływem przestrachu, męki 
Nie żałują nogi ręki 
Szczęściem ich, że w lasach rosna, 
Zbawcze sęki razem z sosną 

i z niego ściekał sok do miski. Woreczek 
przywiązać do poprzeczki odwróconego 
do góry nogami kuchennego stołka, pod­
stawić miseczkę i pozostawić w spokoju, 
aż sok calkowicie ścieknie. Zlać z 
wierzchu płyn ustały, odrzucaj!\,c fusy. 
Sok wlać do rondla, zmierzyć wysokość 
na drewienku, naciąć, wsypać dwa razy 
tyle cukru, ile było soku. Zrobić powtór­
ny znaczek i smażyć, mieszając, aż się 
wysmaży do mif'jsca będącego środkiem 
pomiędzy obydwoma znaczkami. 

Na zakończenie wlać na każdą szklan­
kę płynu, znajdującego się w rondlu, jed­
ną kropelkę olejku różanego, zagotować, 
wlewać w słoiki, a gdy stanie, na wierzch 
poJ ożyć kawałek pergaminu umoczonego 
w spirytusie z kwasem salicylowym. 

Konfitura z zielonych pomidor6w. -
Dwa kilo pomidorów krajemy na ćwiart­
ki lub połówki, parzymy octem, zaraz 
odcedzamy. Ocet winien być lekki, albo 
rozprowadzony wodą. Z k« cukru robi­
my syrop. Wsypujemy 15 gwoździków 

Nagle łotrów bystre oczy 
Widzą jak się z falą toczy 
Tłumok jakiś w szybkim biegu 
I przybija do ich brzegu 

Nie obchodzi złych bęcwałów, 
te to szatki Sowizdrzałów, 
Zatopione wraz z kajakiem 
Przy spotkaniu ze zwierzakiem 

Cót to znowu? Cóż to było? 
W trawie coś zaszeleściło, 
Coś mruknęło, coś chrząknęło, 
Jakieś licho znów się wzięło 

Karp pieczony rozkosz czyni 
Żołądkowi dzikiej świni, 
Las na chwilę rozbrzmiał mlaskiem, 
Chrzęstem ości, kielców trzaskiem 

i laskę cynamonu, oraz nieco skórki z 
cytryny, wysmażamy syrop do stanu, 
kiedy wzięta między palce kropla daje 
nitki. Wkładamy pomidory i na słabym 
ogniu smażymy 10 minut, żeby się nie 
rozleciały. Wyjmujemy, wkladamy w 
słoiki, syrop jeszcze podsmażamy, aby 
był gęsty, albo zamiast tego rozpuszcza­
my pastylkę benzoesu i zalewamy syro­
pem z benzoesem pomidory. Dobrze za­
wiązujemy. 

Dżem z czarnych porzeczek: Porzecz­
ki oberwane z gałązek i opłukane wsypu­
jemy w garnek kamienny, nakrywamy 
szczelnie i wstawiamy w piecyk ciepły, 
ale niezbyt gorący_ Nazajutrz wyrzuca­
my zawartość garnka na sito i dajemy 
sokowi ścieknąć. Sok przesmażamy o­
sobno, dając na litr soku pół kilo cukru. 
Dobrze zakorkowujemy i zalakowujemy. 
Porzeczki przecieramy starannie, dając 
na litr masy pół kg cukru, przesmażamy 
uważnie, aby nie przypalić, gdyby nam 
się wydały za suche, co zalety od owocu, 
podlewamy niecQ ściekłego uprzednio so-

zal 

Z przyrodzoną ' im zręcznoleią 
Wyciągnęli go z łatwością: 
Tłumok dosyć okazały 
Kryje jakieś specyały 

Wystrojone szaławiły 
Czuja,c się jak Radziwiłly 
Pewnym krokiem w świat znów le~ 
Chociat buty eisną nieco _, "_I .. _~ 

Wielkim .strachem ich przenika 
Łeb sterczący z trawy dzika, 
Pachnie jakaś nowa krewa, 
Oczy ich szukają drzewa 

Jak widzimy w ludzkiej doli 
Nie ma szczęścia bez kąkoli, 
Sowizdrzały z tejże racji 
Tkwią na drzewach bez kolacji. 

k~ w czasie smażenia. Smażymy 15 do 20 
ml~u.t, ~odajemy benzoes. Układamy w 
SłOIkI CIepły, uważając, aby nie było 
szpar w powierzchni. O ile takie zauwa­
żymy, trzeba powietrze w pustce zawarte 
wyprowadzić czystym patykiem. Zawi,,­
zać po ostudzeniu. 

. Oc~rona ~~ed muchami: Gąbka ne­
sI~kmęta ole]k}em lawendowym i posta­
WIOna na okme w miseczce odstrasz. 
muchy, które nie lubią tego zapachu. _ 
Jest to środek przyjemny, ale dość ko­
~ztow~y. Natomiast potrawy najlepiej 
chro~Ić przed muchami, nakrywając na­
czyme tlUlem. Możemy w tym celu zu­
żY~ rt;sztki ~tarych firanek. Krajać rót­
~eJ ~IelkoścI krążki, obramować tasiemką 
I wCI~gnąć gumkę. Otrzymujemy coś w 
rodza.1~ czepeczka .. który nakładamy na 
w~ze~kle dzbanuszkI, szklanki. głębokie 
~IskI. Inne prz~-l'l'ywki otrzymamy ro­
bIąC z /łrubego drutu koła, powleczone 
tpnie tIUlem. St~e sita obciągnięte 
sIa.tką słut~ do nakrycia owoeów i ja-, 
rzyn. 




